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OOdd RRee  ddaakk  ccjjii
Wi taj cie! Ko lo ro we pi san ki cze ka ją już w ko szy ku, cu kro wy ba ra nek usa do wił się na wiel ka noc -

nym sto le, pod sku bu jąc dys kret nie rze żu chę. Pu szy ste kur cząt ka zer ka ją na nas z kar tek nio są -
cych We so łe go Al le lu ja! Wszyst kie sym bo le bu dzą cej się do ży cia przy ro dy zwia stu ją wio snę. Ale
jak to się sta ło, że w lek ko iro nicz nym uśmie chu szcze rzy zę by śnie go wy… za jąc? Czy to efekt
ży czeń „bia łych świąt”, ja kie so bie wza jem nie skła da li śmy kil ka mie się cy te mu, czy ra czej pri ma -
apri li so wy żart na tu ry? Trze ba jed nak uczci wie przy znać, że sza ra ko wi w bieli cał kiem do pyszcz -
ka, a i chru pią ca mar chew ka ja koś bar dziej przy stoi niż sta re mu, po czci we mu bał wa no wi.

Bez wzglę du na po go dę, przed na mi czas ro dzin nych spo tkań, od po czyn ku od co dzien nej go -
ni twy, mo że ja kaś wy pra wa na nar ty lub san ki… Ma my na dzie ję, że znaj dzie cie rów nież chwil -
kę, by po grą żyć się w lek tu rze naj now sze go nu me ru Nu ras. in fo. 

Na po czą tek za pra sza my na ko lej ny etap wę drów ki po ma low ni czej wy spie Go zo, po czym
uda my się w głę bi ny ota cza ją ce chor wac ką wy spę Vis, by po dej rzeć spo czy wa ją ce na dnie wra -
ki, moc no po bu dza ją ce wy obraź nię świa dec twa hi sto rii. Jak zwy kle po dzie li my się gar ścią war -
to ścio wych in for ma cji na te mat mniej lub bar dziej nie zbęd nych ele men tów wy po sa że nia
nur ko we go. Do tych naj wa żniej szych na le ży oczy wi ście apa rat fo to gra ficz ny. Ma cie wąt pli wo ści?
Zerk nij cie za tem na se sję spo tka nej w egip skiej to ni Sy ren ki i wszyst kie in ne fo to gra fie… Czy
Nu ras. in fo mo gło by bez nich ist nieć? 
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– Że też tu taj tak nie świe ci…
– mru czy Wik tor, pa trząc na prze -
cud nie błysz czą ce w słoń cu fa le, roz -
bi ja ją ce się o ka mie ni ste wy brze że
kil ka ki lo me trów od nas.

Tu, gdzie sto imy, wy so kie szczy ty gór
kry ją w cie niu wy bra ny przez nie go pod -
wod ny plan zdję cio wy. At mos fe ra ner wo -
we go ocze ki wa nia nie co spi na ca ła na szą
gru pę. Ktoś żar tu je, że by prze sta wić słoń ce
pod ta kim ką tem, by fo to graf był za do wo -
lo ny. Wik tor wzru sza tyl ko ra mio na mi
i z god no ścią idzie szy ko wać sprzęt.

Je ste śmy w miej scu piesz czo tli wie na zy -
wa nym przez Po la ków „Ke jvsa mi”, nie da -

Dahab
Obrazki z podwodnej sesji

fot. M. Kadziela
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le ko mia stecz ka Da hab, w Egip cie. Ca ves.
Nur ko wi sko na pu sty ni. Sza ro bru nat ne ska -
ły spły wa ją ce wprost do Mo rza Czer wo ne -
go, pod ni mi nie zwy kły la bi rynt raf, ja skiń
i skal nych grot. To tu za chwi lę ma roz po -
cząć się pod wod na se sja zdję cio wa. Miej -
sce to zo sta ło wy bra ne nie przy pad ko-
wo. I ge ne ral nie, choć dzia ła nia na na brze -
żu mo gą spra wiać wra że nie nie co cha -

otycz nych, w tym sza leń stwie jest me to da.
Rok te mu Wik tor – ope ra tor fil mo wy i fo -

to graf – za ko chał się w tym miej scu. Stwier -
dził, że to ab so lut nie ide al ny plan zdję-
cio wy do przed się wzię cia, któ re „cho dzi ło
mu po gło wie” już od dłu ższe go cza su.
Pod wod ne se sje fo to gra ficz ne, to w za sa -
dzie nic spe cjal ne go. Jed nak za zwy czaj ro -
bio ne są w kon tro lo wa nych wa run kach,

w ba se nie z cie płą wo dą, na głę bo ko ści pół -
to ra me tra… Zro bić se sję na otwar tych wo -
dach Mo rza Czer wo ne go, w miej scu zna -
nym z te go, że fa le by wa ją tu zdra dziec kie,
gdzie nie ma ła god ne go wej ścia do wo dy
tyl ko uskok skal ny, bez po śred nio pod któ -
rym jest do brych kil ka me trów… to do pie ro
wy zwa nie! Wy zwa nie, nad re ali za cją któ -
re go Wik tor my ślał przez ca ły rok.

fot. M. Kadziela fot. M. Kadziela
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– To jed no z naj pięk niej szych miejsc
w ja kich nur ko wa łem. Gdy pa trzy się w gó -
rę, wi dać i ra fę, i słoń ce. Wie dzia łem, że ta -
kie go efek tu wi zu al ne go nie uda się osią -
gnąć ni gdzie in dziej w oko li cy. Mu sia łem
wszyst ko do kład nie prze my śleć, opra co wać
stra te gię dzia ła nia. Na przy kład to, jak po ra -

dzić so bie w sy tu acjach, któ rych nie da się
prze wi dzieć z po wo du zmien nych wa run -
ków.

Wik tor pod kre śla, jak istot ny był dla nie -
go en tu zjazm lu dzi, któ rzy wspie ra li i na
wszyst kich eta pach an ga żo wa li się w pro -
jekt. Śmie je się, że z War sza wy wy star to wał
z pla nem do sko na łym, któ ry jak ka żdy plan
(a zwłasz cza plan do sko na ły), ule gał wie lu

mo dy fi ka cjom na miej scu.
Dla cze go Mar gi ta? Od po wiedź jest oczy -

wi sta – bo jest pięk na. Ma w so bie coś, co
spra wia, że bę dzie wy glą da ła sty lo wo na -
wet w przy sło wio wej ścier ce. Jest to u niej
tak na tu ral ne, że na wet się jej te go nie za -
zdro ści. Ten typ tak ma. Wy so ka, z bu rzą
blond lo ków, w wo dzie czu je się nie ma lże
tak swo bod nie, jak na po wierzch ni. To jej

fot. M. Kadziela fot. M. Kadziela
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ży wioł. Ży wioł „Sy ren ki”. Przed se sją spra -
wia jed nak wra że nie do syć… zde ner wo wa -
nej.. Z po mo cą Ma rze ny, cha rak te ry za tor ki
pra cu ją cej na pla nach se ria li, fil mów i se sji
mo do wych, do bie ra strój. Mu si być „sy re -
nio”. Co kol wiek to ozna cza. Za miast pian -
ki mo del ka ubra na jest w gra fi to we leg gin-

sy, zja dli wie cy tru so wy ko stium gim na -
stycz ny i bar dzo ob fi tą srebr no -per ło wą
spód ni cę z tre nem. Pod wo dą i wło sy, i ma -
te riał po win ny uno sić się ma low ni czo. Mar -
gi ta sta now czym gło sem in for mu je, że nie
zga dza się na bo se sto py. Bę dzie w se le dy -
no wych te ni sów kach. A z ca łe go ekwi pun -

ku nur ko we go zo sta wio no jej tyl ko je den
ele ment. Nie bę dzie mia ła pian ki chro nią -
cej przed wy chło dze niem i ka le czą cą ra fą,
nie bę dzie mia ła płetw da ją cych ste row -
ność, nie bę dzie skrzy dła wy rów nu ją ce go
pły wal ność, ani bu tli z po wie trzem! Nie
wspo mi na jąc już o bra ku ma ski. Na sza mo -
del ka za trzy ma tyl ko… pas ba la sto wy!

Przy go to wa nia do se sji trwa ły kil ka dni.
Mar gi ta pro wa dzi ła kur sy (ja na przy kład
wal czy łam z wła snym lę kiem i (nie) umie -
jęt no ścia mi na kur sie pod sta wo wym) za tem
by ła z tych przy go to wań w du żej mie rze
wy łą czo na. Wik tor zna lazł za stęp stwa, aby
ro bić pod wod ne te sty sprzę tu.

– Pa weł, ty bę dziesz Mar gi tą, pły niesz
środ kiem. Pa weł, ty ubez pie czasz z le wej,
a ty Pa weł z pra wej! – wy da je dys po zy cje
fo to graf przed wej ściem do wo dy na szej
dziar skiej gru py de epow ców.

Pa weł K., Pa weł B., i Pa weł J. pa trzą
na nie go z nie ukry wa nym roz ba wie niem.
Mar gi ta i To mek, wcho dząc do wo dy nie -
opo dal tej „fo to gra ficz nej od pra wy”, po kła -
da ją się ze śmie chu.

Choć po le ce nia Wik to ra skie ro wa ne
do trzech „imien ni ków” brzmią nie co ab -
sur dal nie, bio rąc pod uwa gę po ziom trud -

fot. W. Zdrojewski
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no ści przed się wzię cia, pró by są nie zbęd ne.
Bo jak na przy kład zro bić ta ką go dzin ną se -
sję, nie to piąc mo del ki, któ ra nie bę dzie
mia ła bu tli? De tal ta ki. Po ja wia się kon cep -
cja kil ku na sto me tro we go wę ża, któ rym po -

da wa ło by się mo del ce po wie trze na od le-
głość. Dla Maj kie go spre pa ro wa nie ta kie go
wę ża to ża den pro blem. Pro szę bar dzo.
Wy ko na nie prób ne go nu ra za koń czy ło się
lek kim pod to pie niem jed ne go z Paw łów
– te go, któ ry był „prób ną mo del ką” – oraz
uto pie niem je go ma ski. Eks pe ry ment za kła -
dał rów nież spraw dze nie, do ja kie go stop -
nia oślep nie mo del ka prze by wa ją ca w wo-
dzie dłu ższy czas bez ma ski. Fi nal nie, po -

mysł ze zbyt dłu gim wę żem oka zał się nie
naj szczę śliw szy. Sta nę ło na de cy zji po da -
wa nia tra dy cyj ne go ze sta wu mo del ce, gdy
ta uprze się, że by ode tchnąć pod wo dą.
Choć w su mie, jak to Sy ren ka, mo gła by
przez go dzin kę obyć się bez od dy cha nia…

Ko lej nym pro ble mem oka za ło się za ko -
twi cze nie Mar gi ty pod wo dą. Pier wot nie
Wik tor i Es sam pla no wa li ob cią żyć krze sło
na dnie i w ja kiś spo sób „przy wią zać”

fot. W. Zdrojewski fot. W. Zdrojewski
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do nie go mo del kę. Nie ste ty, per so nel na sze -
go ho te lu nie od niósł się zbyt en tu zja stycz -
nie do po my słu to pie nia krze sła z przy ba-
se no we go ba ru. Zło dziej stwo nam nie wy -
szło, bo krze sło zo sta ło wy tro pio ne na tych -
miast, na pa ce jed ne go z na szych je epów.
W ob li czu wi szą cej w po wie trzu awan tu ry
z ma na ge rem ho te lu, Wik tor mu siał zre zy -
gno wać z sa dza nia mo del ki na dnie.

– Ra ny bo skie, co ja ro bię? – za sta na wia
się gło śno Mar gi ta, przy stro jo na już w po -
włó czy ste zwo je ja snej tka ni ny.

Od cho dzi kil ka na ście me trów, że by się
skon cen tro wać. Wik tor uzbro jo ny w neo -
pren koń czy szy ko wać apa rat. Es sam, nasz
za przy jaź nio ny egip ski in struk tor, i je go
przy ja ciół ka Ma nu ela (świe ży di ve ma ster)
ro bią pró bę ge ne ral ną ze wnętrz nych lamp,
któ ry mi bę dą świe cić pod wo dą. Czy
wszyst ko uda się ide al nie zsyn chro ni zo -
wać? Maj ki ogar nia za mie sza nie. Mar gi ta
wra ca do nas z mi ną, jak by wła śnie pod ję -
ła wa żną de cy zję. Od cią ga Maj kie go
na bok. Dys ku tu ją o czymś za wzię cie. We -
dług pier wot ne go pla nu Maj ki miał iść
na nu ra, a Es sam od po wia dać za świa tło
i ubez pie czać mo del kę, po da jąc jej au to -
mat. Co raz moc niej fa lu ją ce mo rze po wo -

du je spo rą zmia nę pla nów. Po trzeb ny jest
jesz cze je den nu rek za bez pie cza ją cy. Mar -
gi ta de cy du je, że w tych wa run kach je dy -
nie przy Maj kim bę dzie czuć się wy star-
cza ją co bez piecz nie. To on ma ją ubez pie -
czać, a Es sam po zo sta je „tyl ko” asy sten tem
fo to gra fa.

Do cho dzi trzy na sta. Ma rze na koń czy
ma ki jaż. Mo del ka jest pra wie go to wa i nie -
co spo koj niej sza. Mnie ko ja rzy się ze słyn -

ną Kró lo wą Abą z fil mu „Pod ró że Pa na
Klek sa” (pa mię ta cie Ostrow ską i jej „Me lu -
zy nę”?). Na gle dziew czy ny z wrza skiem
wska ku ją na sto ją cy obok sto lik. Środ kiem
ma ty, na któ rej sie dzia ły wę dru je prze -
ogrom ny ka ra luch… Fo to graf ży czy po wo -
dze nia. Wszyst ko zo sta ło omó wio ne i prze-
ga da ne z pięć ra zy. Sys tem zna ków, li mi ty
i ko lej ność wy ko ny wa nia czyn no ści, gdy
już wszy scy znaj dą się pod wo dą. Eki pa

fot. W. Zdrojewski
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tech nicz na z Wik to rem na cze le za rzu ca
flasz ki na ple cy i po krót kim bo dy -chec ku
zni ka pod wo dą ze sku pie niem w oczach.

Po kil ku mi nu tach nad cho dzi naj wa -
żniej szy mo ment. Mar gi ta, jesz cze w ma -

sce, któ rą zdej mie po za nu rze niu, stoi
nad ustę pem skal nym. Obok Maj ki, obej -
mu je ją moc no. Po da je po wie trze ze swo je -
go okto pu sa. Skok. Szyb kie „okej ki” i obo je
zni ka ją pod wo dą. Fa le wy raź nie się zwięk -
sza ją. Mo że być pro blem z wyj ściem
na brzeg. A kil ka me trów ni żej wszyst ko
idzie we dług pla nu do sko na łe go po mo dy -
fi ka cjach. Mar gi ta zo sta je przy wią za -
na do le żą ce go na dnie cię żkie go pa sa
ba la sto we go za po mo cą nie wi docz nej żył -
ki. Zdej mu je ma skę i na bie ra ostat ni wdech
przed od da niem au to ma tu...

– Po trze bo wa łam kil ku mi nut, że by
oswo ić się z tą sy tu acją – opo wia da póź -
niej. – Ja kaś część mnie czu ła, że to, co ro -
bię, jest nie zgod ne ze zdro wym roz sąd kiem
i in stynk tem sa mo za cho waw czym. No
i fakt, że po wy ję ciu au to ma tu mu sia łam za -
trzy my wać od dech. A prze cież uczę kur -
san tów, że to jed na z dwóch nie do pus-
z czal nych pod wo dą rze czy. Nie wol no
wstrzy my wać od de chu i trze ba kon tro lo -
wać ma no metr. A ja nie mo głam te go zro -
bić, bo nie mia łam ma ski, a na zdję ciu
mia ło nie być bą bel ków. Mu sia łam cał ko -
wi cie za ufać Maj kie mu i eki pie za bez pie -
cza ją cej.

Pra ca roz po czy na się na do bre i… po ja -
wia ją się pierw sze pro ble my. Po zdję ciu
ma ski – jak ła two się do my śleć – mo del ka
pra wie ośle pła.

– Mniej wię cej wi dzia łam, gdzie jest
Wik tor. Maj kie go ze stej dżem nie wi dzia -
łam, ale by łam pew na, że jest obok, po mo -
jej pra wej stro nie – wspo mi na. – Wy ko ny-
wa nie po le ceń fo to gra fa by ło pra wie nie -
mo żli we. Wi dzia łam tyl ko „stop” i „OK”.
Wi dzia łam też zna ki czy mam się prze su -
nąć w pra wo, w le wo czy cof nąć, ale bez
płetw by ło to pra wie nie wy ko nal ne. Im pro -
wi zo wa łam li cząc na to, że Wik tor bę dzie
wy ko rzy sty wał co lep sze mo men ty.

– Te raz wiem, że klu czo wą rze czą w ta -
kim przed się wzię ciu jest zgra nie eki py
– mó wi Wik tor. – Dzię ki te mu, że do brze
się zna my, że wie lo krot nie nur ko wa li śmy
ra zem, mo głem mniej wię cej prze wi dzieć,
co Mar gi ta zro bi za mo ment.

– W ta kich ak cjach nie zbęd ne jest
ogrom ne za ufa nie do oso by, któ ra asy stu je.
Do umie jęt no ści ca łej eki py – wtó ru je Mar -
gi ta. – Maj ki po da wał mi po wie trze i czę sto
nie mu sia łam po ka zy wać bra ku ga zu. On
po pro stu wie dział, kie dy mu szę do stać au -
to mat.

fot. W. Zdrojewski
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Na licz ni ku kil ka set zdjęć, na ma no me trach co raz mniej ba -
rów, szyb ko mi ja ją mi nu ty. Po nie speł na go dzi nie eki pa fo to gra-
ficz na wy nu rza się ca ła i zdro wa. To mek i je den z Paw łów po -
ma ga ją wszyst kim wy do stać się na brzeg. Wieść o na szej se sji
mu sia ła roz nieść się po mo rzu, bo przy wyj ściu z wo dy ob ser wu -
je ich bar dzo licz ne stad ko skrzy dlic. Sku ba ne! W ogó le nie ma -
ją ocho ty od pły nąć, jak by na nich czy ha ły. No… mo że po pro stu
ki bi cu ją. Mar gi ta wy zię bio na i z moc no prze krwio ny mi od so li
ocza mi, ca ła się trzę sie. Opa tu la my ją w koc. Wszy scy tło czą
się, że by zer k nąć na pod gląd apa ra tu. Na czę ści zdjęć wi dać ja -
kiś frag ment Maj kie go le wi tu ją ce go bli sko Mar gi ty, na czę ści jest
świe cą cy lam pą Es sam. Spo ra ilość fo tek to wal ka mo del ki o po -
zy cję. Jed nak wśród te go za mie sza nia są uję cia fan ta stycz ne.
Rze czy wi ście, gra świa tła, nie bo, fa le, ja ski nia w tle, ryb ki wy so -
ko nad gło wą mo del ki da ją efekt nie zwy kły.

Kil ka gło śno rzu co nych uwag Wik to ra, co mo żna zro bić le -
piej. A po tem py ta nie, w któ rym sły chać wiel ką proś bę:

– Spró bu je my jesz cze raz?
Mar gi ta ro bi do brą mi nę do złej gry. Szczę ka jąc zę ba mi mó -

wi, że ja sne, fan ta stycz nie i że ge ne ral nie tyl ko cze ka na to, aby
zno wu zna leźć się w tej zim nej wo dzie…

Ma rze na zno wu za bie ra się do pra cy, wy cza ro wu je na twa rzy
Mar gi ty sy re ni ma ki jaż. Ja kie to wa żne, że tu jest! Dba nie tyl ko
o uro dę na szej mo del ki, ale jest też ta ką oa zą spo ko ju i pew no -
ści sie bie. Pro fe sjo na list ka w ka żdym ru chu pędz la, choć prze -
cież pod wod ną cha rak te ry za cję ro bi pierw szy raz w ży ciu.

Go rą ca cy try na z mio dem i ko lej ne za nu rze nie. Za in te re so -
wa na gro mad ka skrzy dlic już cze ka, tuż pod po wierzch nią. Te to

fot. W. Zdrojewski
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ma ją par cie na szkło! Tym ra zem mo del ka nie bę dzie do wią za -
na do dna. Ma cię ższy pas ba la sto wy i ma po pro stu na pły wać
na Wik to ra. W prak ty ce ozna cza to, że mu si dać się po nieść wo -
dzie w je go kie run ku…

– Zdję cia za czę li śmy na 6 me trach. Wo da spy cha ła ją co raz
bar dziej na mnie, więc co fa łem się. Na gle zer k ną łem na kom pu -
ter i oka za ło się, że je stem na po nad 13 me trach – opo wia dał po -
tem fo to graf. – Ciut za głę bo ko. Za czął nam nik nąć efekt świetl ny
z po wierzch ni, o któ ry tak bar dzo mi cho dzi ło. Wy da wa ło mi się
też, że wcho dzi my za bar dzo w ja ski nię. Do pie ro po tem do tar ło
do mnie, że po pro stu za czę ło się ściem niać.

– Ta dru ga pró ba by ła bar dzo trud na – wspo mi na Mar gi ta. – By -
łam bar dzo prze mar z nię ta, ba łam się, że do tknę nie wi docz nej dla
mnie skrzy dli cy, dra żnił mnie brak mo bil no ści i ge ne ral nie mia -
łam dość. Nie wy obra żam so bie, że by w ta kiej se sji w otwar tej
wo dzie, na kil ku na stu me trach, miał wziąć udział ktoś, kto nie
jest w mia rę do świad czo nym nur kiem i ma ja kie kol wiek pro ble -
my z pod sta wo wy mi ćwi cze nia mi. To by ła fan ta stycz na przy go -
da, mam spo ro prze my śleń o so bie i o wo dzie. Cze kam
na na stęp ną ta ką se sję, ale… „Dro gie dzie ci, nie rób cie te go sa -
me w do mu”.

– By ło by fan ta stycz nie iść tym tro pem. Mam na dzie ję, że
przy na stęp nym po by cie w Da hab, zro bi my ko lej ną se sję, wy cią -
ga jąc wnio ski z te go, cze go na uczy li śmy się tym ra zem – pod su -
mo wu je Wik tor…

Prze cież sty lo we krze sło do uto pie nia za wsze mo żna spró bo -
wać przy wieźć z Pol ski…

Mar ta Ką dzie la
fot. W. Zdrojewski



http://www.akademiainstruktorownurkowania.pl
http://letsdive.pl
http://www.sklepnurkowy.info
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„Rób to, przed czym od czu wasz
strach, a Twój strach – bądź te go
pe wien – zgi nie”

R. W. Emer son

Sta ro żyt ny grec ki pi sarz Aga tar hid pi sał,
że wi no z Vi su w po rów na niu z in ny mi jest
naj lep sze. Naj bar dziej zna ne au ten tycz ne
bia łe wi no to słyn na vi ska Vu ga va, któ rej
mo że my spró bo wać w licz nych re stau ra -
cjach i win ni cach na wy spie. Ale to nie tyl -
ko wi no by ło po wo dem na szych od wie dzin
te go miej sca!

Od pra wa (Brie fing) 1. Miej sce: hi sto ria,
woj ny i kon flik ty zbroj ne, tra sy ko mu ni ka -
cyj ne, ba zy ma ry nar ki, por ty, ob sza ry nie -
bez piecz ne.

Pierw si miesz kań cy po ja wi li się na wy -
spie VIS praw do po dob nie w trze cim ty siąc -
le ciu przed na szą era. W dru gim ty siąc le ciu

Techniczne nurkowania wrakowe
wyspa VIS

B- 17
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wy par li ich Ili ro wie, któ rzy w VI i V wie ku
p. n. e. za ło ży li tu taj swo je pań stwo. Dio ni -
zjusz Star szy – ty ran z Sy ra kuz – oko ło 397
r. p. n. e. za ło żył na wy spie ko lo nię Is sę,
któ rej miesz kań cy roz sze rzy li swo je wpły -
wy na są sied nie wy spy. Oko ło 219 r. p. n. e.
Is sa uzna wa ła nad rzęd ność Rzy mu. Po
upad ku Za chod nie go Ce sar stwa Rzym skie -
go (476 r.) Vis przez pe wien czas uzna wał

wła dzę Go tów, a po tem Bi zan cjum. Chor -
wa ci za czę li za sie dlać wy spę od VII wie ku.
W 997 ro ku zo sta ła za ję ta i spu sto szo na
przez We ne cjan. Od 1420 ro ku by ła po -
now nie pod pa no wa niem Re pu bli ki We -
nec kiej. Po ko jem w Cam po for mi je We ne-
cja od da ła wy spę Au strii, a na stęp nie – po
po ko ju w Požunie w 1805 ro ku – prze szła
ona pod pa no wa nie Fran cji. W mar cu 1811

ro ku an giel ska flo ta przy nio sła cię żką klę -
skę flo cie fran cu sko -wło skiej i wzię ła Vis
pod oku pa cję. De cy zją Kon gre su Wie deń -
skie go w 1814 ro ku, wy spa po now nie wró -
ci ła pod pa no wa nie Au strii, aż do 1918
ro ku, kie dy to za ję li ją Wło si. Po ro zu mie -
niem Ra pal skim w 1921 ro ku przy pa dła
Kró le stwu Ser bii, Chor wa cji i Sło we nii.
Od kwiet nia 1941 by ła pod oku pa cja wło -
ską aż do ka pi tu la cji Włoch w 1943 ro ku,
po czym sta ła się ba zą alian tów.

Do daj my do te go szcze gól ne go hi sto -
rycz ne go, kul tu ral ne go i przy rod ni cze go
dzie dzic twa prze pięk ne mo rze o kry sta licz -
nie czy stej wo dzie, prze cud ne, ustron ne
pla że, wy brze ża i wy sep ki, go ścin nych mie-
sz kań ców i wy god ne za kwa te ro wa nie w
pry wat nych do mach i kwa te rach, oraz wra -
ki, ścia ny, ja ski nie pod wod ne a bę dzie ja -
sne, dla cze go wła śnie VIS stał się ce lem
na szej pe re gry na cji.

Brie fing 2. Ce le nur ko wań na wra kach:
fo to gra fia, zbie rac two, ba da nia, hi sto ria,
ar che olo gia, ob ser wa cja, cie ka wość, …
skar by???

Vis jest naj bar dziej wy su nię tą w mo rze
chor wac ką wy spą. Jej po wierzch nia wy no -
si 90,3 km2. Ka nał Hvar ski dzie li ją od Hva -

Teti
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ru, a Ka nał Biševski od Biševa. Od wło skie -
go wy brze ża od da lo na jest o oko ło 60 mil
mor skich. Od kie dy ist nie je że glu ga, łu pem
mo rza pa dła nie zli czo na ilość stat ków.
W po bli żu wy spy za wsze pro wa dzo na by -
ła in ten syw na na wi ga cja. Tu prze bie gał
szlak jed no stek prze wo żą cych lu dzi i trans -
por tu ją cych to wa ry. Kurs na wy spę obie ra -
ły okrę ty wo jen ne wie lu ban der. Wie le
z nich po zo sta wi ło swe cen ne ła dun ki czy
broń (cza sem ra zem z ka dłu bem) na dnie
wo kół wy spy... Miesz kań cy zaj mo wa li i zaj -
mu ją się ry bo łów stwem, dla te go też
pod wo dą zna leźć mo żna rów nież wie le
jed no stek ry bac kich. Część na dal jest nie -
od kry ta, a miej sca i oko licz no ści ich za to -
nię cia zo sta ły daw no za po mnia ne.

Wra ki od za wsze przy cią ga ły nur ków.
Ta jem ni czość i nie jed no krot nie nie wy ja -
śnio ne hi sto rie za to nię cia spra wia ją, że nur -
ko wa niu na wra ku czę sto to wa rzy szą
prze ży cia mi stycz ne. Ka ta stro fy, bę dą ce te -
ma ta mi prze wod ni mi wie lu ksią żek i fil -
mów, sta ły się tłem licz nych opo wia dań.
Cześć tych hi sto rii chce my zwe ry fi ko wać
oso bi ście pod czas na szych nur ko wań. Przy -
go to wa nia obej mo wa ły omó wie nie i roz pa -
trze nie ró żnych te ma tów i za dań: re gu la cje

praw ne, wy po sa że nie, ty py wra ków, za gro -
że nia, na wi ga cję, tech ni kę, ko mu ni ka cję,
pro ce du ry nur ko wa nia po ni żej 40 m.

TE TI – typ: pa ro wiec; wy mia ry: D=72 m,
S=8 m; głę bo kość: 10-34 m; wi docz ność:
prze wa żnie do bra; przy czy na za to nię cia:
błąd w na wi ga cji.

Wy pły wa my z uro czej, kli ma tycz nej
miej sco wo ści Ko miža, przed na mi wi docz -

na przez dziób ło dzi wy spa Biševo. Mi ja jąc
cy pel Vi su, skrę ca my w pra wo w Ka nał
Biševski. Wi dząc la tar nię mor ską na wy sep -
ce Bar jak, za pi na my zam ki na szych ska fan -
drów. Za oko ło 10 mi nut ma my wejść do
wo dy. Pod czas przy go to wań do wie dzie li -
śmy się wię cej o na szym ce lu: Wrak TE TI
– był pa ro stat kiem trans por to wym, wy pro -
du ko wa nym w 1883 ro ku w stocz ni Ho bo -

Teti
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ken w USA. Na le żał do sze ściu wła ści cie li,
ostat nim by ła fir ma S. I. N. T. A. z Ra wen ny.
Za to nął 23 ma ja 1930 ro ku, praw do po dob -
nie z po wo du błę du w na wi ga cji. Pa ro wiec
za to nął w wy ni ku wpły nię cia na ska ły,
a do kład nie cen tral nie dzio bem na wspo -
mnia ną ma lut ką wy sep kę Bar jak z za chod -

niej czę ści Za to ki Ko miža. Nikt z za ło gi
w wy ni ku tej ko li zji nie zgi nął. Po wy pad ku
wrak stał na ska łach przez dłu gi czas, aż zi -
mo we sztor my ze pchnę ły go na dno. Głę -
bo kość 12-33 me try. Wska ku je my do wo dy,
prąd zno si nas w kie run ki za to ki Ko mi skiej.
Moc niej sza pra ca płetw, pły nie my bli sko

dna, gdzie prąd jest mniej szy, do pły wa my
do wra ku. Je go dłu gość cał ko wi ta to 65 me -
trów. Dziób to dziś po zo sta ło ści wiel kie go
zło mo wi ska. Dość do brze za cho wa na
część ru fo wa znaj du je się na głę bo ko ści
od 20 do 34 m, im głę biej, tym cie ka wiej.
Wiel ki ko cioł gó ru je nad ca łym wra kiem
i wspa nia le uła twia orien ta cję pod czas nur -
ko wa nia. 

Pły nie my da lej w kie run ku ru fy, na głę -
bo ko ści 34 m je ste śmy przy do brze za cho -
wa nym kom plet nym ko le ste ro wym.
Wra ca jąc, wpły wa my do ła dow ni, któ ra
wy peł nio na jest trans por to wa ną kost ką gra -
ni to wą, by na stęp nie w dro dze po wrot nej
spo ty kać ży ją ce tam ogrom ne kon ge ry, dla
któ rych wrak stał się do mem, a kar mią cy je
nur ko wie ocze ki wa ny mi go ść mi. Mi mo że
jest to bar dzo pro sty do nur ko wa nia wrak,
nur ko wa nie przy nim po zo sta wia nie za po -
mnia ne wra że nia. Miej sce ide al ne dla po -
wtó rze nia ćwi czeń, spraw dze nia sprzę tu
i kon fi gu ra cji przed głęb szy mi nur ko wa nia -
mi. Ty le, ile jest cie ka wych miejsc do nur -
ko wa nia, ty le jest i roz wią zań pro ble mów
pla no wa nia i kon fi gu ra cji sprzę tu. Tech ni -
ka za przę gnię ta do za bez pie cze nia na sze -
go ży cia pod wo dą zmie nia się z dniaTeti
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na dzień. Wy ko rzy stu je my w peł ni mo żli -
wo ści, ja kie da je nam to miej sce.

FOR TU NAL – typ: ku ter; wy mia ry:
D=25 m, S=5 m; głę bo kość: 40-55 m; wi -
docz ność: prze wa żnie do bra; po wód za to -
nię cia: błąd w na wi ga cji.

Przy nur ko wa niu na 15-me tro wym, ry -
bac kim ku trze na stą pił wy raź ny po dział, już
nie tyl ko sprzę to wy, na gru pę re kre acyj ną
i gru py tec. Ku ter le ży na oko ło 50 me trach,
ale przy do brej przej rzy sto ści wo dy mo żna
go w ca ło ści obej rzeć z pół ki skal nej znaj -
du ją cej się na 30 me trach głę bo ko ści. Wrak
le żą cy u pod sta wy pio no wej ścia ny,
na piasz czy stym dnie, jest w bar dzo do -
brym sta nie. Wo kół wra ku le ży spo ro lin
i in ne go oprzy rzą do wa nia ry bac kie go. Mo -
żna zwie dzić nad bu dów kę i obej rzeć sta lo -
wą, tra pe zo wą kon struk cję do wy cią ga nia
sie ci. Na ko niec nur ko wa nia, speł nia jąc wy -
mo gi de kom pre syj ne, pły nie my wzdłuż
pięk nej, bo ga tej w ży cie pod wod ne ścia ny,
tak aby wy nu rzyć się w za tocz ce,
a przed nią spe ne tro wać znaj du ją cą się
na głę bo ko ści ok. 5 m ja ski nię o dłu go -
ści 40 m.

Brie fing 3. Pla no wa nie: ilość i ro dzaj ga -
zów, fi zjo lo gia de kom pre sji, tech ni ki de -

kom pre sji, wła ści wy plan, stop nio wa pe ne -
tra cja, pro ce du ry ra tow ni cze, ana li za wy -
pad ków, prze wi dy wa nie pro ble mów.

Po wy ższe zda nia to ele men ty prze go to -
wań do na szych na stęp nych nur ko wań.
Nur ko wa nia de kom pre syj ne w miej scu z fa -
lo wa niem i prą da mi wzdłuż Ka na łu
Biševskie go. Przed na mi wrak Vas si lios.

VAS SI LIOS – typ: pa ro wiec; wy mia ry:
D=104 m, S=16 m, głę bo kość: 25-60 m; wi -
docz ność: prze wa żnie do bra; po wód za to -
nię cia: za to pio ny przez ar ma to ra.

Wrak spo czy wa na le wej bur cie, któ ra do -
ty ka jąc dna w naj płyt szym miej scu przy dzio -
bie, le ży na oko ło 25 me trach. Pa trząc
w kie run ku ru fy, wi dzi my ogrom te go stat ku.

Fortunal
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Śru ba znaj du je się na głę bo ko ści oko ło 45
me trów, a pra wa bur ta w czę ści ru fo wej
na oko ło 55 me trach. Dłu gość – 104 me try.
Praw dzi wy ko los. Za to nął, czy też ra czej zo -
stał za to pio ny przez ar ma to ra w 1939 ro ku,
aby unik nąć prze ję cia stat ku przez ar mię nie -
miec ką. Przy oka zji wy pła co no ubez pie cze -
nie. Dziś na to miast do star cza nam nie sa -

mo wi tych wra żeń pod wod nych. Za czy na my
od ko twi cy le żą cej na głę bo ko ści 20 me trów,
a łań cuch ko twicz ny pro wa dzi nas na sam
dziób wra ku. Pły nie my wzdłuż stęp ki
przy „ścia nie” z me ta lu. Do pły wa my do śru -
by. Nasz plan nur ko wy za kła da opły nię cie
ca łe go wra ku oraz pe ne tra cję i eks plo ra cję ła -
dow ni. Wrak jest moc no po ro śnię ty. Wo da

o przej rzy sto ści do cho dzą cej do 30 m i bez -
chmur ne, peł ne słoń ca nie bo nad Ad ria ty -
kiem uka zu je Vas si lio sa w peł nej kra sie.
Nie za po mnia ny wi dok po le głe go ko lo sa. 25
mi nut cza su den ne go skut ku je po nad 40-mi -
nu to wą de kom pre sją, w du żej czę ści od by -
wa ną pod czas pły nię cia wzdłuż wra ku
na co raz mniej szej głę bo ko ści oraz przy cha -
rak te ry stycz nej ścia nie wzdłuż koń czą ce go
się cy pla za to ki Ko mi skiej.

Jest po łu dnie. Już po nur ko wa niach,
chcąc za pew nić atrak cje ta kże dla nie nur -
ku ją cej czę ści eki py, zwie dza my wy spę. Jej
brze gi są stro me i roz człon ko wa ne. Z za -
chod niej stro ny wy spy znaj du je się Za lew
Ko miški, a na pół no cy Viška Lu ka. Prze je -
żdża my przez cen tral ną, istot ną cześć wy -
spy – lot ni sko z cza sów II woj ny świa to wej.
To tu lą do wa ły i star to wa ły sa mo lo ty alian -
tów, w tym su per for te ca B -17, le żą ca
na dnie ko ło mia stecz ka Ru ka vac (po łu -
dnio wo -wschod nia stro na Vi su).

B -17 – typ: cię żki bom bo wiec; wy mia ry:
D=22 m, S=36 m; głę bo kość: 65-73 m; wi -
docz ność: prze wa żnie do bra; po wód za to -
nię cia: dzia ła nia wo jen ne.

Ce lem na sze go ko lej ne go nur ko wa nia
jest je den z „kul to wych” wra ków Chor wa -

Fortunal
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cji. Cię żki bom bo wiec ame ry kań ski, w
1944 r. w trak cie pierw sze go lo tu bo jo we go
z Włoch do Wied nia, do stał się pod ostrzał
dział ka obro ny lot ni czej nad Ma ri bo rem,
w wy ni ku któ re go po awa rii sil ni ków spadł
do mo rza nie da le ko od wspo mnia ne go lot -
ni ska. Za nu rza jąc się wzdłuż li ny opu sto -
wej, na głę bo ko ści 40 m do strze ga my

po ja wia ją cą się stop nio wo syl wet kę ogrom -
ne go sa mo lo tu, sto ją ce go w ci szy i spo ko ju,
go to we go do lo tu – jak by za chwi lę miał się
wznieść w po wie trze. Wrak spo czy wa
na ja snym, piasz czy stym dnie. Opa da my
na skrzy dło i pły nie my wzdłuż ka dłu ba
w kie run ku ogo na. To ko los z czte re ma sil -
ni ka mi i po tę żny mi śmi gła mi. Wi dzi my

dział ka ka ra bi nów ma szy no wych. Kom plet -
na, lek ko tyl ko po gnie cio na ka bi na po zo -
sta wia nie za po mnia ne wra że nia. Za glą da -
my do wnę trza sa mo lo tu przez otwar ty
na le wym bo ku luk, da lej prze pły wa jąc
pod skrzy dłem opły wa my ka bi nę. Pla no wa -
ny na 18 mi nut czas den ny do biegł koń ca.
Zgod nie z pla nem, jed na gru pa wra ca wy -
nu rza jąc się przy li nie, my z Pio trem pły nie -
my jesz cze do od le głej o oko ło 60-70 m
ścia ny i tam za czy na my wy nu rze nie z prze -
rwa mi na głę bo kie przy stan ki de kom pre syj -
ne (de ep sto py), pla no wa ne przy stan ki
de kom pre syj ne i zmia ny ga zów.

W ce lu re duk cji sub kli nicz nych ob ja -
wów cho ro by de kom pre syj nej (zmę cze nie,
sen ność, ból gło wy itp.) po nur ko wa niach
de kom pre syj nych, a ta kże po głęb szych
nur ko wa niach bez de kom pre syj nych, za le -
ca się do łą cze nie głę bo kich przy stan ków
de kom pre syj nych już w po cząt ko wej fa zie
wy nu rza nia. Ta spraw dzo na me to do lo gia
pla no wa nia i wy ko ny wa nia nur ko wań głę -
bo kich jest przez nas uzna wa na i sto so wa -
na. W związ ku z awa rią bu tli z EAN75
na sze przy stan ki na 9,6 m ule ga ją wy dłu że -
niu. Sto su je my ćwi czo ną wie lo krot nie za -
sa dę od dy cha nia z bu tli part ne ra po pa rę

B- 17
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mi nut ka żdy. Przy pla no wa niu ga zów
na nur ko wa nie sto su je my za sa dę 1/3 (jed -
na trze cia na dro gę tam, jed na trze cia
na po wrót, jed na trze cia zo sta je w re zer -
wie), jed nak dla ga zów de kom pre syj nych
za sto so wa li śmy za sa dę *2, więc na sze de co
mo gli śmy wy ko nać bez obaw o brak ga zu.
Naj więk szy mit w nur ko wa niu (tech nicz -

nym bądź re kre acyj nym) to wia ra w to, że
na uka nur ko wa nia w spe cy ficz nym śro do -
wi sku lub ze spe cy ficz ną me to do lo gią kwa -
li fi ku je cię do nur ko wa nia wszę dzie. To
ko lej ne nur ko wa nie, na któ rym „B17” po -
ka zał swój czar ci pa zur.

GA LEA – ar ma ty, typ: po zo sta ło ści ża -
glow ca o kon struk cji drew nia nej; wy mia ry:

D=34 m, S=5 m; głę bo kość: 50-55 m; wi -
docz ność: prze wa żnie do bra.

Kie dy w ro ku 1409, za su mę 100 000 du -
ka tów, We ne cja po now nie od zy ska ła Dal -
ma cję (w tym Vis) od no to wa no pierw sze
re je stry do ty czą ce wła ści cie li stat ków ry -
bac kich na Vi sie, do ko nu ją cych po ło wów
w re jo nie Pa la gružy. W ro ku 1593 licz ba
wła ści cie li stat ków na wy spie wzro sła trzy -
krot nie, a za pi ski z ro ku 1597 mó wią rów -
nież o pierw szych szkut ni kach. Roz wój
trwał do 1792 i z te go to okre su po cho dzi
WRAK WE NEC KIE GO OKRĘ TU.

W świe tle brza sku z po ran nej mgły wy ło -
nił się drew nia ny ka dłub po nad 30-me tro -
we go ża glow ca z przy go to wa ny mi i wy ce-
lo wa ny mi wszyst ki mi 16 ar ma ta mi. Za ło ga
przy ża glach i ar ma tach cze ka ła no to, co
ma się wy da rzyć. Po wa ga i su ro wość
na twa rzy trzy dzie sto let nie go ka pi ta na do -
da wa ła mu lat i splen do ru. Wy pa try wał tu -
rec kich pi ra tów, któ rzy do wczo raj szej no cy
ści ga li je go okręt. Na gle mgła przed ni mi
roz to pi ła się cał ko wi cie, od sła nia jąc wy sta -
ją cą z wo dy ska łę.

– Ster na pra wo!
Ko men da pa dła jed nak zbyt póź no. Łódź

ze zgrzy tem ude rzy ła w ska łę. Na stat ku za -
B- 17
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pa no wał cha os. Ma ry na rze bie ga li po na -
bie ra ją cym wo dy okrę cie. Na wet ostre
i zde cy do wa ne ko men dy ka pi ta na nie mo -
gły już zmie nić lo su wy pra wy…

(tekst wła sny)
Tak mo gło być, jed nak do kład na hi sto ria

te go wra ku jest ma ło zna na. Praw do po dob -
nie był to drew nia ny okręt wo jen ny za to -

pio ny, pod czas mor skiej po tycz ki lub za ła -
ma nia po go dy, przy po łu dnio wej ścia nie
wy sep ki Gre ben (po łu dnio wo -wschod nia
stro na Vi su). Pod czas nur ko wa nia ob ser wu -
je my tyl ko frag men ty stat ku w po sta ci stęp -
ki, do brze za cho wa nych szes na stu ar mat
z brą zu i że la za oraz trzech wiel kich ko -
twic. Ża glo wiec miał praw do po dob nie

34 metry dłu go ści i 5 me trów sze ro ko ści.
Szcząt ki wra ku, wi docz ne już z głę bo ko -
ści 35 m, le żą na piasz czy stym dnie, na 52-
54 me trach. Wy two rów rę ki ludz kiej,
przed mio tów wy ko na ny lub zmo dy fi ko wa -
nych przez czło wie ka, a na stęp nie od kry -
tych w wy ni ku ba dań – zwa nych ar te -
fak ta mi – a mo żli wych do wy do by cia nie -
ste ty nie na po tka li śmy. Nur ko wa nie wra ko -
we jest jed ną z naj star szych form nur ko-
wa nia, na dal jed nak wzbu dza wie le burz li -
wych dys ku sji i kon tro wer sji. Roz wa żmy,
czy za kłó cać spo kój zmar łym, czy wol no
nam przy oka zji ta kich nur ko wań za bie rać
co kol wiek – czy nie bę dzie to łu pie niem
gro bów. Ale czy zwie dza jąc cmen ta rze
wiel kich aglo me ra cji opi sa ne w ka żdym
prze wod ni ku, na ru sza my spo kój tych
miejsc? Je że li prze strze ga my okre ślo nych
re guł i pa mię ta my o pra wie wła sno ści, to
na pew no nie! Po wcze śniej szych nur ko wa -
niach przy set kach ton sta li, lin i drew na
miej sce to nie zro bi ło po wa la ją ce go wra że -
nia. Pod czas de kom pre sji cie kaw skie spoj -
rze nie miesz kań ca oko lic te go miej sca,
du żej ośmior ni cy, po wo du je za du mę
i chwi lę re flek sji o na szej ro li w tym miej -
scu. Nur ko wa nie po wietrz ne z jed nym ga -

B- 17
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zem de kom pre syj nym o łącz nym cza sie
nur ko wa nia 55 mi nut.

BRIO NI – typ: pa ro wiec; wy mia ry:
D=68 m, S=9,5 m; głę bo kość: 45-60 m; po -
wód za to nię cia: błąd w na wi ga cji.

Ten wło ski, pa sa żer sko -trans por to wy sta -
tek pa ro wy – prze wo żą cy ła du nek, któ re go
głów ną część sta no wi ły wi no i ty toń –za to -

nął w lu tym 1930 ro ku, pod czas sztor mu
przy wy sep ce Ra vnik (wschod nia stro na Vi -
su). Za nu rza my się przy ścia nie i pły nie my
na głę bo ko ści 25 m, na wi gu jąc w to ni
na azy mut. Umie jęt ność na wi ga cji jest nie -
zwy kle wa żnym ele men tem wy szko le nia.
Do bra orien ta cja po ma ga za osz czę dzać
czas i po wie trze. Wszyst ko mo że my za pla -

no wać i ob li czyć, za miast zga dy wać.
Po trzech mi nu tach, opa da jąc na 45 m, do -
pły wa my do le żą ce go na le wej bur cie wra -
ku. Pły nie my wzdłuż pra wej bur ty,
w kie run ku dzio bu, za nu rza jąc się do głę -
bo ko ści 64 m. Oglą da my bu la je i żu ra wi ki
ło dzi ra tun ko wych. Wra ca my nad po kła -
dem le żą cym pod ką tem 90 stop ni. Pięk nie
za cho wa ne win dy dzio bo we i masz ty po ro -
śnię te są ko lo nia mi żół tych gą bek. Po przez
po zo sta ło ści po szy cia zo ba czyć mo żna ka -
ju ty i ma szy now nie. Ca łość jest w do brej
kon dy cji. Przy świe ca jąc so bie la tar ka mi,
wcho dzi my do ła dow ni. Do bre oświe tle nie
re du ku je stres, da je po czu cie pew no ści
w da nym oto cze niu, uka zu jąc je go szcze -
gó ły i czy ni nur ko wa nie bar dziej przy jem -
nym. W ciem nym śro do wi sku świa tło mo że
być pod sta wo wym na rzę dziem ko mu ni ka -
cji. Sta ran na pra ca płetw, by nie pod nieść
za wie si ny, zwra ca nie uwa gi na miej sce
ude rzeń wy dy cha nych bą bli, za ufa nie
do part ne ra i sprzę tu da je tę pew ność, któ -
ra po zwa la spo koj nie de lek to wać się za spo -
ka ja niem cie ka wo ści, po trze by wra żeń
i po czu cia roz wią zy wa nia wiel kiej ta jem ni -
cy wra ku. Przy go to wa ne do po rę czo wa nia
ko ło wrot ki nie mu szą być uży te ze wzglę du

Brioni
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na głę bo kość pe ne tra cji oraz cha rak te ry -
stycz ne, wpa da ją ce przez bu la je i in ne
ubyt ki w ka dłu bie świa tło, ozna cza ją ce kie -
ru nek po wrot ny. Wszy scy wie my, że nur ko -
wa nie na wra kach, w szcze gól no ści nur-
ko wa nie ty pu tec, wią że się z pew nym ry zy -
kiem i wie lo ma nie bez pie czeń stwa mi. By
im za po biec, nu rek po wi nien do kład nie
wie dzieć, jak ma się za cho wać, a pod czas
tre nin gu opa no wać te umie jęt no ści tak, by
po tra fił je wy ko nać z za mknię ty mi oczy ma
czy przy bra ku wi docz no ści. Czas po by tu
na wra ku, 20 mi nut, z cza sem do pły nię cia
da je 25 mi nu tę opusz cze nia wra ku i su ma -
rycz ną de kom pre sję po nad 45 mi nut. Z te -
go 25 na 6 m od dy cha jąc EANem 75.
W związ ku z za sto so wa niem prze rwy
(prze rwa po wietrz na) po 20 mi nu tach od -
dy cha nia ga zem o wy so kiej frak cji tle nu de -
kom pre sja wy dłu ża się o ko lej ne 5 mi nut.

LO VAC – typ: ku ter; wy mia ry: D=25 m,
S=6 m; głę bo kość: 70-78 m, wi docz ność:
prze wa żnie do bra; po wód za to nię cia: sil ny
wiatr.

Ko lej ny z „kul to wych” głę bo kich wra -
ków na wy spie Vis. Wrak ku tra ry bac kie go
o dłu go ści 25 m i sze ro ko ści 6 m. Spo czy -
wa na głę bo ko ści 78-82 m. Za to nął w wy ni -

ku błę du na wi ga cyj ne go, przy sil nym wie -
trze, na za chód od miej sco wo ści Ko miža.
W związ ku z tym, że jest nas tyl ko dwóch
chęt nych na to nur ko wa nie (Piotr i ja) wy -
pły wa my już o 8.00 (na stęp ne wy pły nie cie
ło dzi o 11.00), by po pa ru mi nu tach zo stać
„wrzu co nym” do wo dy. Opa da my po cien -
kiej, przed chwi lą wrzu co nej „po rę czów ce”

z pew ną oba wą, czy na pew no tra fi my
na wrak, bo jak zwy kle w tym miej scu jest
dość du ży prąd wo dy. Je ste śmy na dnie,
wo kół tyl ko pia sek, ale jest….. ciem na syl -
wet ka wra ku na gra ni cy wi docz no ści. Pły -
nie my, prze no sząc jed no cze nie trzy ki lo-
we go „pro sia ka” od na szej opu stów ki
na wrak. Moc no znisz czo ny ka dłub z wy -

Vassilos
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wró co nym masz tem (jesz cze dwa la ta te mu
stał) wy da je się być za prze cze niem te go
nie prze bra ne go bo gac twa ryb za miesz ku ją -
cych wrak, mie nią cych się w świe tle na -
szych la ta rek fe erią barw. Wi dzi my są sie-
d nią ścia nę cy pla wy spy, ale po wy mia nie
zna ków po sta na wia my jed nak wy nu rzyć
się, tak jak wcze śniej usta li li śmy z za ło gą
ło dzi – przy na szej sym bo licz nej li nie. Mo -
żna rzec, tra dy cyj nie w Ka na le Biševskim
przy stan ki de kom pre syj ne wy ko nu je się
w prą dzie. By so bie nie prze szka dzać, te -
stu je my li ny prą do we (li fe li ne). Nur ko wa -
nie o cza sie 60 mi nut, za sto so wa li śmy trzy
ga zy de kom pre syj ne.

Go dzi na 11, je ste śmy w ba zie. Je dzie my
do Ru ka va ca na kal ma ry a w dro dze po -
wrot nej spo glą da my na Vis z naj wy ższe go
miej sca. Wzdłuż wy spy roz cią ga ją się trzy
łań cu chy gór skie, mię dzy któ ry mi le żą ska -
li ste po la. Naj więk szym z nich jest Hum
(585 m. n. p. m.), na stęp nie Sve ti Duh
(563 m. n. p. m.) i Ma li Hum (514 m. n. p.
m.).

Tym ra zem za bra kło cza su na sta tek le -
żą cy nie da le ko przy ląd ka Stončica, przy
pół noc no -wschod nim brze gu Vi su, któ ry
w 1940 wy pły nął z Za da ru, trans por tu jąc

uzbro jo ne pon to ny do Al ba nii. 30 ma -
ja 1940 r., prze pły wa jąc ko ło wy spy Vis,
po ostrze la niu przez stat ki ma ry nar ki bry tyj -
skiej po szedł na dno.

UR SUS – typ: ho low nik; wy mia ry:
d=35 m, s=5 m; głę bo kość: 45-60 m; po -
wód za to nię cia: za to pio ny przez bry tyj ską
ma ry nar kę.

Jest po co wra cać. A cier pli wość jest ce -
chą, któ ra cha rak te ry zu je li de rów nur ko wa -
nia tech nicz ne go. Osią gnę li oni swój
obec ny sta tus przez wie le lat do świad czeń
i set ki nur ko wań, na ukę i…… cier pli wość.

Brie fing 4. Nur ko wie tech nicz ni mó wiąc
„MY ni gdy nie koń czy my się uczyć” ma ją
na my śli to, że edu ka cja w nur ko wa niu

Fortunal
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tech nicz nym ni gdy się nie koń czy i że ka -
żdy nu rek tech nicz ny sta no wi jej część.
Nur ko wie tech nicz ni uczą się no wych
tech nik, w mo men cie gdy w współ pra cu ją
z in ny mi nur ka mi tech nicz ny mi.

Czte ry cha rak te ry stycz ne ce chy kie ru ją ce
nur ka mi tech nicz ny mi, po zwa la ją ce bez -
piecz nie i sku tecz nie wy ko ny wać ta kie jak
opi sa ne i in ne pro jek ty głę bo kich nur ko wań:

Po ko ra – Mu sisz prze strze gać re guł i pro -
ce dur bez ro bie nia ja kich kol wiek wy jąt ków
przy ka żdym nur ko wa niu, nie ma zna cze -
nia, jak do brze znasz miej sce nur ko wa nia
i jak do świad czo ną oso bą je steś;

Otwar ty umysł – Two je nur ko wa nie po -
win no być za pla no wa ne w naj prost szy
z mo żli wych spo so bów. Eli mi nuj wszel kie -
go ro dza ju kom pli ka cje;

Ana li tycz ny umysł – Me to do lo gia jest sy -
tu acyj na, gdyż sy tu acje na rzu ca ją ró żnią ce
się wy ma ga nia;

Kom pe ten cja – Pla no wa nie nur ko wa nia
i przy go to wa nie się do ewen tu al nych wy -
pad ków są opar te na prze wi dy wa niu po -
trzeb mi sji i przy go to wa niu się na sce -
na riusz re al nych pro ble mów. Do bra stra te -
gia przy na głych wy pad kach po le ga na
„my śle niu do przo du” pod czas pla no wa nia
nur ko wa nia. Pra cuj nad pro ble mem od ra -
zu i wy strze gaj się „pa ra li żu przez ana li zę”.

A wszyst ko to po to, by po tem, już
po wszyst kim na ło dzi czy jesz cze w wo -
dzie z uśmie chem pa trzeć na twarz part ne -
ra i już wspo mi nać nie sa mo wi te wi do ki
i do zna nia.

W wy pra wie uczest ni czy li: już nur ko wie
Piotr Ma ślan ka, Mo ni ka Kaź mier ska, Ja cek
Po żeg, Ka sia Po żeg, RMH oraz już za mo -
ment nur ko wie: Ania Woj da la, Te ra sa Kaź -
mier ska i Ba sia.

Pa mię ta jąc, że pod wo dą cze ka ją na nas
no we wy zwa nia i wspa nia łe prze ży cia
do do świad cze nia pod czas in nej pod wod -
nej przy go dy.

Ro mu ald M. Hło baż

romuald.hlobaz@mdt.wroclaw.pl
Teti
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http://aquadiver.pl
http://forum-nuras.com
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Ko lej ną wy ciecz kę po Go zo roz -
po czy na my w tym sa mym miej scu co
ostat nio, czyli w miej sco wo ści Dwej -
ra. Na chwi lę od pocz nie my od za tło -
czo ne go, acz kol wiek war te go zo ba -
cze nia Blue Ho le i skie ru je my się
w dół, do ko lej ne go miej sca nur ko -
we go, scho wa ne go po mię dzy ska ła -
mi o na zwie In land Sea.

To jed no z tych miejsc, gdzie wy obraź -
nia nie jest w sta nie na dą żać za opi sem,
dla te go do brze bę dzie zer k nąć na zdję cia
mię dzy aka pi ta mi. Wy so ka na kil ka dzie siąt
me trów ska ła, od dzie la od otwar te go mo rza
za koń cze nie bie gną cej z głę bi lą du do li ny.

Na Gozo cz. IV

In land Sea – mo rze we wnętrz ne
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Na ca łej wy spie jest kil ka ta kich miejsc, od -
pro wa dza ją cych nad miar wo dy, któ ra nie
jest w sta nie wsiąk nąć w ska li ste pod ło że
po gwał tow nych ule wach, ale żad ne z nich
nie jest tak za ska ku ją ce. W ogrom nej ścia -
nie, za spra wą sił na tu ry, po wstał bo wiem
nie sa mo wi ty tu nel, łą czą cy ten mi kro zbior -
nik we wnątrz lą du z mo rzem.

Tu nel ma aż 80 me trów dłu go ści i głę bo -
kość się ga ją cą od 3 me trów na po cząt ku

do pra wie 30 me trów przy je go uj ściu. Tu -
nel jest otwar ty nad wo dą, więc po zwa la
nur kom w sy tu acji awa ryj nej wy pły nąć
na po wierzch nię, choć ze wzglę du na pły -
wa ją ce tu ry bac kie i wy ciecz ko we ło dzie
mo to ro we, na le ży za cho wać w ta kim przy -
pad ku szcze gól ną ostro żność.

Nie pi sa na za sa da mó wi, że nur ko wie
trzy ma ją się le wej stro ny tu ne lu (pa trząc
w stro nę mo rza), a ło dzie pły wa ją przy ścia -
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nie po pra wej, dzię ki cze mu zwięk sza się
bez pie czeń stwo nur ko wa nia.

30-mi nu to wa wy ciecz ka ło dzią, wy ma -
lo wa ną w pięk ne, tra dy cyj ne ko lo ry, z
umiesz czo nym na dzio bie okiem Ozy ry sa,
kosz tu je oko ło 3,50 eu ro i mo że być atrak -
cją dla osób, któ re nie nur ku ją.

Wy ciecz ka obej mu je naj bli ższą oko li cę
tu ne lu, otwar tą ja ski nię i Azu re Win dow.

Sa mo zna le zie nie się na ło dzi w wą skim tu -
ne lu lub pod ścia ną kil ku dzie się cio me tro -
we go kli fu po zo sta wia nie za po mnia ne
wra że nia.

Dla osób nie prze pa da ją cych za wo dą
po zo sta je wy grze wa nie się w słoń cu na le -
żan kach, ką piel w mo rzu czy sko rzy sta nie
z prze ką sek ser wo wa nych przez tu tej sze
snack ba ry lub ko lej ną, mo bil ną lo dziar nię.
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Miej sce to nie ste ty nie po sia da już mu ro -
wa nej ła zien ki, ale znaj du ją cy się w po trze -
bie, bę dą mo gli sko rzy stać z tu tej szych
prze no śnych to a let, bę dą cych w swej bra -
nży mer ce de sa mi przy na szych „toj -to jach”.

Par king nad sa mą wo dą nie jest zbyt ob -
szer ny i zwy kle za sta wio ny sa mo cho da mi
z cen trów nur ko wych, więc w sy tu acji, gdy
nie znaj dzie my tam dla sie bie miej sca, mo -

że my spo koj nie do trzeć tu taj z gór ne go par -
kin gu z ca łym sprzę tem na ple cach. Wcho -
dząc do wo dy, ko rzy sta my z wej ścia
po le wej stro nie, a nie z sa mej po chyl ni dla
ło dzi, po nie waż wszyst kie ta kie miej sca są
nie wy obra żal nie śli skie, o czym prze ko na -
łem się ta kże na wła snej skó rze, nie tyl ko
w przy pad ku In land Sea.

Wy jąt ko wo ka mie ni ste dno mo rza scho -
dzi bar dzo ła god nie do oko ło trzech me -
trów pod sa mą ścia ną. Je śli od dłu ższe go
cza su nie by ło wia trów, wi docz ność
pod wo dą jest kil ku me tro wa. Po nie waż mo -
żli wość cyr ku la cji we wnątrz jest moc no
ogra ni czo na, wo da ma tu ko lor zie lon ka wy,
a przej rzy stość przy ma łym na wet fa lo wa -
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niu spa da do ze ra. Na szczę ście, chwi lę
po za nu rze niu i zej ściu na 5-10 me trów sy -
tu acja się po pra wia. Już po chwi li w od da -
li przed na mi za czy na ma ja czyć błę kit ne
świa tło wyj ścia. W tym wy pad ku na le ży
pły nąć w stro nę świa tła…

Więk szość opi sy wa nych miejsc i tras po -
zwo li nam wy ko nać oko ło 40-50 mi nu to we
nur ko wa nie z 12-15 li tro wą bu tlą na ple cach.
Na le ży jed nak pa mię tać, że w nie któ rych
mo men tach wyj ście z wo dy bę dzie utrud nio -
ne bądź nie mo żli we, więc na le ży roz wa żnie
go spo da ro wać za pa sem po wie trza.

Przy oka zji in for ma cja – nie za le żnie
od ob ję to ści, ce na za wy po ży cze nie z cen -

trum nur ko we go sta lo wej bu tli od 7 do 18
li trów się nie zmie nia. Po pierw szym nur -
ko wa niu spraw dza ją cym po win ni śmy wie -
dzieć cze go się spo dzie wać i ja ka ob ję tość
w wa run kach cie płe go, sło ne go mo rza bę -
dzie dla nas od po wied nia. Je stem zda nia,
że nie na le ży wzbra niać się przed check di -
vem i war to „po świę cić” to jed no nur ko wa -
nie na od po wied nie wy wa że nie się,
wła ści wy do bór gru bo ści ska fan dra oraz
spraw dze nie funk cjo nal no ści po zo sta łych
ele men tów na sze go sprzę tu. Z do świad cze -
nia wie my, że nie war to się prze wa żać i za -
bie rać na zbyt wiel kiej bu tli, je śli te go nie
po trze bu je my. W koń cu ma my od po cząć.
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Ja ki ska fan der? Z pew no ścią ko rzy sta ją -
cych z su chych ska fan drów ucie szę, że wi -
dok su cha cza na wy spie nie jest rzad ko ścią
na wet w środ ku la ta, ale naj wy god niej bę -
dzie, je śli po mię dzy grud niem a ma jem bę -
dzie my uży wać su che go lub grub szej
pian ki z ocie pla czem, a w po zo sta łych mie -
sią cach 5-7 mi li me tro we go ove ral la. Tak jak
w pierw szej czę ści, ze wzglę du na ostre
ska ły i me du zy, sta now czo od ra dzam krót -

kie pian ki na wię cej niż jed no, dwa nur ko -
wa nia. Moc no krwa wią ce ska le cze nia
i otar cia oraz po pa rze nia nur ków przez me -
du zy to dość czę sty wi dok w miej scach nur -
ko wych.

Wra ca my do tu ne lu. Sko ro pły wa ją nim
ło dzie, mu si być dość sze ro ki. I jest. Tu nel

roz sze rza się ku do ło wi i po za 3-4 me tro -
wym po cząt kiem pod ko niec sze ro kość
osią ga oko ło 6-8 me trów. Wy pły wa jąc
na ze wnątrz, ma my po now nie kil ka mo żli -
wo ści do wy bo ru. Pły nąc na wprost kur -
sem 330 stop ni, po kil ku dzie się ciu me trach
mo że my osią gnąć znaj du ją ce się na 50-60
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me trach piasz czy ste dno. Po za po roz rzu ca -
ny mi gła za mi nie ma tam już nic cie ka we -
go. Wy nu rza jąc się z ko lei po ścia nie,
po now nie mo że my spo tkać lan gu sty i mu -
re ny. Miej sce to za wsze ko ja rzy mi się
z wy glą da ją cym jak dal ma tyń czyk, bia ło -
-czar nym śli ma kiem na go skrzel nym, zwa -
nym z an giel ska dot ted sea slug, dość czę sto
wi dy wa nym u wyj ścia z tu ne lu.
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Je śli wy bie rze my tę opcję, pro po nu ję
osią gnąć naj więk szą głę bo kość pły nąc w le -
wą stro nę od tu ne lu, za raz za pierw szą
w tym miej scu du żą, skal ną szcze li ną. Je śli
wy bie rze my ten sam kie ru nek, ale płyt szą
wer sję nur ko wa nia, mo że my po oko ło 20
mi nu tach do pły nąć do dość du żej otwar tej
ja ski ni Old Man’s Ca ve.

Mię dzy in ny mi do tej ja ski ni wpły wa ją ło -
dzie wy ciecz ko we, o czym na le ży pa mię tać
przy wpły wa niu do niej pod wo dą. Mak sy -
mal na głę bo kość w środ ku to oko ło 18 me -
trów na po cząt ku i nie co mniej w głę bi.
Go rą co po le cam pły nąć na dzie sią tym me -
trze, po nie waż aku rat na tej głę bo ko ści spo -
tka my w ścia nie głę bo kie wnę ki i za głę -
bie nia, w któ rych cza sem cza ić się mo gą
więk sze ry by czy sko ru pia ki. Im głę biej
do środ ka, tym ro bi się ciem niej, ale nie
na ty le, że by nic nie wi dzieć, po nie waż
nad po wierzch nią na dal ma my otwar tą prze -
strzeń. W tym miej scu ma my do wy bo ru
dwie mo żli wo ści. Po wy pły nię ciu z ja ski ni
mo że my pły nąć na dal w le wo i po kil ku na -
stu mi nu tach do pły nąć do Blue Ho le prze -
pły wa jąc pod lub do oko ła Azu re Win dow.

Jest to bar dzo cie ka wa opcja tra sy w jed ną
stro nę, kie dy nasz sa mo chód po zo stał na gór -

nym par kin gu. W in nym wy pad ku, przy wy -
bo rze dro gi po wrot nej przez tu nel, na le ży pa -
mię tać o dość czę sto wy stę pu ją cym tu
prą dzie, któ ry bę dzie nam utrud niał po wrót
do In land Sea. Kil ku krot nie zda rzy ło mi się
z te go wła śnie po wo du za wró cić z gru pą
i za koń czyć nur ko wa nie w Blue Ho le.
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Pra wy kie ru nek po wy pły nię ciu z tu ne lu
jest we dług mnie nie co mniej in te re su ją cy,
po nie waż ko lej na ja ski nia, do któ rej do pły -
wa my po rów nież oko ło 20 mi nu tach, no -
szą ca na zwę Wha les Ca ve, jest dość krót ka
i wę ższa od po przed niej, choć bar dzo ład -
na. Jest to ide al ne nur ko wa nie dla osób
mniej za awan so wa nych oraz bar dziej bez -
piecz ne z uwa gi na prze wa ża ją cy tu kie ru -
nek prą du, gdy by prze szka dzał nam w
trak cie pły nię cia do ja ski ni, wró ci my z nim
do wej ścia do tu ne lu.

Wpły wa jąc z po wro tem do tu ne lu, pa -
mię ta my o za cho wa niu bez piecz nej głę bo -
ko ści w je go wnę trzu. Do brym po my słem
bę dzie osią gnię cie za ło żo nej głę bo ko ści 5-
10 me trów już przy po cząt ku tu ne lu, aby
przy pad ko wo nie zo stać wy rzu co nym
na po wierzch nię pod czas pró by zmniej sza -
nia głę bo ko ści w tu ne lu. Pły nąc w tym kie -
run ku, rów nież wy pa tru je my świa tła na
koń cu. Tym ra zem bę dzie ono żół to -zie lo -
ne. Kil ka me trów przed koń cem tu ne lu
znaj dzie my bez piecz ne miej sce do wy ko -
na nia przy stan ku na 3-5 me trach.

Jak do ka żde go miej sca na Go zo i tu taj
do je żdża ją miej sco we au to bu sy. Je śli ktoś
ze chce po je chać w in ne, bar dziej in te re su -

ją ce go miej sce, mo że wsiąść w au to -
bus 311 i po je chać na przy kład do Vic to rii
od da lo nej o 4 ki lo me try.

Naj bli ższe in te re su ją ce miej sce, gdzie
mo że my się wy brać, to fa bry ka szkła w San
Law renz, gdzie na miej scu mo żna ku pić
miej sco we wy ro by, za rów no użyt ko we
– za sta wy, wa zo ny, dzban ki – jak i bar dzo
po pu lar ne tu taj ce ra micz ne ta blicz ki, przy -
wie sza ne na fron cie do mów przy drzwiach
wej ścio wych z na zwą do mu, naj czę ściej



Nuras.info 4/2013

37

przy bie ra ją cą imię któ re goś świę te go pa tro -
na. Mo żna rów nież sa me mu za pro jek to wać
ta ką ta blicz kę.

Ja ko cie ka wost ka, w trak cie jaz dy po krę -
tej dro dze pod gó rę z Dwej ra, mo że my za -
ob ser wo wać po pra wej stro nie je den
z ka mie nio ło mów, gdzie miej sco wi wy do -
by wa ją ska łę, z któ rej bu do wa ne są póź niej
wszyst kie bu dyn ki i mur ki na ca łej wy spie.

Jest to je den z naj bar dziej cha rak te ry -
stycz nych wi do ków, rzu ca ją cy się w oczy
po przy by ciu na Go zo, nie za le żnie od wie -
ku bu dow li, ka żda wy glą da po dob nie, po -
nie waż od wie ków tu tej si bu dow ni czo wie
wy ko rzy stu ją ten sam ma te riał do bu do wy.

Kie dy zbli ża się wie czór, wszyst kie miej -
sco we knajp ki za czy na ją tęt nić ży ciem.
Oka zu je się, że miej sco wi, któ rych nie wi -

dać w cią gu dnia, wy le ga ją przed swo je do -
my, sia da jąc w gro nie są sia dów i ro dzin,
ob le ga ją wraz z tu ry sta mi miej sco we lo -
dziar nie, snack ba ry i re stau ra cje.

O ile do po sił ków więk szość po pi ja wy -
bor ne tu taj wi na, po cho dzą ce z sa me go
Go zo i z Mal ty, to przy piz zy kró lu je czę -
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ściej ro dzi my Cisk, czy li pro du ko wa ne
na Mal cie, lek kie pi wo z cha rak te ry stycz -
nym, żół tym lo go, umiesz czo nym na ka se -
to nach w ka żdym ba rze na wy spie.

Śred nie ce ny w re stau ra cjach/ba rach:
Piz za – 4-8 eu ro
Na le śni ki z na dzie niem – 3-6 eu ro
Pa sta – 6-10 eu ro
Owo ce mo rza – 13-18 eu ro
Stek, pierś, więk sze da nie – 16-20 eu ro

Lo dy – gał ka – 0,6-0,8 eu ro
Ka wa – 1-2,5 eu ro
Pi wo Cisk – pin ta (tro chę po nad 0,5 l)

– 2,5-3,5 eu ro
Je śli aku rat nie ma w oko li cy fe sty, po do -

brej ko la cji mo że my udać się na za słu żo ny
od po czy nek.

cdn.
Piotr Ku ba Ja kub czak

zdję cia: Rob Smith i Ka rol Ołó wek
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Mi chał Pie choc ki i je go mCCR ME GA
GLON.

Pod czas pro wa dzo nych szko leń nur ko -
wych czę sto spo ty kam się z py ta nia mi
uczest ni ków do ty czą cy mi te ma ty ki re bre -
athe ro wej: „bo to ta ka ta jem ni cza skrzyn ka
na ple cach, któ ra nie pusz cza bą bel ków,
za tem na pew no jest bar dzo skom pli ko wa -
na”. To, co jest nam nie zna ne, czę sto bu dzi
oba wy i strach, któ ry w osta tecz nym roz ra -
chun ku rzu tu je na opi nię o tym urzą dze niu
ja ko czymś nie bez piecz nym. Aby przy bli -
żyć ten te mat, spo tka łem się z mo im ko le gą
Mi cha łem Pie choc kim, do świad czo nym
nur kiem i kon struk to rem re bre athe ra wła -
sne go po my słu.

Ma ciej Ju rasz: Mi chał, jak za czę ła się
Two ja przy go da z nur ko wa niem, a na stęp -
nie z re bre athe rem?

Mi chał Pie choc ki: Pod sta wo wy sprzęt
do nur ko wa nia za ku pi łem bo da jże w 1968
ro ku. Pierw szy kurs za li czy łem w 1973 ro -
ku w Akwa nau cie, wciąż je stem człon kiem
te go klu bu. Wte dy kurs pod sta wo wy trwał
oko ło sze ściu mie się cy, ca łą zi mę uczęsz -
cza ło się na ba sen, a la tem obo wiąz ko wy
był obóz nur ko wy – gdzie od by wa ły się za -
ję cia na wo dach otwar tych.

MJ: Kie dy pod ją łeś de cy zję, aby zo stać
in struk to rem nur ko wa nia?

MP: W mo im przy pad ku trwa ło to bar -

Polski konstruktor,
polski rebreather
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dzo dłu go, z pro stej przy czy ny, zda wa łem
so bie spra wę, że by cie in struk to rem nur ko -
wa nia to du ża od po wie dzial ność oraz cię -
żka pra ca, czy li łą czy się bar dziej z pra cą
ani że li z nur ko wa niem.

MJ: W któ rym mo men cie za czą łeś nur -
ko wać tech nicz nie?

MP: Od mo men tu, gdy zro bi łem kurs ni -
tro xo wy u Grze go rza Ba na na, na po cząt -
ku 2000 ro ku. Na stęp nie by ły ko lej ne
szko le nia, bar dziej za awan so wa ne, u Mar -
ka Mi cha la ka. Nie ste ty wszy scy wiel cy pol -
scy nur ko wie, z któ ry mi mia łem
przy jem ność od by wać tech nicz ne, głę bo kie
nur ko wa nia nie ży ją. Z te go po wo du sta ram
się, aby mo je nur ko wa nia by ły za pla no wa -
ne w ka żdym ca lu. Uni kam zbęd nych sza -
leństw. Kur sy tri mi xo we zro bi łem 7 lat te mu
na Hań czy, w tym sa mym cza sie za li czy łem
kurs na Del fi nie w Je zio rze Po widz kim, co
spra wi ło, że mo je za in te re so wa nia skie ro -
wa ły się ku obie gom za mknię tym.

MJ: A jak wspo mi nasz śp. Do mi ni ka…?
MP: Wszyst ko za le ży od te go, jak po -

strze ga my lu dzi. Do mi nik na po cząt ku wy -
da wał mi się nie przy stęp ny, jak by pa trzył

na nas z gó ry. Z cza sem oka za ło się to nie -
praw dą. Był bar dzo sym pa tycz nym czło -
wie kiem z umie jęt no ścią prze ka zy wa nia
wie dzy o nur ko wa niach tech nicz nych.
Do dzi siaj po sia dam ró żne ar ty ku ły nur -
ków, któ rych już z na mi nie ma, po nie waż
do brze jest cza sem so bie przy po mnieć tre -
ści w nich za war te. Uwa żam rów nież, że
nu rek mu si się ca ły czas uczyć.

MJ: W tam tych cza sach, gdy za czy na łeś
głę bo ko nur ko wać, nie by ło gwa ran cji
na to, że sprzęt bę dzie dzia łał, nie by ło też
sze ro kiej ga my li te ra tu ry na uko wej o nur -
ko wa niach tech nicz nych. Jak so bie ra dzi -
łeś?

MP: Fakt, w tam tym mo men cie nur ko wa -
nia na obie gach za mknię tych do pie ro za -
czę ły się po ja wiać, za czę ły wcho dzić do
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Pol ski. Czło wiek uczył się po przez do -
świad cze nia, swo je i in nych.

MJ: Jak da lej za czę ła roz wi jać się w To -
bie pa sja do nur ko wa nia na obie gach za -
mknię tych?

MP: Tak wła ści wie to oko ło 7 lat te mu,
gdy zro bi łem kurs na Del fi nie. Cho ciaż mia -
łem wów czas uczu cie, że to nie jest do koń -
ca to. Del fin da wał mi mo żli wość do re -

kre acyj nych nur ko wań, nie zbyt głę bo kich.
Wcho dzi ła za le żność, że im głę biej scho -
dzisz, tym mniej cza su mo żesz tam spę dzić,
a mo im ce lem by ło im głę biej, tym dłu żej.

MJ: Wte dy za czą łeś my śleć in ten syw niej
nad skon stru owa niem wła sne go re ba?

MP: Od mo men tu, gdy bli żej za czą łem
przy glą dać się do ko na niom Ba na na, któ ry
na re bie po tra fił ro bić nur ko wa nia na
200 metrów, spoj rza łem bar dziej tech nicz -
nie na do stęp ny sprzęt. Z wy kształ ce nia je -
stem kon struk to rem, więc gdy bli żej
przyj rza łem się re bom, zro zu mia łem, że tak
wła ści wie jest to du ży, do bry „od ku rzacz”.
Reb to nie jest wła ści wie nic bar dzo skom -
pli ko wa ne go, bo nie za po mi naj my, że nur -
ko wa nie za czę ło się od re ba.

MJ: Sły sza łeś, że nur ko wa nie na re bre -
athe rze za bi ja?

MP: Tak, tak… kie dyś też się mó wi ło, że
nur ko wa nie na twin se cie za bi ja. Naj wa -
żniej sze jest, aby urzą dze nie, z któ rym nur -
ku je my znać od pod szew ki, wte dy ma my
świa do mość co nam gro zi. Po pierw sze do -
bre szko le nie u do bre go in struk to ra, co da -
je nam wie dzę, a na stęp nie prak ty ka.

MJ: Ile już masz nur ko wań na re bie?
MP: Tak wła ści wie to ja koś nie za du żo.

Na naj now szym stwo rzo nym prze ze mnie
re bie mam oko ło 120 nur ko wań. Na po -
przed nim, któ ry tro chę po zmie nia łem, oko -
ło 60 nur ko wań.

MJ: Obec nie nur ku jesz na re bie, któ ry
sam stwo rzy łeś, po przed ni rów nież wy -
szedł spod Two jej rę ki?
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MP: Pierw szy, skon stru owa ny w 2009 ro -
ku, był na ba zie Dra ge ra. Mam na my śli je -
go wnę trze, czy li prze ciw płu ca, pę tla
od de cho wa i za wór do daw czy. Ca ła resz ta
by ła mo jej kon struk cji, z tym że na po cząt -
ku ten reb nie był cał ko wi cie obie giem za -
mknię tym tyl ko pół za mknię tym. Cho dzi ło
o to, że by by ły dwie bu tle, czy li ba ilo ut
i pre mi xgas, któ rym od dy cha łem oraz au to -
mat Dra ge ra. Nie mia łem wte dy mo żli wo ści
po mia ru ga zu znaj du ją ce go się w środ ku.
Do pie ro kie dy ku pi łem oxy gau ge Dra ge ra
i ce le tle no we, to mia łem mo żli wość prze -
isto czyć to w obieg cał ko wi cie za mknię ty.

MJ: Jak za czą łeś przy go to wa nie i sa mą
pra cę nad bu do wą dru gie go re ba?

MP: Wie dzia łem już, co chciał bym że by
miał od po cząt ku do koń ca. Czy li trzy ce le,
po miar z tych trzech cel, z tym że po zo sta -
ło do da wa nie ręcz ne i di lu en tu, i tle nu. Mo -
żna też za mon to wać se le no id i po mia-
rów kę, któ ra bę dzie ste ro wa ła tym kom pu -
te rem, ale mo im zda niem jest to zbyt skom -
pli ko wa ne do wy ko na nia w do mu i zde -
cy do wa łem o zbu do wa niu ste ro wa nia ma -
nu al ne go. Tak na praw dę cen trum ste ro wa -
nia mo im re bem znaj du je się po mię dzy

dwo ma bia ły mi bu tla mi – czy li w na szej
gło wie. Pó ki masz świa do mość i wiesz co
ro bisz, wszyst ko bę dzie dzia łać.

MJ: A co z sys te mem ba da nia ci śnie nia
par cjal ne go?

MP: Jest ta ki sam, jak w ka żdym in nym
re bie, czy li: sen so ry tle no we, wy świe tlacz,
któ ry in for mu je o ppo2.

MJ: Jak głę bo ko mo żesz za nur ko wać
na zbu do wa nym przez sie bie re bie?

MP: W za sa dzie nie ma ogra ni cze nia,
po nie waż w je go kon struk cji za sto so wa łem
zwy kłe au to ma ty pierw sze go stop nia Apek -
sa. Pra cu ją one jak zwy kły obieg otwar ty,
po da ją oko ło 9,5 ba ra. Na to miast mo żna
ogra ni czyć dzia ła nie te go au to ma tu, po -
wiedz my do głę bo ko ści 100 m, za my ka jąc
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ko mo rę znaj du ją cą się w pierw szym stop -
niu – mem bra ną, czy li reb pra cu je tyl ko
do te go ci śnie nia, ja kie ma usta wio ne (9,5
ba ra), więc bę dzie pra co wał do 85 m, a głę -
biej już Ci te go tle nu nie po da. Jest to ce lo -

we dzia ła nie, aby ogra ni czyć fan ta zję wła -
ści cie la.

MJ: A co ma z elek tro ni ki Twój re bre -
ather?

MP: Do ku pi łem po mia rów kę fir my Sub -
ma tix, jest to nie miec ka fir ma pro du ku ją ca
rów nież re bre athe ry. Ale ta po mia rów ka nie
wy li cza i nie ste ru je re bem, o ci śnie niu par -
cjal nym w pę tli to ja de cy du ję, czy ma wy -
no sić 1,2 czy 1,3. Ca łą de kom pre sję
wy li czam w opar ciu o in ny kom pu ter.

MJ: Ja ki jest czas bu do wy i ogól ny koszt
re bre athe ra, któ ry sam zbu do wa łeś?

MP: Nie li czę mo jej pra cy wło żo nej
w pro jek to wa nie. Za ję ło mi to oko ło mie -
sią ca, po nie waż trze ba za pro jek to wać ka -
żdy ele ment tak, aby w trak cie nur ko wa nia
wszyst ko do sie bie pa so wa ło. W pro jekt
rów nież za li cza się wy li cze nie wiel ko ści re -
bre athe ra, czy li po chła niacz, ru ra, jej śred -
ni ca i wy so kość. Wiem też na pod sta wie
in nych re bów, że śred ni ca skru be ra po win -
na mieć ok. 160 mm, a wy so kość 220 mm
i te go trze ba się trzy mać. In ni pro du cen ci
zro bi li ba da nia prze pły wów itp., któ re są
po trzeb ne, aby swo bod nie od dy chać – ta -

kże idea by ła mi zna na, mu sia łem bar dziej
się sku pić na wy ko na niu te go urzą dze nia.
Je że li cho dzi o kosz ty, to na po cząt ku są
one wy so kie. Zwią za ne jest to z wy ko na -
niem ele men tów na za mó wie nie, we dług
mo ich ry sun ków tech nicz nych, mię dzy in -
ny mi u to ka rza, ale do ty czy to re ba zbu do -
wa ne go na ba zie Dra ge ra. Mój obec ny reb
jest wy ko na ny prze ze mnie w 90%, po nie -
waż wy po sa ży łem się w po trzeb ne do je go
skon stru owa nia urzą dze nia – to kar ka, fre -
zar ka – któ rych nie po sia da łem przy bu do -
wa niu pierw sze go eg zem pla rza. Mój reb
łącz nie z urzą dze nia mi elek tro nicz ny mi
kosz to wał oko ło 10 tys. zł i za tę kwo tę jest
urzą dze niem go to wym do nur ko wa nia.

MJ: Two je naj głęb sze nur ko wa nie?
MP: W 2009 ro ku, na głę bo kość 150 m,

nur ko wa nie na obie gu otwar tym w Egip cie
w Da hab, w przej ściu z Bells do Arch.
W Pol sce Hań cza – 105 m. Oczy wi ście
wie le ra zy by łem po ni żej 100 m, ale to
na OC. La tem by łem w Chor wa cji, gdzie
sta ra łem się te sto wać mo je go re ba, więc
zdą ży łem zro bić oko ło 12 nur ko wań
w prze dzia le 50-80 m, głę biej nie by ło. Mój
reb spi sał się zna ko mi cie!
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MJ: Jak przy go to wu jesz się do ta kie go
głę bo kie go nur ko wa nia?

MP: Przede wszyst kim psy chicz nie.
Tech nicz nie wiem, jak to zro bić. Trze ba so -
bie wszyst ko po ukła dać w gło wie, pod sta -
wa to do bry plan, któ re go trze ba się
trzy mać i w żad nym przy pad ku nie od bie -
gać. Na stęp nie, przed ka żdym głę bo kim
nur ko wa niem po świę cam ok. 3 mie się cy
na ró żne go ro dza ju ćwi cze nia fi zycz ne, np.
je żdżę na ba sen, aby zwięk szyć wy dol ność
or ga ni zmu. Ale za zna czam, naj wa żniej sza
jest na sza psy chi ka i do bre po ukła da nie ca -
łe go nur ko wa nia.

MJ: Jak my ślisz, co bu du je ce nę do stęp -
nych te raz re bów?

MP: Wy pro du ko wa nie ta kie go re ba nie
jest ta nie, po nie waż nie jest to pro duk cja ta -
śmo wa. Sprze da je się je na ca łym świe cie
w set kach, mo że ty sią cach sztuk, więc za -
pro jek to wa nie ta kie go sprzę tu plus je go
zbu do wa nie jest bar dzo dro gie. We źmy
za przy kład Two je go re bre athe ra Ma ciej
– Sen ti ne la. Prze cież to jest tak skom pli ko -
wa na ma szy na, tak no wo cze sna. Za pew ne
du ża ilość osób bra ła udział w pro jek cie po -
szcze gól nych je go czę ści, na stęp nie w bu -

do wie oraz two rze niu de si gnu. Prze cież
Sen ti nel jest jed nym z naj bez piecz niej szych
re bów. Pa trząc na nie go, mo żna śmia ło po -
wie dzieć OCH! Ja na to miast w bu do wa niu
swo je go re ba mniej szą wa gę przy kła da łem
do je go wy glą du, po mi mo te go że je stem
es te tą. Głów ny cel był ta ki, aby sprzęt był
mak sy mal nie pro sty, że by cał ko wi cie zmi -
ni ma li zo wać mo żli wość uster ki w trak cie
nur ko wa nia.

MJ: Czy we dług Cie bie reb po sia da ele -
ment de cy du ją cy o bez piecz nym nur ko wa -
niu?

MP: Mo im zda niem, zde cy do wa nie tak.
Jak bym miał wska zać, to są to dwa za wo ry
list ko we znaj du ją ce się w ust ni ku. Je że li
one się ze psu ją, to za czy nasz od dy chać
nie oczysz czo nym po wie trzem, cze go skut -
kiem bę dzie hi per kap nia.

MJ: Za tem Twój reb nie za wie ra se le no -
idu i ADV, to ro bisz ma nu al nie?

MP: Tak, eli mi nu ję w ten spo sób mo żli -
wość za cię cia się. Z mo je go re ba wy mon to -
wa łem ADV, cho ciaż by ło za mon to wa ne
w po sta ci dru gie go stop nia au to ma tu zmo -
dy fi ko wa ne go, wpię te by ło w co un ter lung,

ale że dwa ra zy się za ciął, to zde cy do wa -
łem, że trze ba to usu nąć. Wró ci łem więc
do zwy kłej for my ma nu al ne go po da wa nia
di lu en tu pod czas za nu rza nia, czy li do da ję
ty le, ile po trze bu ję. W mo men cie osią gnię -
cia głę bo ko ści do ce lo wej do da je się i tak
tyl ko tle nu, aby wy rów nać to, co me ta bo li -
zu jesz.
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MJ: Gdy by ktoś pla no wał czy przy mie -
rzał się do kon struk cji ta kiej ma szy ny, ja ką
byś mu dał ra dę, przed czym prze strzegł?

MP: Przede wszyst kim, gdy bym ko muś
ra dził, jak ma zbu do wać re ba, to mu siał by
to być czło wiek zna ją cy się na te ma cie,
plus po sia dał by wie dzę z za kre su tech ni ki.
Aby zbu do wać sa mo dziel nie re ba, trze ba
się na tym znać. Po dru gie nie mo żna być fi -

lo zo fem. Tu taj nie po trze ba żad nej kom bi -
na cji, po pro stu trze ba zro bić coś, co ma
być pro ste i sku tecz ne. Pro sta lo gi ka. Ktoś
już wy my ślił i spraw dził, że ob wód we
wszyst kich prze lo tach ma mieć 26 mm,
cze go pod sta wą jest wie dza z ana to mii
czło wie ka. Prze krój na szej krta ni wy no -
si 18 mm. Udo wod nio no, że war tość
26 mm w zu peł no ści wy star czy. Ta kże nie
mo żna tu taj kom bi no wać, są to da ne zna -
ne i spraw dzo ne, aby móc swo bod nie od -
dy chać. Ko lej ną rze czą jest zna jo mość
dzia ła nia wszyst kich uży wa nych urzą dzeń
i ele men tów.

MJ: Pod su mo wu jąc, li czy się do świad -
cze nie.

MP: Tak, oczy wi ście. Oso bi ście uwa żam,
że do świad cze nie to jest pod sta wa. Je że li
ktoś nur ku je rok, to ja kie on mo że mieć do -
świad cze nie? To jest tak sa mo jak z kur sem
pra wa jaz dy, po sa mym kur sie nie umie się
jesz cze do brze jeź dzić, do pie ro z cza sem
na bie ra się swo bo dy i umie jęt no ści.

MJ: Tech nicz ny mi rze cza mi zaj mu jesz
się ca łe ży cie. Nie by ło to tak, że usia dłeś
i zde cy do wa łeś się zbu do wać tę ma szy nę.

Pa trzy łeś na to od po cząt ku okiem kon -
struk to ra?

MP: Tak, 20 lat pra co wa łem przy de sce
kre ślar skiej ja ko kon struk tor i zaj mo wa łem
się pro jek to wa niem ró żne go ro dza ju urzą -
dzeń, któ re mia ły za cel do brze dzia łać. 30
lat te mu za pro jek to wa łem obu do wę do ro -
syj skie go apa ra tu Ze niks. Ja to za pro jek to -
wa łem, a ko le dzy z ha li na do le wy rzeź bi li.

MJ: Czy znasz się rów nież na ma te ria -
łach i two rzy wach, z któ rych bu do wa ne są
urzą dze nia me cha nicz ne?

MP: Tak, oczy wi ście, te go wy ma ga ła mo -
ja pra ca. Dziś mo żna iść do od po wied nie go
skle pu i ku pić wszyst ko. Kie dyś chcąc mieć
ku szę, nie mo żna by ło jej ot tak ku pić. Usia -
dłem i za pro jek to wa łem ta ką ku szę, któ ra
na stęp nie zo sta ła wy pro du ko wa na w więk -
szej ilo ści.

MJ: Uży wasz cza sem swo jej ku szy?
MP: Nie, po wie si łem ją w ga ra żu. Zde -

cy do wa nie bar dziej wo lę zro bić zdję cie ta -
kiej ryb ce pod wo dą.

MJ: Jak za czy nasz te sto wać swo je go re -
bre athe ra?



Nuras.info 4/2013

46

MP: Po pierw sze ja dę na ba sen, że bym
miał mo żli wość sta nąć w ka żdej chwi li
na no gi. Za nu rzam się na płyt kiej, przej rzy -
stej wo dzie, aby zo ba czyć, jak mo ja ma szy -
na dzia ła. Po zna ję ją. Tre nu ję pły wal ność,
te stu ję ob cią że nie. Do pie ro po tem ja dę
nad je zio ro, gdzie ćwi czę na plat for mie od -

dy cha nie, na peł nia nie ga zem, wy pusz cza -
nie, czy li peł ne po zna nie ma szy ny. Nor -
mal nie idzie się na kurs, na stęp nie ku pu je
się re ba. Ja mu sia łem mo ją ma szy nę po znać
sam od po cząt ku do koń ca. Trud no, że by
ktoś ob cy na uczył mnie nur ko wa nia na ma -
szy nie, któ rą sam za pro jek to wa łem i zbu -
do wa łem. W związ ku z tym nada łem so bie
tyt. Co ur se Di rec to ra na mCCR me ga Glon
Re bre ather – tak na zwa łem swo ją ma szy nę.

MJ: A wy ko ny wa łeś ja kieś ćwi cze nia
na swo im re bie?

MP: Oczy wi ście, oprócz kil ku na stu go -
dzin spę dzo nych na ba se nie, ćwi cząc od -
dy cha nie i pły wal ność, na je zio rze
spraw dza łem wszyst kie czyn no ści awa ryj -
ne, prze pię cie na off -bo ar do wy gas, jak
rów nież wpię cie di lu en tu. Wszyst ko mu sia -
łem spraw dzić – czy dzia ła.

MJ: Pod su mo wu jąc, wra ca my zno wu
do pod staw. Aby pod jąć się zbu do wa nia
wła sne go re ba, trze ba po sia dać wie dzę,
do świad cze nie na in nych re bach oraz
umysł kon struk to ra.

MP: Do kład nie tak, sam pły wa łem na ró -
żnych re bach, za pa mię ty wa łem jak mi się

od dy cha ło, jak pły wa ło. Na tej pod sta wie
bu do wa łem wła sny po gląd, jak chcę, aby
wy glą da ła mo ja ma szy na. Chcia łem, aby
się swo bod nie od dy cha ło i by ła pro sta
w uży ciu.

MJ: Czy Two je głę bo kie nur ko wa nia od -
by wa ją się z part ne rem, z asy stą?
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MP: Nur ku ję sam, wszyst kie mo je nur ko -
wa nia po ni żej 80 m ro bi łem sam. Nie chcę
mieć ni ko go na su mie niu. Mam swo je go
przy ja cie la Paw ła, z któ rym ra zem nur ku ję
i w Pol sce, i na wy jaz dach. W Da hab mia -
łem sup port, cał ko wi cie przez przy pa dek.
Ko le dzy wła śnie skoń czy li swo je nur ko wa -
nie i za in te re so wa li się mo ją oso bą. Po in -
for mo wa łem ich, że za mie rzam zro bić

130 m. Sa mi po sta no wi li mi asy sto wać. Je -
den z nich cze kał na 60 m, dru gi na 30 m.
Wszyst ko by ło do brze, więc nie by li po -
trzeb ni, ale by ło to bar dzo sym pa tycz ne
i oczy wi ście bar dzo im za to po dzię ko wa -
łem.

MJ: Co my ślisz na te mat zwią za ny
z przy szło ścią re bre athe rów?

MP: Uwa żam, że re bre athe ry to przy -
szłość. Ow szem, bę dą rów nież obie gi
otwar te, bo nie ka żdy chce al bo mo że nur -
ko wać na re bie. Ka żdy ze sprzę tów do nur -
ko wa nia wy ma ga od po wied nie go przy go to-
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wa nia w po sta ci kur su i wie dzy, re by zde cy -
do wa nie więk szej. Nie ka żdy też mo że po -
czuć blu esa do nur ko wa nia na obie gu
za mknię tym. W mo im przy pad ku by ło tak:
jak za nur ko wa łem po raz pierw szy na re bie
– od te go cza su bu tli na ple cach nie mia -
łem.
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MJ: A co wła ści wie by ło Two ją mo ty wa -
cją, że reb to jest wła śnie to?

MP: Przede wszyst kim przy głę bo kich
nur ko wa niach po ni żej 40 m jest opty mal -
nym roz wią za niem, uży wa my tri mix, głów -
ną mo ty wa cją są tu kosz ty. Na przy kład
pod czas wy jaz du do Chor wa cji za ła do wa -
łem jed ną bu tlę 4 l tri mi xem 16/45 i 10 l sta -
ge 16/45 ja ko ba ilo ut na nur ko wa nia
do 80 m. Wy obraź so bie – by ło po 200 ba -
rów w ka żdej bu tli, w 4-li tro wej zo sta ło 120

bar, a w 10 l zo sta ło 160 bar. Zu ży łem, jak
z te go wy ni ka, bar dzo nie wie le. Ta kże gdy -
bym chciał zro bić te czte ry nur ko wa nia
na głę bo kość 70-80 m na twin se cie na tri -
mi xie, mu siał bym za ka żdym ra zem po -
now nie ła do wać bu tle i za pła cić wie lo -
krot nie wię cej niż na re bie.

MJ: Dzię ku ję Mi cha le za roz mo wę.
Wy wiad z Mi cha łem Pie choc kim prze pro -

wa dził PA DI Co ur se Di rec tor Ma ciej Ju rasz
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Wy cho dząc na prze ciw licz nie po ja -
wia ją cym się py ta niom oraz cie ka -
wo ści do ty czą cej nur ko wa nia za wo -
do we go, po sta no wi łem, w opar ciu
o wła sne do świad cze nia, pod jąć pró -
bę przy bli że nia te go te ma tu wszyst -
kim za in te re so wa nym.

Nur ku ję od 9 lat. Jak pew nie więk szość
czy tel ni ków pierw sze kro ki sta wia łem
pod bacz nym okiem in struk to ra. Ogrom ny
ma gne tyzm nur ko wa nia, w po łą cze niu z ro -
dzą cą się pa sją, spra wił iż od czte rech lat
sam je stem in struk to rem a od po nad dwóch
lat nur kiem za wo do wym. Ja ko oso ba, dla
któ rej jest to spo sób na ży cie, cie szy mnie
fakt, że co raz wię cej osób in te re su je się nur -
ko wa niem w sen sie ogól nym. Jed nak
w mia rę roz wi ja nia swo ich pod wod nych
umie jęt no ści oraz wie dzy teo re tycz nej, ka -
żdy płe two nu rek za uwa ża, że nur ko wa nie
to tak na praw dę wie le fa scy nu ją cych mo żli -
wo ści czy spe cja li za cji o bar dzo ró żnym

Nurkowanie zawodowe
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stop niu za awan so wa nia. Prę dzej czy póź -
niej ka żdy na tra fia też na z po zo ru zro zu -
mia łe i oczy wi ste ha sło: „nur ko wa nie
za wo do we”, któ re jed nak wbrew swo jej
pro sto cie ro dzi wie le py tań, po cząw szy od:
co do kład nie ro bi się pod wo dą?, koń cząc
na nie śmier tel nym: czy tam w ogó le coś wi -
dać?. Li cząc na po czyt ność nur ko wej bra -
ci, po sta ram się cy klicz nie przy bli żać, nie
aż tak strasz ne jak po wszech nie przy ję ło się
są dzić, nur ko wa nie za wo do we, jak i od po -
wia dać na po ja wia ją ce się py ta nia, w myśl
za sa dy: nie ma głu pich py tań, są tyl ko głu -
pie od po wie dzi. Zacz nij my za tem od po -
cząt ku.

Czym jest nur ko wa nie za wo do we?
Oto krót ki prze gląd de fi ni cji nur ko wa nia

za wo do we go, zwa ne go za mien nie nur ko -
wa niem ko mer cyj nym lub po pro stu pra ca -
mi pod wod ny mi:

– pra ce pod wod ne to czyn no ści wy ko ny -
wa ne przez oso by po zo sta ją ce pod po -
wierzch nią wo dy w sprzę cie nur ko wym lub
w wa run kach sztucz nie wy two rzo ne go
pod wy ższo ne go ci śnie nia at mos fe rycz ne go,
a ta kże czyn no ści wy ko ny wa ne na po -
wierzch ni przez oso by or ga ni zu ją ce te pra -

ce oraz ob słu gu ją ce urzą dze nia ba zy prac
pod wod nych.

(usta wa z dnia 17 paź dzier ni ka 2003 ro -
ku o wy ko ny wa niu prac pod wod nych)
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– nur ko wa nie za wo do we to nur ko wa nie
w ce lu wy ko na nia pra cy ma nu al nej
pod wo dą. (nur ko pe dia. pl)

– nur ko wa nie ko mer cyj ne to bar dzo trud -
ne nur ko wa nie z uży ciem skom pli ko wa ne -
go sprzę tu nur ko we go (…) czę sto z po wie-

trzem lub in nym ga zem do star cza nym z po -
wierzch ni wo dy ze sta cji ob słu gu ją cej, nad -
zo ru ją cej i za bez pie cza ją cej pra cę nur ka.

(źródło: wi ki pe dia. pl)
Ty le teo rii. Ma my tu taj za tem pra ce ma -

nu al ne, he ro icz ne czy ny z uży ciem skom -
pli ko wa ne go sprzę tu oraz ta jem ni cze
czyn no ści wy ko ny wa ne pod po wierzch nią
wo dy. Oczy wi ście żad nej z tych de fi ni cji
nie mo żna za rzu cić nie praw dy, acz kol wiek
mam nie od par te wra że nie, że to wła śnie ich
enig ma tycz ność ro dzi wspo mnia ne wcze -
śniej py ta nia. Po ra za tem roz wiać wszel kie
wąt pli wo ści i prze ko nać się czym zaj mu je
się nu rek za wo do wy.

Teo ria a prak ty ka czy li pierw sze zle ce -
nie. 

Jest paź dzier nik 2010 ro ku. Ja ko no wy in -
struk tor, jed ne go z lo kal nych klu bów, wy -
bie ram się na tzw. pod su mo wa nie se zo nu,
czy li oka zję do bez kar nych i nie koń czą -
cych się roz mów o nur ko wa niu. W wy ni ku
te go spo tka nia po zna ję oso bę od wie lu lat
zwią za ną z nur ko wa niem za wo do wym.
Od sło wa do sło wa, wy mie nia jąc nu me ry
te le fo nów, usta la my iż przy naj bli ższej oka -
zji do sta nę mo żli wość prze ko na nia się
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na wła snej skó rze, czym są pra ce pod wod -
ne. 

Po upły wie trzech mie się cy w koń cu
nad cho dzi dłu go ocze ki wa ny dzień 
– 18 stycz nia 2011 ro ku. Po za pa ko wa niu
sprzę tu, któ ry le d wo zmie ścił się do sa mo -
cho du do staw cze go, wy ru sza my na miej sce

pra cy. Przez na stęp ne 2,5 go dzi ny w mo jej
gło wie ro dzą się set ki py tań, na któ re uzy -
sku ję jed ną stan dar do wą od po wiedź: zo ba -
czysz na miej scu. Czu jąc jed nak ogrom ne
wy zwa nie oraz no we do świad cze nia, ma -
ło mów ność mo je go roz mów cy ani tro chę
mnie nie znie chę ca. Po prze je cha niu 190

ki lo me trów do cie ra my na miej sce do ce lo -
we – Ka nał Dy chow ski, na wy so ko ści miej -
sco wo ści Żar ków, w wo je wódz twie
lu bu skim. Mo im oczom uka zu je się po cząt -
ko wo ogrom ny plac, na któ rym pro du ko wa -
ne są tzw. ga bio ny. Ja dąc da lej, do je żdża-
my do jed ne go z trzech sta no wisk pra cy.
Na jed no sta no wi sko skła da ją się po łą czo -
ne ze so bą, sta lo we pon to ny, na któ rych
usta wio na jest przy cze pa cam pin go wa,
dźwig sa mo jezd ny, sta no wi sko nur ka oraz
nie zli czo na ilość sprzę tu. Pra ca wre, nur ko -
wie pod wo dą, ope ra to rzy łącz no ści
na swo ich miej scach, a więc nic nie stoi
na prze szko dzie aby usiąść z sze fem nur -
ków i po roz ma wiać o tym, co się tu taj wła -
ści wie ro bi. Po upły wie dwóch go dzin
spra wy wy da ją się być nie co bar dziej kla -
row ne, przy naj mniej do cza su zej ścia
pod wo dę, ale o tym za chwi lę. 

W trak cie spo tka nia szef nur ków wy ja śnił
nam, iż Ka nał Dy chow ski jest ka na łem, któ -
re go ce lem jest za si la nie w wo dę dy chow -
skie go zbior ni ka wod ne go przy Elek trow ni
Wod nej Dy chów. Ka nał zo stał sztucz nie
wy bu do wa ny w la tach 1933-36 i w związ -
ku z upły wem cza su wy ma ga re no wa cji.
Ca ły pro jekt po le ga na uło że niu ty się cy ma -
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te ra cy ga bio no wych o wy mia rach 2 x 1
x 0,5 (me tra) i wa dze bli sko 3 ton, je den
obok dru gie go w ce lu umoc nie nia ka na łu.
Usta la my tech no lo gię pra cy, za sa dy bez pie -
czeń stwa, har mo no gram oraz to co in te re -
su je mnie naj bar dziej, czy li mo je prób ne
nur ko wa nie. Ja ko, że nie po sia da łem jesz -

cze upraw nień za wo do wych, mia ło to być
mo je nur ko wa nie in tro w świe cie prac pod -
wod nych. 

Na stęp ne go dnia na miej scu po ja wi li śmy
się o go dzi nie 8.00. Po usta le niu pla nu mo -
je go nur ko wa nia, któ ry do ty czy głów nie
zwia du miej sca pra cy, roz po czy nam, mo -

żna by na pi sać, stan dar do we przy go to wa -
nia do nur ko wa nia, lecz sprzęt któ ry
za chwi lę mam ubrać nie na le ży do stan -
dar do wych. Nur ko wa nie za wo do we to
w 99% nur ko wa nie w po je dyn kę. Z te go
i kil ku in nych po wo dów nur ko wie za wo do -
wi po zo sta ją w sta łym kon tak cie ra dio wym
z ob słu gą na po wierzch ni. Aby ta ka łącz -
ność mo gła być za pew nio na, ko niecz ne jest
ko rzy sta nie z ma sek peł no twa rzo wych lub
heł mów nur ko wych, któ re są pierw szym,
nie stan dar do wym ele men tem wy po sa że nia.
Ko lej nym jest ka mi zel ka z 24 ki lo gra mo -
wym ob cią że niem oraz bu tlą uciecz ko wą,
za pew nia ją ca bez pie czeń stwo oraz sta bil -
ność pod czas wy ko ny wa nia kon kret nej
czyn no ści. Na ko niec na le ży przy po mnieć,
iż w myśl przed sta wio nej wcze śniej de fi ni -
cji oraz zdro we go roz sąd ku, nur ko wa nie
za wo do we, to nur ko wa nie z czyn ni kiem
od de cho wym do star cza nym z po wierzch -
ni, dla te go też do wy po sa że nia do cho dzi
ka blo li na, w skład któ rej wcho dzą (w za le -
żno ści od kon fi gu ra cji): wąż czyn ni ka od -
de cho we go, ka bel łącz no ści, ka bel
za si la ją cy źró dło świa tła, ka bel ka me ry oraz
tzw. pneu mo – ca łość na ty le wy trzy ma ła,
że w ra zie po trze by słu ży rów nież ja ko ase -
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ku ra cja przy wcho dze niu czy wy cho dze niu
nur ka z wo dy. 

Ubra ny w wy żej wy mie nio ny sprzęt, je -
stem go to wy do pierw sze go za nu rze nia.
Sta ra jąc się za pa no wać nad wszyst ki mi
sprzę to wy mi no wo ścia mi, wy ko nu ję ko lej -
ne po le ce nia kie row ni ka prac pod wod nych,
któ re do ty czą głów nie roz po zna nia, to po -
gra fii dna, spo so bu ukła da nia ga bio nów itp.
Po oko ło 40 mi nu tach koń czę nur ko wa nie,

wy cho dzę z wo dy i wy da je mi się, że je -
stem go to wy na ukła da nie ga bio nów. 

Ko lej ne go dnia wa run ki na ka na le są nie -
co gor sze. Pa da ją cy deszcz ze śnie giem
oraz ujem na tem pe ra tu ra zda ją się jed nak
nie mieć wpły wu na pra cu ją cych nur ków,
lin ko wych, ope ra to rów czy dźwi go wych.
Cza sa mi tyl ko sprzęt od ma wia po słu szeń -
stwa, ale jak się szyb ko oka zu je, nu rek to
praw dzi wa zło ta rącz ka i ka żdy do sko na le

ra dzi so bie ze wszel kie go ro dza ju uster ka -
mi. Do wo dy wcho dzę ja ko dru gi. Za ło że -
nie: uło żyć jak naj wię cej ga bio nów. Efekt:
je den ga bion w trak cie ca łe go nur ko wa nia.
Na po wierzch ni, ku mo je mu zdzi wie niu,
nikt mnie jed nak nie prze kre śla. Oka zu je
się, że więk szość mia ła po dob ne po cząt ki. 

Na Ka na le Dy chow skim zo sta łem jesz -
cze przez na stęp ne pół ro ku, uzy sku jąc
oczy wi ście wy ma ga ne upraw nie nia nur ka
za wo do we go, ucząc się spe cy fi ki prac pod -
wod nych i zdo by wa jąc to co naj cen niej sze
w za wo dzie czy li do świad cze nie.

W trak cie mo ich pierw szych nur ko wań
za wo do wych, kil ku krot nie za sta na wia łem
się czy te go ty pu za ję cie jest dla mnie, czy
so bie po ra dzę, czy wy trzy mam dwie, trzy
a mo że wię cej go dzin, je śli bę dzie ta ka po -
trze ba. Na „ka nał” je cha łem ja ko świa do -
my swo ich umie jęt no ści płe two nu rek, któ re
jed nak zo sta ły dość bru tal nie zwe ry fi ko wa -
ne. Prąd wo dy, ze ro wa wi docz ność, tem pe -
ra tu ra bli ska ze ru oraz 3 to no we ga bio ny
gdzieś obok mnie – wszyst ko to po tę go wa -
ło po czu cie, że przede mną bar dzo dłu ga
dro ga i wie le na uki. Jed nak, za raz po wyj -
ściu z wo dy, czu łem nie od par tą chęć po -
wro tu. Chęć, któ ra to wa rzy szy mi do dzi-
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siaj. Po dwóch la tach wy ko ny wa nia prac
pod wod nych, w bar dzo ró żnych miej scach
i wa run kach, bę dąc cer ty fi ko wa nym nur -
kiem za wo do wym, na dal wie le rze czy ro -
bię po raz pierw szy, a i cza sa mi po wra ca
po czu cie, że do tych czas zdo by te umie jęt -
no ści to du żo za ma ło. Naj wa żniej sze jest
jed nak to, iż po mi mo cię żkiej, fi zycz nej
pra cy, nur ko wa nie za wo do we, to wciąż to
sa mo nur ko wa nie, któ re 9 lat te mu sta ło się
mo ją ob se sją i po zo sta nie nią na ca łe ży cie.

Mi chał Ma daj czyk

madajczyk.michal@gmail.com 

http://www.mdt.wroclaw.pl
http://www.gozodive.pl
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Pod czas re ko ne san su w sierp niu 2012
wa run ki nur ko we by ły lep sze niż spo dzie -
wa ne. Do 4-5 me trów wi docz ność mak sy -
mal nie do 1 me tra, ale naj czę ściej nie ca łe
pół me tra. Od 6-7 me tra pa no wał mrok,
a wi docz ność po pra wia ła się do oko ło 2
me trów. Dno zbior ni ka jest ni czym gąb cza -
sta, czar na pu sty nia. Naj więk sza głę bo kość
to 9,5 me tra.

Pod wo dą za ob ser wo wa li śmy bu tel ki,
pusz ki, od pa dy pla sti ko we oraz opo ny sa -
mo cho do we, pod ję li śmy, więc de cy zję o tej
wła śnie lo ka li za cji kwiet nio we go Ty go dnia
Czy sto ści Wód. Wy dział Ochro ny Śro do wi -
ska Urzę du Dziel ni cy Wło chy m. st War -
sza wy udzie lił po zwo le nia na ak cję, a ta kże
bę dzie od po wie dzial ny za wy wóz ze bra -
nych od pa dów.

W 1842 r. we Wło chach po wsta ła pierw -
sza ce giel nia, któ ra wy ko rzy sty wa łazło ża
iłów. Gli ny na tych te re nach by ło pod do -
stat kiem, dla te go pro duk cję ce gieł prze no -
szo no z miej sca na miej sce, aż do wy czer-
py wa nia się su row ca.

Dziś je dy nym śla dem po fa bry ce są licz -
ne sta wy (np. sta wy przy ul. Cie trze wia i ul.
Ko zio ro żca). W 1844 r. ce giel nia oraz ca ła
osa da zo sta ła za ku pio na przez Ko eli che na
i w rę kach je go po tom ków po zo sta wa ły
do cza su par ce la cji ma jąt ku na Mia sto
Ogród Wło chy w 1928 r.

Sta wy te po wsta ły na sku tek wy do by cia
gli ny na po trze by oko licz nych ce giel ni. Stąd
po pu lar na na zwa obiek tu, Gli nian ki. Po za -
prze sta niu eks plo ata cji wy ro bi ska by ły za -
le wa ne wo dą otrzy mu jąc dzi siej szy wy gląd.

Sta wy nie by ły za go spo da ro wa ne i sta no -
wi ły osto ję dzi kiej przy ro dy o cha rak te rze
wod nym. W okre sie zi mo wym po zy ski wa -
no stąd lód do ce lów prze my sło wych. Był

Podwodne sprzątanie Glinianki Cietrzewa
Z oka zji Ty go dnia Czy sto ści Wód, w nie dzie lę 7 kwiet nia 2013 ro ku Gru -

pa Eks plo ru ją ca Pod war szaw skie Nur ko wi ska za pra sza na pod wod ne sprzą -
ta nie w Gli nian kach Cie trze wia po ło żo nych na te re nie dziel ni cy War sza wa
– Wło chy. Nie ty po wa oka zja by za lo go wać praw dzi we nur ko wa nie open wa -
ter w sto li cy oraz zro bić coś do bre go dla na szej pla ne ty!
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on prze cho wy wa ny w po bli skich lo dow -
niach, gdzie jesz cze w la tach po wo jen nych
mo żna by ło go ku pić na wet w mie sią cach
let nich. Z cza sem sta wy ule ga ły de gra da cji.
Sta ły się też miej scem od pro wa dza nia ście -
ków z po bli skiej za jezd ni au to bu so wej.
W la tach dzie więć dzie sią tych XX wie ku te -
ren sta wów zo stał za go spo da ro wa ny, stwo -
rzo no alej ki, te re ny za baw dla dzie ci.
Za prze sta no spusz czać nie czy sto ści. Po -
now na mo der ni za cja sta wów od by ła się
w 2011 ro ku. Za po nad 6 mi lio nów zło tych
umoc nio no brze gi, zro bio no na sa dze nie
i wy pie lę gno wa no sta re. Po wstał też plac
za baw i si łow nia na świe żym po wie trzu.
Od po cząć mo żna sia da jąc na jed nej z 68
ła we czek. Park ze Sta wa mi Cie trze wia to
naj więk szy ob szar zie le ni na te re nie Dziel -
ni cy Wło chy. Zaj mu je po wierzch nię bli -

sko 8 ha (po ło wę sta no wi po wierzch nia lu -
stra wo dy Sta wu Cie trze wia). Obec nie jest
to jed no z atrak cyj niej szych miejsc wy po -
czyn ko wych tej czę ści War sza wy.

Sta wy po sia da ją obie go we na zwy wła -
sne. Naj więk szy zbior nik wod ny to „Oce -
an”, a łą czą cy się z nim po przez bród
mniej szy staw zlo ka li zo wa ny przy ul. Cie -
trze wia na zy wa ny jest „Szkol nym” z ra cji
na są siedz two za bu do wań Szko ły Pod sta -
wo wej nr 94. Naj mniej szy ze sta wów no si
na zwę „Kar piów ka”.

Sta wy osnu te są le gen da mi o ich bar dzo
du żej głę bo ko ści i za to pio nym w nich nie -
miec kim czoł gu lub sa mo lo cie, a ta kże
wiel kim su mie czy in nej ry bie czy ha ją cej
w szu wa rach. Pra ce mo der ni za cyj ne pro -
wa dzo ne w la tach dzie więć dzie sią tych nie
po twier dzi ły tych opo wie ści, ale kto wie…

ko lej ne po szu ki wa nia za wsze są szan sa
na spraw dze nie praw dzi wo ści daw nych le -
gend.

Pod wod ne sprzą ta nie sta wów wpi su je się
w sze reg wy da rzeń zor ga ni zo wa nych w ra -
mach ob cho dów 85-le cia Mia sta Ogro du
Wło chy (wię cej na www.mow.waw.pl).

Te ren: 3,91 ha; Wo da: 4,16 ha (Gli nian -
ka Krań co wa, Gli nian ka Cie trze wia),

śred nia głę bo kość 4,1 me tra. Mak sy mal -
na 10 me trów.

Ter min:
Nie dzie la, 7 kwiet nia 2013, godz. 10: 00.
W pla nie jed no nur ko wa nie.
Wię cej in for ma cji na www.gepn.pl oraz

www.fa ce bo ok.com/GEPN.POL SKA

Kamil Jaczyński

biuro@coconutpr.pl

http://forum-nuras.com/calendar.php?mode=year


http://nemo.com.pl/aktualnosci-2/
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Wszyst kie mu win ne by ły ca łe te
sza tań skie In ter ne ty, przez któ re Da -
rek z Si de mo unt di ving Te am na wią -
zał kon takt z człon ka mi bel gij skie go
spe le oklu bu. Po zor nie nie win na zna -
jo mość roz wi ja ła się wraz z ko lej ny -
mi e - ma ila mi, by do pro wa dzić do ła -
two prze wi dy wal ne go fi na łu: za pro -
sze nia na nur ko wa nie w Bel gii.

Dar ko wi przy znać na le ży, że w kry tycz -
nym mo men cie po tra fi za cho wać trzeź -
wość umy słu i roz są dek w oce nie sy tu acji.
Dla te go po usta le niu skła du na szej de le ga -
cji, uzgod nie niu miejsc nur ko wań i za ła -
twie niu pa ru in nych kwe stii lo gi stycz nych
po szedł po ro zum do gło wy i przed sta wił
ak tu al ne zwol nie nie le kar skie. Po nie waż

Jeżeli dziś sobota,
to nurkujemy w Belgii 
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jed nak od wo ła nie ca łej im pre zy sta no wi ło -
by po gwał ce nie pod sta wo wej nur ko wej za -
sa dy: „po stę puj zgod nie z usta lo nym
pla nem”, zde cy do wa li śmy się na zna le zie -
nie za stęp stwa i pod ję cie tru dów wy pra wy.
W po god ny, lu to wy, piąt ko wy po ra nek spo -
tka li śmy się więc w skła dzie: Wie siek Za -
hor, Ra dek Bi zoń oraz – spi su ją cy ni niej szą
re la cję – Mi chał Go rze lak.

Od tej po ry mo gło już być tyl ko we so ło.
Pierw szej por cji ra do ści do star czy ło nam
po rów na nie przy go to wa nej ster ty gra tów
(z twi na mi, bu tla mi sta ge, set ką la ta rek
i sprzę tem fo to gra ficz nym Rad ka) z po jem -
no ścią ba ga żni ka To yo ty Aven sis. Dru giej
– bli skie spo tka nie z nie miec ką po li cją au -
to stra do wą, któ ra za trzy ma ła nas tuż
po tym, jak prze kro czy li śmy gra ni cę. Fakt,

że ty łem sa mo cho du szo ro wa li śmy pra wie
po as fal cie, na szczę ście jed nak ha sło „je -
dzie my nur ko wać” oka za ło się być wy star -
cza ją cym uspra wie dli wie niem. Da lej
po szło już z gór ki: wi zy ta w pod ber liń skim
mu zeum Luft waf fe (w któ rym szu ka li śmy
sa mo lo tu, któ re go tam nie by ło), kil ka
zmian za kie row ni cą, póź na ko la cja w lo -
kal nej knajp ce, w koń cu do tar cie na miej -
sce i tra dy cyj ny wie czo rek za po znaw czy
z ho len der ski mi go spo da rza mi. Ow szem,
ho len der ski mi – bo na szy mi prze wod ni ka -
mi po pod wod nych atrak cjach Bel gii oka -
za li się być Ho len drzy. W koń cu, dla cze -
gó żby nie?

Za po zna wa li śmy się w spo sób dość
umiar ko wa ny, bo od na stęp ne go dnia mie -
li śmy nur ko wać. Ce lem by ły za la ne ko pal -
nie, któ rych w od wie dzo nym przez nas
re gio nie jest przy naj mniej kil ka na ście.
Do lat 60. i 70. XX wie ku pro wa dzo no
w nich wy do by cie łup ka na tu ral ne go, wy -
ko rzy sty wa ne go ja ko pod kład do bu do wy
dróg, ma te riał na po kry cia da chów i do in -
nych ce lów, do ja kich za pew ne wy ko rzy -
stu je się łu pek. Póź niej obiek ty po pa dły
w za po mnie nie, peł niąc co naj wy żej szczy-
t ną i ro man tycz ną funk cję skła do wisk od -
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pa dów dla oko licz nej lud no ści. Jesz cze
póź niej część z nich zy ska ła sta tus ofi cjal -
nych miejsc nur ko wych, co w pa ru przy -
pad kach spro wa dzi ło się do ogra ni cze nia
do stę pu. Wa run kiem uzy ska nia zgo dy
na nur ko wa nie (oraz klu czy do wejść) jest
le gi ty mo wa nie się wy szko le niem w za kre -
sie nur ko wań ja ski nio wych. Część obiek -

tów po zo sta je „dzi ka” – aby do nich tra fić,
na le ży np. wje chać w lo kal ną dro gę, za par -
ko wać w so bie zna nym miej scu na po bo -
czu i za głę bić się w las. Le d wo wi docz ne
ście żki do pro wa dzą do ce lu – mo że to być
głę bo ka dziu ra w zie mi, wej ście wid nie ją ce
w zbo czu wzgó rza, bądź też nie po zor ne je -
zior ko. Je zior ko mi krych roz mia rów, ni -

czym się nie wy ró żnia ją ce, w ża den spo sób
nie zdra dza ją ce, że co kol wiek się pod nim
kry je – a co do pie ro ko pal nia!

Ko pal na od wie dzo na w so bo tę oka za ła
się być wy ma ga ją ca nie tyl ko pod wzglę -
dem nur ko wym. Doj ście do wo dy pro wa -
dzi ło stro mym, wy so kim zbo czem. Za ró-
w no pod czas scho dze nia, jak i wcho dze nia
ko niecz na by ła ase ku ra cja li na mi, a trans -
port sprzę tu przed i po (szcze gól nie po!)
nur ko wa niu wy ma gał co naj mniej przy -
zwo itej kon dy cji. Po cząt ko wo nie co zdzi -
wił nas wi dok nur ku ją cych przed na mi
Bel gów, któ rzy „te kil ka dzie siąt me trów”
od wyj ścia z wo dy do po zio mu grun tu po -
ko ny wa li z wy raź nym tru dem, przy sta jąc co
kil ka me trów. Prze sta ło nas to dzi wić, gdy
sa mi raz czy dru gi po ko na li śmy zbo cze
trans por tu jąc sprzęt. Gdy po nur ko wa niu
przy szło nam wy do stać się na gó rę – i wy -
tasz czyć przy oka zji swo je za baw ki – by li -
śmy już peł ni zro zu mie nia dla na szych
po przed ni ków. Do dat ko wą atrak cją ko pal -
ni by ło oto cze nie sa me go wej ścia do wo dy,
bę dą ce ni czym in nym, jak wy sy pi skiem
śmie ci. O ile jed nak sta ra opo na mo że po -
słu żyć ja ko wy god ne miej sce do odło że nia
twi na, o ty le po rdze wia łe, zwa lo ne w nie -
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sta bil ne ster ty że la stwo sku tecz nie utrud nia -
ło po ru sza nie się. Cóż, miej sco wym naj wy -
raź niej ni gdy nie chcia ło się po świę cić pa ru
go dzin na sprzą ta nie, a nam nikt prze cież
nie obie cy wał, że bę dzie ła two. To i nie by -
ło.

Pod wod ne wi do ki wy na gro dzi ły nam
wszel kie nie do god no ści. Ko pal nię two rzy
sieć krzy żu ją cych się ko ry ta rzy, po ło żo nych

na głę bo ko ści od kil ku do po nad trzy dzie stu
me trów. Kry sta licz nie przej rzy sta wo da po -
zwa la ła po dzi wiać za rów no wy ro bi ska, cią -
gi trans por to we czy głę bo kie szy by, jak
i po zo sta ło ści wy po sa że nia, w ro dza ju to -
rów, blocz ków do lin bądź po zo sta wio nych
w ko pal ni ma szyn. Szcze gól nie im po nu ją ce
wra że nie ro bi ła win da do trans por tu urob -
ku, z do sko na le wi docz ną prze kład nią oraz

z ręcz ną kor bą – ele men tem nie po zo sta wia -
ją cym wąt pli wo ści, ja ki ro dzaj na pę du ko -
niecz ny był do jej pra cy. W oko li cy win dy
znaj do wa ło się naj głęb sze miej sce ko pal ni,
czy li dno ob szer ne go, za bez pie czo ne go
stem pla mi szy bu. Przy mo co wa na do ścia ny
szy bu sta lo wa dra bin ka nie wy da wa ła się
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być ni czym szcze gól nym – przy naj mniej
do mo men tu, w któ rym nie uświa do mi li śmy
so bie, jak znacz ną wy so kość po ko ny wa li
za jej po mo cą pra cow ni cy wy do by wa ją cy
łu pek z dol nej czę ści kom plek su.

Nasz pier wot ny plan za kła dał dwa nur ko -
wa nia, przy czym pod czas pierw sze go mie -
li śmy ko rzy stać z uprzej mo ści na szych
ho len der skich prze wod ni ków, dru gie na to -

miast chcie li śmy wy ko nać sa mo dziel nie
– tzn. we wła snym, trzy oso bo wym ze spo le.
Pierw sza wi zy ta pod wo dą ka za ła nam zwe -
ry fi ko wać ten za miar. Rów nież pod czas dru -
gie go nur ko wa nia po dzie li li śmy się na ze -
spo ły pol sko -ho len der skie. Ko pal nia jest ob -
szer na, nie zbyt oczy wi sta w na wi ga cji i je -
dy nie czę ścio wo opo rę czo wa na. Prócz
sze ro kich cią gów ko mu ni ka cyj nych znaj du -

ją się w niej wą skie przej ścia oraz za ka mar -
ki koń czą ce się śle po. Spę dzi li śmy w niej
łącz nie bli sko dwie go dzi ny, co po zwo li ło
je dy nie na pod sta wo we za po zna nie się
z obiek tem. Ze wzglę du na je go roz mia ry,
do kład ne zwie dze nie ca ło ści wy ma ga ło by
przy naj mniej kil ku dal szych wi zyt.

Resz tę so bo ty po świę ci li śmy na od wie -
dzi ny w cen trum nur ko wym (gaz w bu tlach
wy pa da ło by cza sem uzu peł niać), ra do sną
wi zy tę w re stau ra cji oraz dal sze bra ta nie się
z go spo da rza mi w za ci szu wspól nej kwa te -
ry. Nie obe szło się bez wza jem ne go ma ca -
nia sprzę tu nur ko we go oraz im pro wi zo wa-
ne go po ka zu ser wi su su che go ska fan dra.
W ro li im pro wi za to ra wy stą pił Wie siek, któ -
re mu uda ło się prze ciąć no gaw kę o ster czą -
cą przy wej ściu do ko pal ni po rdze wia łą
bla chę. Ja ko użyt kow nik neo pre nu mu sia -
łem uznać wy ższość cien kie go su cha cza
po wło ko we go – na pra wa by ła ba nal na
i wy ko na na zo sta ła bły ska wicz nie, za po -
mo cą sa mo przy lep nej łat ki i źró dła cie pła
w po sta ci ku chen nej lamp ki ha lo ge no wej.
Efekt był nie za prze czal nie po zy tyw ny, a wi -
wa tom nie by ło koń ca.

Dwie ko pal nie od wie dzo ne w nie dzie lę
by ły już znacz nie mniej sze od so bot niej.



Nuras.info 4/2013

65

Obie umo żli wia ły nur ko wa nia rzę du 30 mi -
nut, do głę bo ko ści kil ku na stu me trów. I tu
wła ści wie koń czy ły się po do bień stwa, ja ko
że pod ka żdym in nym wzglę dem obiek ty
ró żni ły się wręcz skraj nie.

Pierw sza z ko palń mia ła for mę po je dyn -
cze go, ob szer ne go ko ry ta rza o trój kąt nym
prze kro ju. Skła da ła się z trzech czę ści, dłu -
go ści rzę du stu me trów ka żda. Część su cha,
roz po ście ra ją ca się za ma low ni czym wej -

ściem w skal nej ścia nie, ofe ro wa ła im po nu -
ją ce wi do ki na od le głe ścia ny i strop. Świa -
tło za pew niał du ży, znaj du ją cy się wy so ko
nad na mi otwór w zbo czu wzgó rza. Dal sza
część ko ry ta rza by ła za la na, jed nak ze sta -
łym do stę pem do po wierzch ni. Do pie ro
w czę ści trze ciej, po po ko na niu zwę że nia,
zna leź li śmy się pod stro pem. 

Nur ko wa nie by ło pro ste – pły nie my
do koń ca i wra ca my tą sa mą dro gą. Pod -

wod ne wi do ki by ły nie zbyt uroz ma ico ne,
bo obej mo wa ły głów nie ścia ny, ewen tu al -
nie po łą cze nie ty chże w szczy to wej czę ści
trój kąt ne go ko ry ta rza. Do dat ko wą atrak cją
by ła za to peł nio na prze ze mnie ro la oświe -
tle niow ca. Ra dek, ja ko pod wod ny fo to graf
kla sy pro, wy po sa żył nas w de dy ko wa ne
do fo to gra fii, sze ro ko świe cą ce lam py, któ -
ry mi mie li śmy uroz ma icać mu ka dry. O dzi -
wo, kil ka ujęć wy szło na wet uda nych – co
praw do po dob nie ozna cza, że świe ci łem
nie do koń ca bez sen su.

Ze wzglę du na kom for to we roz mia ry ko -
pal ni oraz ła twą na wi ga cję nur ko wa li śmy
jed ną, pię cio oso bo wą gru pą. Mia łem przy
tym ko lej ną oka zję, by po na rze kać na swój
ska fan der. Tym ra zem przy czy ną był ko lor.
Za rów no Ra dek, jak i Wie siek nur ko wa li
w stro jach wście kle po ma rań czo wych, któ -
re – jak się oka za ło – za pew nia ły nie tyl ko
do sko na łą wi docz ność nur ka przez part ne -
rów, ale rów nież – uwa ga! – re we la cyj nie
wy pa da ły na zdję ciach. Świa dom efek tu
Wie siek wy po sa żył się do dat ko wo w bia łe
płe twy oraz bia łe bu tle, eks po no wa ne dzię -
ki za sto so wa niu kon fi gu ra cji si de mo unt
– nie dziw ne więc, że stał się dy żur nym ce -
lem dla obiek ty wów. Odzia ny w smut ną
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i ba nal ną czerń mo głem je dy nie po zaz dro -
ścić mu ko lo ru.

Dru ga te go dnia – a trze cia i ostat nia pod -
czas te go wy jaz du – ko pal nia za sko czy ła
nas wy jąt ko wym zró żni co wa niem pod -
ziem nych po miesz czeń. Pod nie po zor nym,
ukry tym w le sie je zior kiem znaj do wa ła się
nie tyl ko sa la z głów nym wy ro bi skiem, ale
i dłu gi, dość wą ski ko ry tarz, bocz na sa la
z mo żli wo ścią wy sta wie nia gło wy nad po -
wierzch nię oraz sze reg in te re su ją cych za -
ka mar ków. Nie są dzę, by ko pal nia w do -
wol ną stro nę mie rzy ła wię cej niż 30 me -

trów, a mi mo to za pew ni ła mnó stwo wra -
żeń i spo ro do brej za ba wy. Zło żo ność
obiek tu ozna cza ła ko niecz ność sta łe go za -
cho wa nia orien ta cji, po ko ny wa nia re stryk -
cji oraz – oczy wi ście – nie wzbu dza nia
po gar sza ją cych wi docz ność osa dów. To
ostat nie uda ło się śred nio, ja ko że sa ma
obec ność kil ku osób w dość ogra ni czo nej
prze strze ni po wo do wa ła zmą ce nie wo dy
przez opa da ją cy z su fi tu pył. Nur ko wa nie
koń czy li śmy w wo dzie nie co mniej krysz -
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ta ło wej niż za sta li śmy. Na szczę ście by li -
śmy te go dnia je dy ny mi od wie dza ją cy mi,
ni ko mu nie po psu li śmy więc wi do ków.

Nie dziel ne po po łu dnie ozna cza ło po że -
gna nie z ho len der ski mi przy ja ciół mi, któ rzy
po wspól nym obie dzie wy ru szy li do do mu.
My mie li śmy do sie bie drob ny ty siąc ki lo -
me trów da lej, przed dro gą po wrot ną wró ci -
li śmy więc do wy na ję tej kwa te ry. Po zo sta ło
tyl ko spa ko wać sa mo chód (po now nie: nie
wiem, jak uda ło nam się wszyst ko zmie -
ścić), zła pać kil ka go dzin snu i wy ru szyć
na wschód. Ku peł ni szczę ścia, w dro dze
po wrot nej zła pa ła nas zi ma, więc jaz da za -
ję ła nam znacz nie dłu żej niż „tam”.

Pod su mo wa nie wy ciecz ki bę dzie ty po we
dla wie lu wy praw nur ko wych. Po świę ci li śmy
czte ry dni (w tym dwa w sa mo cho dzie), prze -
je cha li śmy trzy ty sią ce ki lo me trów i za da li śmy
so bie spo ro tru du tyl ko po to, by za nur ko wać
w trzech ko pal niach. Pod wo dą spę dzi li śmy
w nich w su mie ja kieś trzy go dzi ny.

Czy by ło war to? TEŻ MI PY TA NIE!
A re wi zy tę Ho len drów umó wio ną już

ma my na sier pień. Chło pa ki, cze ka my
na Was w Pol sce!

Mi chał Go rze lak

fot. Radosław Bizoń

http://www.nitas.pl
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2500 km wybrzeża. Powtórzę –
2500 km wybrzeża z Oceanem
Indyjskim!!! I całe zlokalizowane w
strefie okołorównikowej, czyli w tzw.
popularnych „tropikach”. Mozambik –
kraj, który jeszcze 20 lat temu nie
istniał na turystycznej mapie świata,
w związku z wieloletnią wojną do-
mową, toczącą się w okresie 1977-
1992, oraz późniejszą demilitaryzacją
regionu, łącznie z usuwaniem dość
znaczącej przeszkody dla zagrani-
cznych gości, czyli min drogowych. 

Na szczęście kolejne rządy zauważyły
ogromny potencjał turystyczny – głównie
na wybrzeżu – i dość sprawnie uwinęły się

z rekonstrukcją kraju, doprowadzając go do
stanu używalności dla wizytujących. Co
oczywiście nie oznacza, że miejsce to jest
pełne słodkich kurortów turystycznych. O
ile nie udajesz się prywatnym samolotem do
x-gwiazdkowego resortu na jednej z kilkuset
luksusowych wysepek-hoteli wzdłuż wy-
brzeża, czeka Cię prawdziwa przygoda!
Mozambik to ciągle jeden z najbiedniej-
szych krajów na świecie. Ta poportugalska
kolonia miała swoje lata świetności, kiedy
u władzy byli koloniści. Wojna domowa
zmusiła Portugalczyków do opuszczenia
Afryki. Zrobili to w wielkim stylu, w dużym
stopniu niszcząc infrastrukturę. Wciąż w
wielu miejscach widać dość charaktery-
styczną architekturę budynków, dziś w

większości opuszczonych i zrujnowanych.
Wojna domowa podsycana przez apart-
heidowski rząd RPA dokończyła dzieła
zniszczenia. Prawdopodobnie wszystkie
atrakcje turystyczne są dziś prowadzone
prawie wyłącznie przez obywateli RPA.
Stan tutejszych dróg jest mizerny. Dojazdy
z głównej trasy na wybrzeżu do miej-
scowości nad oceanem w przeważającej

Mozambik
raj z niepewną przyszłością
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części wymagają posiadania 4x4, w
związku z piaszczystymi drogami
krążącymi po wysokich wydmach. Przy
okazji – dla fanów 4x4 – ten kraj to raj na
ziemi (oprócz ceny i jakości benzyny).
Główne drogi i miasta są jednak opano-
wane przez bezwzględną rzeszę nadgorli-
wych i leniwych zarazem policjantów dro-
gowych, którzy bezlitośnie przyczepiają się
do biednych turystów, w celu wyłudzenia
łapówki. Jedyną metodą, aby ich pokonać
jest wykazanie się twardością i pewnością

siebie, co nie jest łatwe w związku z tym,
że ciągle obnoszą się ze starymi, dobrymi
karabinami AK-47. Benzyna jest cholernie
droga, a zwykłe artykuły spożywcze są
dostępne raczej w limitowanym zakresie.
Im bardziej na północ, tym codzienne
warunki są trudniejsze, a ceny wszystkiego
wyższe. Tych, którym takie „drobne wy-
zwania” nie przeszkadzają, czekają jednak
niezapomniane atrakcje.

Czym Mozambik wyróżnia się na nur-
kowej mapie świata? Wróć do pierwszego

zdania. Zajrzyj do mapy i wyobraź sobie
bezkresną plażę, z jednej strony ograni-
czoną pokrytymi wegetacją, wysokimi wy-
dmami, a z drugiej raczej spokojnym, turku-
sowym Oceanem Indyjskim. I tak przez
ponad 2500 km, z malutkimi przerwami na
kilka rzek i portowych miast, które można
policzyć na palcach jednej ręki. A teraz
odrobina teorii z zakresu tworzenia raf ko-
ralowych w tych stronach świata. Wszystkie
rafy – aż od południa RPA przez Sodwana
Bay, cały Mozambik i dalej na północ –
powstały w bardzo podobny sposób, zna-
cznie różniący się od innych raf na świecie.
Są to bardzo młode rafy powstałe na po-
dłożu zbudowanym z piaskowca. Bez
naukowych wyjaśnień chodzi o to, że tutej-
sze rafy to dawne wydmy, które stwardniały
poprzez padające deszcze i zostały zalane
przez zmieniający się poziom oceanu od
czasów ostatnich dwóch epok lodowco-
wych 150 i 80 tysięcy lat temu, na których
zaczęły rosnąć koralowce. I tak samo jak
teraz nowy zestaw wydm ciągnie się przez
całe to wybrzeże, tak rafy koralowe ciągną
się równolegle z nimi (około 500 metrów
od brzegu ). Co to oznacza? Niezliczoną
ilość miejsc do nurkowania. W Mozambiku
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na dobrą sprawę co kilkadziesiąt
kilometrów wzdłuż całego wybrzeża
znajdują się większe pokrywy raf widoczne
z powietrza. Życia nie starczy, żeby
wszystko zobaczyć. Jest to jednak w dużym
stopniu trudno dostępna przyjemność.
Centrów/miasteczek nurkowych obsługują-
cych komercyjnie nurków jest kilka, jednak
są one bardzo rozproszone na całym wy-
brzeżu i nie docierają nawet do 1% raf.
Nawet w miejscach z lepszą infrastrukturą
ciągle odkrywa się nowe lokacje nurkowe,

bo… nie trzeba szukać daleko. Nie ma na
co narzekać, bo 1% to i tak więcej niż kilka
dłuższych wypraw nurkowych. Co jakiś
czas, ktoś z branży organizuje misje badaw-
cze w nowe miejsca, lecz wiąże się to z
samodzielnym przewożeniem całego ekwi-
punku, włącznie z przenośnymi kompreso-
rami i generatorami prądu.

W magazynach nurkowych i na stronach
internetowych widzimy wody Mozambiku
pełne wielkich mant, rekinów wielorybich i
wielorybów. Wieloryby rzeczywiście przy-
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pływają w trakcie tutejszej zimy, albo w
celu rozmnażania, albo wychowywania
młodych w cieplejszych, bardziej bezpie-
cznych wodach. Jednak pozostałe elementy
tego pięknego obrazka były prawdą
około… 10 lat temu. W tych samych
miejscach, w których ja byłem przez prawie
2,5 miesiąca, kiedyś podobno „kotłowało
się” od zwierząt i spotkanie wielu wielkich
mant jednocześnie z rekinami było na
porządku dziennym. Ja niestety nie widzia-
łem ani jednego rekina wielorybie-go...,

może z 10 mant. W SUMIE! Oczywi-ście są
to ryby bardzo tajemnicze, przypływają i
odpływają bez względu na sezon. Manty –
te wielkie, głębokomorskie (ten gatunek
został odkryty właśnie w Mozambiku. Dla
niewtajemniczonych – są dwa gatunki:
manty rafowe i głębokomor-skie, które
potrafią być dwa razy większe od rafowych)
ciągle można spotkać, ale nie w tych
samych miejscach co kiedyś i zdecydo-
wanie nie w takich ilościach. 2-3 naraz to
teraz luksus. Przypływają na czyszczenie

ran, często widać, jak bardzo są pokale-
czone od ugryzień rekinów, od śrub silni-
ków, rybackich sieci i lin. Oczywiście
mówię o popularnych miejscach nurko-
wych, które powstały właśnie ze względu
na te ryby, jak np. miasteczko Tofu, które
przyciągało przez ostatnie 10-15 lat nurków
z całego świata, głównie dzięki jednej
lokacji – Manta Reef. Pływało się tu niegdyś
z 10-20 mantami…, po jakimś czasie
również z 50 nurkami. Teraz zostali tylko
nurkowie... W Tofu mieszka pani nauko-
wiec z USA, która bada manty. Według niej
ogromna ilość nurków, w połączeniu z
kłusownictwem, wypłoszyła ryby. Znalazła
miejsca, gdzie się przeniosły, jednak tym
razem nie ma zamiaru ich zdradzać.  W
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sieci jest film pt. „Queen of mantas” o dr.
Andrea Marshall, polecam. W związku z
tym, że wybrzeże jest bezkresne, jesteśmy
daleko od jego poznania. Mogą tu być
lokacje, które zwiałyby nam czapki z głów.
W międzyczasie, według mnie, promocja
tego miejsca powinna ulec zmianie. Dla
mnie nurkowania w Mozambiku były
fantastyczne nie ze względu na wielkie
ryby, ale na całą masę makro stworzeń,
których nigdzie indziej nie widziałem. Frog
fish we wszystkich kolorach, koniki

morskie, przeróżne gatunki z rodziny ryb
skorpionowatych, bardzo rzadkie krewetki
itp. W rozmowach z właścicielami centrów
nurkowych wychodziło, że istnieje potrze-
ba uświadomienia nurkom, aby nie oczeki-
wali dziesiątek mant. Jest za to cała masa
innych morskich atrakcji. Kilka mant trafi się
przy okazji, ale na pewno nie ma sensu
planowanie ich jako główny cel przyjazdu.

Nurkowanie w południowej części Mo-
zambiku, czyli najbardziej dostępnej, jest
bardzo podobne do tego w Sodwana Bay w

RPA. Startuje się na podrasowanych ponto-
nach, które zabierają maksymalnie 10 nur-
ków na lokacje najczęściej blisko brzegu.
Po nurkowaniu wraca się na brzeg, na
przerwę. Większość raf jest raczej płaska,
znowu podobnie jak w RPA. Jest jednak
kilka miejsc ze ściankami. Jedna różnica jest
taka, że w poszukiwaniu mant udajemy się
na lokacje raczej głębokie – 30 m, gdzie
prąd morski potrafi być bardzo silny i często
trzeba się trzymać podłoża przy stacjach
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czyszczących w oczekiwaniu na ryby.
Walka z prądem nie ma sensu, lepiej sobie
podryfować. Jest wiele miejsc, gdzie można
złapać podłoże, gdyż same rafy nie są tak

obłożone koralami, czasami wyglądają bar-
dziej jak wysepki korali na skale. Ławic ryb
jest masa, ale korale wyglądają raczej żało-
śnie w porównaniu z Sodwana Bay. Dlacze-
go? Niestety w Mozambiku nie ma regulacji
dotyczących połowu ryb. Miejscowa popu-
lacja to zajadli rybacy, wyłowią wszystko i
wszędzie. Chińczycy chętnie kupują płetwy
rekinów i mant. Jeden rekin zapewni tu
rybakowi życie przez rok. Zaraz po moim
wyjeździe kilku z nich wyłowiło żarłacza
białego i ostentacyjnie poćwiartowało go na

kawałki. Widziałem sieci na rafach (które
niszczą koralowce) i wiele zdjęć mant
zaplątanych w różne liny. Najdziwniejsze
jest, że rybacy korzystają nie z porządnych
łodzi, ale raczej z łupin zmontowanych z
czego popadnie i żagli poszytych, jakby się
dobrze przyjrzeć, nawet z ubrań... Despe-
racja. Smutne, ale prawdziwe. Dla podnie-
sienia nastroju, większa część miejscowej
ludności jest bardzo przyjazna i pomocna.
Zdają sobie sprawę, że turystyka daje im
pracę i możliwość zarobku. Zadziwiająco,
mimo tego że głównym językiem jest
portugalski, a poziom wykształcenia żaden,
można się raczej dogadać po angielsku, a
już szczególnie z młodym pokoleniem.
Miasteczka nurkowe mają zawsze kilka
dobrych knajpek, często umieszczonych na
samej plaży, które oferują typowo portu-
galskie dania, jak stek prego, wielkie krewe-
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tki z grilla, chleb pao i wszystko oczywiście
w ostrym sosie peri-peri. Do zapicia propo-
nują miejscowy rum, który jednak zalicza
się do trunków dla twardzieli. Jeśli dużo

nurkujesz, to nie polecam. Jest jeszcze je-
dna ważna informacja dla podróżników –
występuje tu malaria, tak na serio, im
bardziej na północ i w ląd, tym zagrożenie

wyższe. Trzeba uważać. Brałem tabletki,
ale po jakimś czasie dałem spokój, bo przy
tak wysokich temperaturach ich wpływ na
psychikę jest duży, człowiek dostaje depre-
sji. Komary wychodzą przed zachodem
słońca i najlepiej od tego czasu po prostu
nosić długie spodnie i koszule z cienkiego
materiału, a na noc pod moskitierę.

Niemal na każdym zdjęciu z Mozambiku
można zobaczyć taką czy inną palmę. Pal-
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ma nie pochodzi stąd, została sztucznie
sprowadzona do tego kraju, w celu podtrzy-
mywania wydm na miejscu. Teraz miejsco-
wa ludność wykorzystuje je do wszystkiego
– do budowy domów, palenia w piecu, na
kokosy, do budowy łodzi...

Mozambik stoi przed bardzo ciekawą
drogą dalszego rozwoju ekonomicznego, a
zarazem i turystycznego. Z jednej strony
niedawne odkrycie bogatych złóż węgla
kamiennego i gazu naturalnego może zde-

cydowanie pomóc gospodarce. Z drugiej,
silny wpływ innych krajów, jak Chiny,
może spowodować, że zostanie to wy-
eksploatowane w zły, grabieżczy sposób.
Sam Mozambik jest za biedny, żeby zacząć
inwestycje i potrzebuje inwestorów. Od kil-
ku lat krążą plotki, że Chiny chcą pobudo-
wać porty przeładunkowe na wybrzeżu
Mozambiku, często w miejscach, gdzie znaj-
dują się najlepsze rafy koralowe. I rzeczy-
wiście widać te przygotowania. Jadąc przez

busz afrykański, ni stąd, ni zowąd ukazuje się
fabryka czy magazyn i cała ma-sa chińskich
znaczków. Wielu uważa, że teraz jest najle-
pszy czas, żeby odwiedzić to piękne miejsce
w celach nurkowych, bo nie wiadomo, jak to
będzie wyglądało za 5-10 lat.

Po tym tropikalnym akcencie chciałbym
życzyć wszystkiego dobrego Czytelnikom z
okazji Wielkanocy, smacznego zajączka w
czekoladzie i wreszcie dodatnich tempera-
tur!

Bartek
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Od roku 2007, jako pierwsi w Polsce,
organizujemy regularne wrakowo-techni-
czne safari na Morzu Czerwonym, z niezbę-
dnymi gazami, obsługą blenderów oraz
kadrą instruktorów trimiksowych.

W tym roku miało to być safari bardziej
wrakowe, dostępne również dla doświad-
czonych nurków rekreacyjnych. Aby po-
mieścić ponad dwadzieścia osób, w tym
sporo zaawansowanych nurków używają-
cych wielu butli, niezbędna była duża i
wygodna łódź. Odpowiednia okazała się
flota, specjalizująca się w czarterze dużych
jednostek o najwyższym standardzie, za-
równo łodzi, jak i obsługi.

Łódź, zgodnie z koncepcją floty, to stan-
dard niespotykanej jakości. Wielkie, prze-
stronne kabiny en-suite, z własną precyzyj-
ną klimatyzacją i doskonale wyposażonymi
łazienkami, nawet z firmowymi szlafrokami,
co niezmiennie bawiło część ekipy. Nastro-
jowy, nowoczesny salon i posiłki na decku
przypominającym dobrą restaurację, pozwa-
lały wypocząć między nurkowaniami.
Jednak to, co liczyło się dla nas naprawdę,
to ogromny, szeroki dive deck, pozwalający
wygodnie rozmieścić się z wieloma butlami.
Tego właśnie brakuje prawie wszystkim ło-
dziom na Morzu Czerwonym i to właśnie
zaważyło na wyborze jednostki.

Dzień pierwszy to jak zwykle zaokręt-
owanie, podział kabin i robota papierkowa.
Przepisy floty stawiają bardzo wysokie
wymagania dotyczące procedur bezpie-
czeństwa. Zajmuje się tym specjalnie przy-
dzielona osoba (kiedyś zwana chronometra-
żystą) – w naszym przypadku to sympa-
tyczny Walijczyk Richard. Kolejny dzień to
trening na Tiran Thomas Canyon. To słynne
pękniecie w dnie morskim z kilkoma baje-
cznymi mostami, tworzy kanion, zaczyna-
jący się około 40 m i schodzący do ponad
90 m. Idealne miejsce dla całej ekipy.
Jeszcze tego samego dnia w nocy ruszamy
na południe, na pierwszy wrak.

Celem jest raczej łatwe miejsce – Rosalie
Moller. Wrak spoczywa stabilnie i prosto na

Tec-Rec Safari
Kwiecień i maj to znakomita pora na safari na Morzu Czerwonym. Jest

już ciepło, ale nie ma letnich upałów, temperatura wody dochodzi do 25OC,
na morzu coraz łatwiej o parę spokojnych dni. Dlatego kwiecień to trady-
cyjne techniczno- wrakowe safari, które prowadzi OceanExplorers, czyli instru-
ktorzy nurkowania technicznego TDI: Artur Pazzi, gościnnie Marcin “Chochor”
Chochorowski i ja, czyli Czarek Abramowski, oraz nasz instruktor PADI i
specjalista sprzętowy – Arek Pańka.
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stępce, na głębokości około 50 m. Górne
pokłady można zwiedzić już z głębokości
ok. 35 m. Niestety maszty i komin, które do
niedawna skierowane były pionowo, teraz
już spoczywają na dnie. Potwierdza to
pogarszającą się kondycję statku, którego
opisy i zdjęcia są powszechnie dostępne, a
sam wrak jest niestety coraz częściej
odwiedzany.

Czas na główny cel wyprawy – wrak
promu Al-Quamar Al-Saudi Al-Misri.
Jednostka zatonęła w 1994 roku, na trasie
Kanału Sueskiego, na południe od znanej
wrakowej rafy Abu Nuhas. Ze względu na
położenie na otwartym morzu i głębokość
prawie 90 m, był dotychczas odwiedzony
przez zaledwie kilka ekip nurków techni-
cznych. Jesteśmy zatem pierwszą polską
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wyprawą na ten wrak. Pierwszym pro-
blemem jest... odnalezienie wraku. Trzy
różne namiary GPS: nasze, naszego kapi-
tana oraz kolejne otrzymane SMS-em w
trakcie rejsu okazują się dość znacząco
różnić. Z informacji zdobytych przez ka-
pitana wynika, że do wraku jest przycze-
piona cienka linka, ale jej koniec z butelką
po napoju jako markerem znajduje się 2 m
pod powierzchnią wody.

Hm… Szukanie małej buteleczki pod
powierzchnią wody na otwartym morzu, to
jakby szukanie igły w stogu siana. Jesteśmy
jednak wytrwali, a doskonałe warunki, brak
wiatru i falowania zwiększają nieco szansę
powodzenia. Poszukiwania kilku obserwa-
torów na sonarze na mostku, na zodiaku
przed łodzią oraz na najwyższym pokładzie
trwają dwie godziny. Wreszcie na ekranie
ukazuje się coś olbrzymiego. W tym samym

czasie Ewelina wypatruje pod wodą bute-
leczkę-marker. Dopływamy, ale... po chwili
znowu tracimy ją z oczu. Jednak kilka
minut później znowu ją namierzamy, tym
razem skutecznie i definitywnie. Załoga
naszego RIB-a zatrzymuje się przy mar-
kerze. Teraz jeszcze ktoś musi zanurzyć się
na wrak i przy pomocy dużej szekli zainsta-
lować opustówkę.

Zadanie to spada na ekipę w składzie:
naszego instruktora Artura Pazzi i jego
niezmordowanego kursanta Maćka
Zaborowskiego. Do zwiadu dołącza Marcin
„Chochor”. Chwile wyczekiwania i wre-
szcie znak, że opustówka jest zaczepiona o
wrak. Wszyscy niecierpliwe czekają na
swoją kolej i rozpoczęcie nurkowania. Eki-
pa rekreacyjna i semi-techniczna z limitem
głębokości ok. 45 metrów ma również na-
dzieję na nurkowanie. Wstępne informacje
mówiły o burtach wraku leżącego na boku
już na głębokości ok. 60 m. Jest zatem
może szansa na zerknięcie na wrak z tzw.
„lotu ptaka”. Niestety nadzieje szybko
prysły, boja wystrzelona przez Chochora z
doczepionym notesem mówi: „minimalnie
67 m – rec nie schodzi”. Rozczarowanie w
części ekipy. Może jednak będzie to do-
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datkową motywacją do kontynuacji
szkolenia. Poza tym ich również czekają
jeszcze podczas tego rejsu ekscytujące nur-
kowania. Tymczasem reszta nurków przy-
gotowuje się do zejścia na wrak Al-Quamar
Al-Saudi Al-Misri.

Kolejne zespoły nurków trimiksowych
zanurzają się na głębokości około 70-85 m.
Na końcu zanurzam się ja, z kamerą w rę-
kach, filmując wszystkie wcześniejsze eki-
py. Co za niesamowite uczucie zanurzać
się w wielkim błękicie panującym wszędzie
dookoła – tylko ja i lina opustowa. Docie-
ram coraz głębiej, po chwili mijam 60 me-
trów. Zanurzam się jeszcze trochę i wre-
szcie moim oczom ukazuje się potężna
burta promu... Nie mam zbyt dużo czasu,
kamera w moich rękach aż się pali, aby
filmować. Przepływam nieco ponad prawą
burtą, jej powierzchnia robi niesamowite
wrażenie, ukazując jednocześnie wielkość
wraku. Kątem oka widzę jeden z zespołów
na nieco większej głębokości, na wysokości
środka pokładu. Mają możliwość przyjrzeć
się z bliska olbrzymim wyciągarkom, z któ-
rych zwisają ponuro grube, niczym ludzkie
ramię, liny. Robię przymiarki do coraz cie-
kawszych ujęć, ale widzę, że zespół który

filmuje zaczyna się zbierać w drogę powro-
tną w kierunku opustówki. Mam jeszcze
chwilę czasu dennego, ale stwierdzam, że
jak wszyscy, to i ja, rekonesans zrobiony.
Po pierwszym nurkowaniu mamy więcej
praktycznych informacji o wraku, przede
wszystkim wiemy, jak zaplanować nastę-
pne nurkowania.

Na prom wracamy z samego rana, tym
razem nie musimy szukać wraku, więc nur-

kowania idą sprawniej. Wszystkie ekipy
zanurzają się znów na głębokość 75-90 m z
czasami pobytu na dnie do 30 minut. Taki
czas denny daje nieco możliwości. Część
nurków ogląda tylko pokład, inni rufę i
śrubę, jeszcze inni wpływają do środka
promu. Ponownie zabieram kamerę, więc
mam możliwość sfilmowania pokładu oraz
jednego z widnych korytarzy wewnątrz
promu. Niestety penetracja wraku, nawet
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ograniczona, jest dość ryzykowna. Słona
woda, a wcześniej pożar, spowodowały
poważne zniszczenia w strukturze promu.
Przekonał się o tym Robert, widząc kilku-
metrową stalową belkę odłamującą się kilka
metrów przez nim i spadającą na dno. Je-
dnak wrażenia z nurkowania są fantasty-
czne. To bardzo udana wyprawa. Warunki
pogodowe, wyjątkowy brak prądów ułatwia

długą, nawet dwugodzinną dekompresję.
Widok kilkudziesięciu sterczących bojek,
niczym czerwony las, robi z powierzchni
ciekawe wrażenie.

Dni mijają, czas pożegnać się z wrakiem
promu. Przed nami końcowe nurkowania
na znanych wrakach Abu Nuhas, na głębo-
kościach nie przekraczających 30 m, także
szansa na popisy fotograficzne techniczne-

go składu. W drodze powrotnej mamy je-
szcze noc na Thistlegormie. Nocne nurko-
wania na tym wraku, bez tłumów podwo-
dnych turystów – niczym ukoronowanie
całego rejsu. No i wreszcie końcowa impre-
za…

Jakie plany? Kolejne safari jesienią, tym
razem po środkowym Morzu Czerwonym,
od promu Al-Quamar Al-Saudi Al-Misri na
południe, może kolejny mało znany wrak,
być może również okolice Brothers. Do-
datkowo pojawia się plan wyprawy, której
jedynym celem byłaby eksploracja promu.
To tylko jeden, co prawda ogromny wrak,
ale za to jaki...

Cezary Abramowski

fot.: Piotr Andrews, Irena Stangierska

czarek.abramowski@gmail.com



http://e-boszkowo.pl/index.php?id=68&id_artykulu=907
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Nie tak mia ło to wy glą dać. W eks pre so -
wym tem pie łódź mo to ro wa do star cza go
do brze gu, a na stęp nie he li kop te rem zo sta -
je prze wie zio ny do ko mo ry de kom pre syj nej
i… za pa da śmier tel na ci sza w ete rze. Po za
udo stęp nio nym na dru gi dzień po wy pad -
ku, ofi cjal nym „press re le ase”, za wie ra ją -
cym tyl ko bla, bla, z któ re go ab so lut nie nic
nie wy ni ka, ma my ze ro in for ma cji o je go
ak tu al nym sta nie i prze bie gu sa me go nur -
ko wa nia. Nie wie my na wet, czy asy sta sa fe -
ties ozna cza, że Her bert był pod wo dą
nie przy tom ny, czy tyl ko wy ma gał nie wiel -
kiej po mo cy. W śro do wi sku fre edi ve rów
na ca łym świe cie na ra sta nie po kój, tym cza -
sem ci sza me dial na przed łu ża się o ko lej ne

dni, ty go dnie i mie sią ce. Po czymś ta kim
mo żna spo dzie wać się naj gor sze go.

Her bert
Kim wła ści wie jest Her bert Nitsch? „The

de epest man on Earth” – od 2007 ro ku, tj.
od nur ko wa nia na 214 me trów, do nie go
na le ży ten za szczyt ny ty tuł. Nikt na jed nym
od de chu nie był pod wo dą głę biej niż on.
To bez wąt pie nia naj bar dziej uty tu ło wa ny
fre edi ver w hi sto rii. Ma na swo im kon cie
po nad trzy dzie ści re kor dów świa ta. To wię -
cej niż Umber to Pe liz za ri i Pi pin Fer re ras ra -
zem wzię ci lub ra zem wzię ci Ja cqu es
May ol i En zo Ma ior ca. Od po nad dzie się -
ciu lat jest wciąż na to pie. Za czy na w 2001
ro ku re kor dem świa ta w DNF (pły wa nie

na od le głość bez płetw). W ro ku 2002,
na Ibi zie, ja ko pierw szy w hi sto rii fre edi ver
bi je re kord glo bu w sta łym ba la ście nie
w dro dze tzw. in dy wi du al nej pró by,
a na nor mal nych za wo dach. Nie wta jem ni -
czo nym wy ja śniam tyl ko, że jest to bez po -
rów na nia trud niej sze. W ro ku 2009, znów

Her bert Nitsch – Wypadek
6 czerw ca 2012 ro ku Her bert Nitsch wy nu rza się ze swo je go ko lej ne go,

re kor do we go nur ko wa nia. Na jed nym od de chu osią ga pra wie 250 me trów! Ni -
gdy wcze śniej nikt nie pró bo wał na wet zbli żyć się do ta kiej głę bo ko ści. Nie -
ste ty, do po wierzch ni Her bert do cie ra w złym sta nie. Sa fe ty di vers mu szą
udzie lić mu po mo cy. Po wy nu rze niu jest wy raź nie zdez o rien to wa ny, z no sa
ciek nie mu krew.

Her bert wy gła sza wy kład o re kor do wym nur ko wa -
niu na 214m na kon fe ren cji w Li gna no Sab bia -
do ro w 2007 ro ku. 

fot. Bar tek Mo ra wiec
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na za wo dach, po dej mu je się za da nia wręcz
nie mo żli we go. Re kord świa ta w sta łym ba -
la ście wy no si wów czas 114 me trów i na le -
ży do ni ko go in ne go, jak do sa me go
Nit scha. Ostat nie go dnia za wo dów wszy scy
spo dzie wa ją się z je go stro ny pró by po pra -
wie nia te go wy ni ku na 115 lub 116 me -
trów. Tym cza sem Her bert de kla ru je …
rów ne 120 me trów! Ca ły nur ko wy świat
prze cie ra oczy ze zdu mie nia i no men
omen, wstrzy mu je od dech! Nikt, ni gdy
wcze śniej w tej dys cy pli nie nie od wa żył się
do dać aż sze ściu me trów do ist nie ją ce go re -
kor du. A Her bert … wra ca z tej głę bo ko ści
z uśmie chem na ustach! Że by uzu peł nić
do dam, że jest on je dy nym nur kiem w hi -
sto rii, któ ry zdo łał usta no wić re kor dy świa -
ta we wszyst kich ośmiu ist nie ją cych
dys cy pli nach fre edi vin gu. Po ta kim re su me
mo żna by spo dzie wać się, że je go po sia -
dacz uro dził się i spę dza ca łe ży cie nad mo -
rzem, pra wie nie wy cho dząc z wo dy, gdy
tym cza sem Her bert jest… Au stria kiem,
a do kład nie miesz kań cem po ło żo ne go
w sa mym środ ku su che go lą du Wied nia.
Pro fe sja ja ką upra wia, to od le głe od nur ko -
wa nia pi lo to wa nie sa mo lo tów, skąd zresz tą
bie rze się je go nur ko wy pseu do nim „Fly ing

Fish”. Jed nak ma ło kto go uży wa. W śro do -
wi sku mó wi się o nim po pro stu „Her bert”
lub jesz cze kró cej „Herb”. Nie trze ba do da -
wać „Nitsch”. Wia do mo, że „Her bert” jest
tyl ko je den.

6 mar ca 2013
Upły wa ją ko lej ne mie sią ce od fa tal ne go

za nu rze nia. Ten po cząt ko wo naj go ręt szy
w śro do wi sku fre edi ve rów te mat od dłu ższe -
go cza su po wo li za ni ka. W po ło wie 2012
ro ku spe ku la cjom na te mat przy czyn wy -
pad ku, prze bie gu nur ko wa nia i sta nu po -
szko do wa ne go nie by ło koń ca. Po trze ba
in for ma cji by ła i jest wciąż wiel ka, ale brak
ja kiej kol wiek re ak cji ze stro ny sa me go Her -
ber ta, jak i or ga ni za to rów te go nur ko wa nia,
ro bi swo je. Świat zda je się po wo li za po mi -
nać o wy pad ku. Od cza su do cza su na fo -
rum De eper blue, głów nym miej scu wy mia-
ny in for ma cji fre edi ve rów z ca łe go świa ta,
po ja wia ją się jesz cze po sty w ro dza ju
„Whe re is Her bert?” Dzie je się to jed nak
z co raz mniej szą czę sto tli wo ścią. Na dzie ja
umie ra ostat nia, ale po dzie wię ciu mie sią -
cach ab so lut nej ci szy trud no się dzi wić, że
do gło wy przy cho dzą i ta kie my śli, że sta ło
się coś na praw dę bar dzo złe go, a sam Her -
bert mo że jest już tyl ko wa rzy wem?

Tym cza sem przy cho dzi 6 mar ca 2013
ro ku. Chy ba nikt nie spo dzie wa się ni cze go
szcze gól ne go po tym dniu, w któ rym upły -
wa rów ne dzie więć mie się cy od wy pad ku.
Tym cza sem... wła śnie wte dy roz po czy na
się ofen sy wa me dial na! Wy wia dy w au -
striac kich der Stan dard. at i kro ne. at, wy -
wiad w Red Bul le tin – in ter ne to wym
ma ga zy nie Red Bu la, 60-mi nu to wy pro -
gram w te le wi zji CBS. A naj wa żniej sza wia -
do mość jest ta ka, że Her bert ży je i ma się
(w mia rę) do brze!!!

Her bert – stan obec ny
No, po wiedz my so bie szcze rze – ra czej

„w mia rę” niż „cał kiem” do brze. To nur ko -
wa nie bar dzo po wa żnie od bi ło się na je go
zdro wiu. Ob ja wy by ły (i wciąż są) po dob ne
do skut ków wie lo krot ne go uda ru mó zgu.
Upo śle dze niu ule gły pa mięć, ośro dek mo -
wy, po łą cze nia ner wo we. Her bert ma trud -
no ści z wy po wia da niem się (o dzi wo,
ła twiej idzie mu po ro zu mie wa nie się po an -
giel sku niż w ro dzi mym ję zy ku nie miec -
kim). Pó ki mó wi po wo li, wszyst ko jest
w po rząd ku, ale gdy pró bu je przy spie szyć
lub uży wać bar dziej skom pli ko wa nych
słów, w gło sie po ja wia się beł ko ta nie. Je go
pa mięć dzia ła wy biór czo. Za po mniał imion



Nuras.info 4/2013

84

pra wie wszyst kich zna nych mu przed wy -
pad kiem osób, zda rzy ło mu się na wet py -
tać swo ją by łą dziew czy nę, czy w ogó le się
zna ją. Cza sem ma trud no ści z od na le zie -
niem naj prost szych słów, jak na przy kład
„drze wo”. Sam stwier dza, że te wszyst kie
bra ku ją ce in for ma cje tkwią gdzieś w za ka -
mar kach je go umy słu, ale cza sem w ża den
spo sób nie po tra fi do nich do trzeć. Pa mięć

krót ko ter mi no wa też po tra fi pła tać mu fi gle
– gdy za da je mu się dwu czło no we py ta nie,
naj pew niej zdo ła od po wie dzieć tyl ko
na jed ną je go część, bo o dru giej za po mni.
Na szczę ście – choć z wy żej wy mie nio nych
po wo dów – roz mów cy mo że wy da wać się
ina czej, je go oso bo wość nie ule gła zmia nie.
We wnętrz nie jest wciąż tym sa mym Her -
ber tem Nit schem, co przed wy pad kiem.

Pła ty czo ło we mó zgu, gdzie zlo ka li zo wa ne
są mię dzy in ny mi ob sza ry od po wie dzial ne
za oso bo wość nie zo sta ły do tknię te uszko -
dze nia mi.

Oprócz neu ro lo gicz nych pro ble mów
zwią za nych z pa mię cią i wy po wia da niem
się są rów nież kon se kwen cje dla ukła du ru -
cho we go. Obec nie, po mie sią cach re ha bi li -
ta cji, Her bert po ru sza się już o wła snych
si łach i nie uży wa wóz ka in wa lidz kie go ani
kul, co jed nak nie ozna cza, że jest w peł ni
spraw ny. W wy wia dzie dla Red Bul le tin
mó wi, że wciąż ma pro ble my z rów no wa -
gą. Jak sam żar tu je, gdy pró bu je biec, przy -
po mi na to skrzy żo wa nie gę sie go cho du
z Lam ba dą. Nie do koń ca pa nu je zwłasz -
cza nad pra wą po ło wą cia ła. Cza sem po -
włó czy pra wą no gą, a je go pra wa rę ka
wciąż drży i na la nie przy jej po mo cy wo dy
na her ba tę nie chyb nie skoń czy ło by się ka -
ta stro fą. Pi sa nie (Her bert jest pra wo ręcz ny)
w ogó le nie wcho dzi w ra chu bę. Pró by
pod pi sa nia się da ją efek ty wręcz ko micz ne,
dla te go mu siał opa no wać tę umie jęt ność rę -
ką le wą.

Jak wi dać, sy tu acja jest po wa żna, ale
i tak jest bez po rów na nia le piej niż bez po -
śred nio po wy pad ku. Wte dy le ka rze nie za -

Herbert Nitsch                                                            fot. Peter de Hueber
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sta na wia li się nad tym, czy Her bert bę dzie
zdol ny do sa mo dziel ne go ży cia lub cho -
dze nia o wła snych si łach, ani tym bar dziej
czy kie dy kol wiek w peł ni wy zdro wie je. Py -
ta nie do ty czy ło te go, czy w ogó le prze ży je.
Dłu gi czas po zo sta wał w sztucz nej śpiącz -
ce. Po cząt ki by ły bar dzo trud ne, za rów no
fi zycz nie, jak i psy chicz nie. Nie cier pli wość,
de spe ra cja, brak ak cep ta cji dla sta nu, w któ -
rym utra ci ło się kon tro lę za rów no nad swo -
im umy słem, jak i cia łem, by ły je go udzia-
łem. Po ja wia ły się na wet my śli sa mo bój cze.
Ogól ny stan był na praw dę bar dzo po wa -
żny. Jed nak te raz naj gor sze jest już za nim.
Re ha bi li ta cja, któ rej jak sam mó wi, pod da -
je się w cy klu 24/7 da je re zul ta ty. Na mó -
wie nie o po wro cie do peł nej spraw no ści
na ra zie jest zbyt wcze śnie, ale są na nią na -
dzie je. Zwłasz cza wi dząc de ter mi na cję
i kon se kwen cję Her ber ta mo żna wie rzyć
w to, że ko lej ne la ta, a mo że mie sią ce
do niej do pro wa dzą.

Co wła ści wie się sta ło?
Od po wiedź na to aku rat py ta nie wy da je

się jed no znacz na. Wszyst ko wska zu je na
to, że bez po śred nią przy czy ną za bu rzeń
neu ro lo gicz nych Her ber ta jest cho ro ba de -
kom pre syj na, a kon kret nie mó zgo we za to ry

tęt ni cze, do któ rych do szło z po wo du zbyt
szyb kie go wy nu rze nia. Mi mo że pod wo dą
fre edi ve rzy nie od dy cha ją sprę żo ny mi mie -
szan ka mi, to w nur ko wa niach na tak du że
głę bo ko ści jest to pro blem, któ ry trze ba brać
pod uwa gę. Czy więc Her bert zlek ce wa żył
tę kwe stię? Ab so lut nie nie! Bez pie czeń stwo,
w tym zwią za ne z uni ka niem DCS, za wsze
sta ło u nie go na pierw szym miej scu. Mo żna
po wie dzieć, że wręcz ob se syj nie. Dla te go
sce na riusz nur ko wa nia za kła dał, że prze -
bie gnie ono po dob nie do za nu rze nia
z 2007 ro ku, kie dy Her bert usta no wił re -
kord świa ta, scho dząc na głę bo kość 214
me trów. Wte dy pro ce du ra de kom pre syj na
skła da ła się z trzech punk tów:

Wy nu rze nie roz po czę ło się oczy wi ście
przy uży ciu win dy w bar dzo szyb kim tem -
pie (ok. 4 m/s), jed nak po osią gnię ciu głę -
bo ko ści oko ło 55 me trów win da zwol ni ła
i dal szą dro gę ku po wierzch ni Her bert od -
był z pręd ko ścią wy nu rze nia po ni żej 1 m/s.

Po do tar ciu na głę bo kość 10 me trów
win da za trzy ma ła się, Her bert cał ko wi cie
odłą czył się od niej i wy ko nał „przy sta nek
de kom pre syj ny”, tj. po ko ny wał ten ostat ni
po zo sta ją cy do po wierzch ni od ci nek mniej
wię cej jed ną peł ną mi nu tę.

Po wy nu rze niu i wy ko na niu pro to ko łu
po wierzch nio we go, nie zbęd ne go by re kord
zo stał ofi cjal nie ra ty fi ko wa ny, za nu rzył się
po now nie na głę bo kość 9 me trów, by
przez 15 mi nut kon ty nu ować de kom pre sję
od dy cha jąc czy stym tle nem z bu tli.

Wte dy ta pro ce du ra za koń czy ła się peł -
nym suk ce sem – Her bert nie miał ja kich kol -
wiek ob ja wów DCS.

Co więc sta ło się tym ra zem? Rzecz
w tym, że dwa pierw sze z wy mie nio nych
punk tów pro ce du ry de kom pre syj nej nie zo -
sta ły zre ali zo wa ne. Na 50 me trach (wg in -
nych źró deł nie co głę biej) Her bert miał
wy siąść z win dy, by dal szą dro gę ku po -
wierzch ni od by wać w wol niej szym tem pie,
jed nak nie zro bił te go. Z astro no micz ną
pręd ko ścią, przy cze pio ny do win dy, do je -
chał na głę bo kość 10 me trów, gdzie ta za -
trzy ma ła się au to ma tycz nie. Tu sa fe ty di vers
stwier dzi li, że Her bert jest nie przy tom ny.
W tej sy tu acji nie mo żna by ło wy ko nać
„przy stan ku de kom pre syj ne go”. Zo stał nie -
zwłocz nie wy cią gnię ty na po wierzch nię.
Kie dy od zy skał przy tom ność, wów czas
wciąż nie do koń ca bę dąc świa do mym te -
go, co się dzie je, dzia ła jąc wy łącz nie
w opar ciu o wy pra co wa ne od ru chy, zła pał
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za au to mat od de cho wy z czy stym tle nem
i zszedł z nim na kil ka me trów, by zre ali zo -
wać przy naj mniej ostat ni punkt pro ce du ry
de kom pre syj nej. Jed nak to nie oka za ło się
wy star cza ją ce, by unik nąć kon se kwen cji
w po sta ci DCS.

Spra wa wy da je się więc dość pro sta, po -
za jed nym. Dla cze go w dro dze po wrot nej
Her bert nie zwol nił? Wie my, że na 10 me -
trach, gdzie zna leź li go sa fe ty di vers był nie -
przy tom ny. Jed nak, aby przy czy ną zi gno ro-
wa nia po trze by zmniej sze nia pręd ko ści wy -
nu rza nia by ła utra ta przy tom no ści, mu sia -
ła by ona na stą pić po ni żej 50 me tra, a więc
bar dzo głę bo ko. Wia do mo, że w ka żdym
nur ko wa niu z za trzy ma nym od de chem na -
le ży li czyć się z Shal low Wa ter Blac ko ut.
Jed nak przy SWB omdle nie spo ty ka nur ka
na „płyt kiej wo dzie”, tj. na ostat nich kil ku,
kil ku na stu, mo że dwu dzie stu kil ku me trach,
kie dy płu ca gwał tow nie roz prę ża ją się, ci -
śnie nie par cjal ne resz tek znaj du ją ce go się
w nich tle nu dra ma tycz nie spa da, a krew
prze pły wa ją ca przez pę che rzy ki płuc ne za -
czy na być nie wy star cza ją co za opa try wa na
w tlen. Pro wa dzi to do hi pok sji (nie do tle -
nie nia) mó zgu i w kon se kwen cji blac ko utu.
Gdy by więc Her ber ta do padł wła śnie SWB,
to mu sia ło by to mieć miej sce w mia rę płyt -
ko (wte dy za bra kło by tyl ko dru gie go punk -
tu de kom pre sji i praw do po dob nie
kon se kwen cje zdro wot ne nie by ły by aż tak
po wa żne). Tym cza sem po wie lo krot nych
ana li zach na grań wi deo utrwa lo nych

w cza sie nur ko wa nia oraz te go, co uda ło się
od two rzyć z pa mię ci Her ber ta jed no znacz -
ny wnio sek jest ta ki, że stra cił on przy tom -
ność nie pod ko niec, a w środ ko wej fa zie
wy nu rze nia, bę dąc oko ło 100 me trów po -
ni żej po wierzch ni!

Za gad ka blac ko utu
To w oczy wi sty spo sób wy ja śnia, dla cze -

go Her bert nie zwol nił pręd ko ści wy nu rze -
nia, jed nak na tych miast po wsta je py ta nie,
co do pro wa dzi ło do blac ko utu na aż tak
du żej głę bo ko ści?! Sta no wi to naj więk szą
za gad kę te go nur ko wa nia. Ci śnie nie par -
cjal ne tle nu w dro gach od de cho wych jest
na 100 me trach tak wy so kie, że na pierw szy
rzut oka hi pok sja wy da je się być cał ko wi -
cie wy klu czo na. Je śli więc nie ona, to co?
Zda nia są po dzie lo ne. Po dob no le ka rze
Her ber ta uwa ża ją, że był to sku tek już tam,
głę bo ko ma ni fe stu ją ce go się DCS’u. On
sam skła nia się ra czej ku te mu, że przy czy -
ną by ła sil na nar ko za azo to wa.

Żad na z tych hi po tez nie jest w stu pro -
cen tach pew na.

Nar ko za wy da je się, że po win na ustą pić
po wy nu rze niu do mniej szych głę bo ko ści
(tak przy naj mniej dzie je się w nur ko wa -
niach z bu tla mi). Spo dzie wać by się więc

Her bert Nitsch w De ans Blu eho le po usta no wie -
niu jed ne go ze swo ich 31 re kor dów świa ta. 

Za zgodą herbertnitsch.com
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na le ża ło, że i nar ko tycz ny blac ko ut od pu -
ści, co jed nak nie mia ło miej sca.

Je śli cho dzi o DCS, to tym ra zem Her bert
do tarł do głę bo ko ści pra wie 250 me trów.
Blac ko ut wy stą pił na 100 me trach, a więc
po szyb kim wy nu rze niu się o ok. 150 me -
trów (cze mu to wa rzy szył spa dek ci śnie nia
o 15 at mos fer). Czy mo gło to wy wo łać cho -
ro bę de kom pre syj ną na ty le sil ną, że aż
skut ku ją cą utra tą przy tom no ści? W tym mo -
men cie na myśl przy cho dzi po rów na nie
z nur ko wa niem z 2007 ro ku. Wte dy Her -
bert za trzy mał się na 214 me trach i wy nu -
rzył w tem pie 4 m/s do ok. 55 me tra, gdzie
win da zwol ni ła. Z du żą pręd ko ścią po ko nał
więc ok. 160 me trów (spa dek ci śnie nia o 16
at mos fer), a więc na wet nie co wię cej niż
w ro ku 2012. 

Po nad to wy nu rze nie mia ło miej sce do
mniej szej głę bo ko ści, więc re la tyw ny spa -
dek ci śnie nia (i od po wia da ją cy mu wzrost
ob ję to ści ewen tu al nych mi kro pę che rzy ków
azo tu) był więk szy niż tym ra zem, co po -
win no ozna czać więk sze ry zy ko DCS
i ewen tu al ne go blac ko utu nim spo wo do wa -
ne go. Mi mo to w ro ku 2007 do blac ko utu
nie do szło, a co wię cej, nie by ło żad nych
kon se kwen cji o cha rak te rze cho ro by de -

kom pre syj nej. Oczy wi ście nie ozna cza to,
że pięć lat póź niej nie mo gło być ina czej,
w koń cu sam Her bert był o 5 lat star szy,
jed nak ka że to pa trzeć z re zer wą na su ge -
stie le ka rzy upa tru ją cych przy czy ny blac ko -
utu w DCS.

Szcze rze mó wiąc, praw do po dob nie ni -
gdy nie uda się roz strzy gnąć tej kwe stii
w stu pro cen tach. Jest jed nak jesz cze jed na
hi po te za, któ rą war to wziąć pod uwa gę.

Ko laps pę che rzy ków płuc nych u del fi -
nów

Z ba dań uczo nych wia do mo, że u głę bo -
ko nur ku ją cych ssa ków w pew nym mo men -
cie do cho dzi do ko lap su pę che rzy ków
płuc nych. W mia rę za nu rza nia się i wzro -
stu ci śnie nia ze wnętrz ne go pę che rzy ki
kom pre su ją się, a po wie trze ucho dzi z nich
do dróg od de cho wych (oskrze li, tcha wi cy,
gar dła, prze wo dów no so wych, za tok), któ -
re są sztyw ne i kom pre sji się nie pod da ją
lub pod da ją w du żo mniej szym stop niu.
Wresz cie pę che rzy ki są tak skom pre so wa -
ne, że do cho dzi do ich za pad nię cia się lub
– ina czej mó wiąc – skle je nia. U del fi nów
bu tlo no sych dzie je się tak mniej wię cej
na głę bo ko ści 70 me trów. Jest to bar dzo ko -
rzyst ne z punk tu wi dze nia ogra ni cze nia ry -

zy ka cho ro by de kom pre syj nej, gdyż
po skle je niu pę che rzy ków azot nie ma już
mo żli wo ści do sta nia się do krwio obie gu.
Oczy wi ście to sa mo do ty czy wszel kich in -
nych ga zów, w szcze gól no ści tle nu. Mo że
więc po ja wić się py ta nie, czy nie gro zi to
del fi no wi blac ko utem z po wo du hi pok sji,
bo krew nie bę dzie dłu żej (przy naj mniej
do cza su po wro tu na mniej szą głę bo kość
i roz kle je nia pę che rzy ków) wzbo ga ca na
w tlen znaj du ją cy się w płu cach. O to jed -
nak zu peł nie nie mu si my się mar twić, bo
wszyst kie głę bo ko nur ku ją ce ssa ki po le ga ją
na zu peł nie ina czej zlo ka li zo wa nych za pa -
sach tle nu niż my, ży ją cy na su chym lą dzie
lu dzie. Dla nich naj wa żniej szy jest tlen
zgro ma dzo ny w he mo glo bi nie krwi (tu ma -
ją go naj wię cej) i mio glo bi nie mię śni. Za -
pa sy znaj du ją ce się w płu cach ma ją dla
nich ma łe zna cze nie, po nad to czę sto są one
do dat ko wo ogra ni cza ne, bo ssa ki te nur ku -
ją po wy ko na niu wy de chu. Dzię ki te mu po -
zby wa ją się azo tu, co oczy wi ście do dat ko-
wo zmniej sza ry zy ko DSC, nie mó wiąc
o in nych ko rzy ściach pły ną cych z te go spo -
so bu za nu rza nia się.

Teo ria Fitz -Clar ke’a
Mo żna po sta wić py ta nie, czy ko laps pę -
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che rzy ków nie mo że za cho dzić rów nież
u lu dzi, a je śli tak, to na ja kich głę bo ko -
ściach? W 2007 ro ku dok tor John R. Fitz -
-Clar ke, ka na dyj ski uczo ny zaj mu ją cy się
fi zjo lo gią nur ko wa nia na za trzy ma nym od -
de chu, opu bli ko wał pra cę „Me cha nics of
air way and alve olar col lap se in hu man bre -
ath -hold di ving”. Przed sta wił w niej wy ni ki
sy mu la cji kom pu te ro wej wy ko na nej z wy -
ko rzy sta niem mo de lu ma te ma tycz ne go
ukła du od de cho we go czło wie ka nur ku ją ce -
go na za trzy ma nym od de chu na wiel kie
głę bo ko ści. Z sy mu la cji tej wy ni ka, że już
w oko li cach nie ca łych 20 me trów pod po -
wierzch nią pę che rzy ki za czy na ją się skle -
jać, a w mia rę wzro stu głę bo ko ści pro-
ce so wi te mu ule ga ją co raz to ko lej ne ich
gru py, by w oko li cach 235 me trów do szło
do cał ko wi te go za pad nię cia się wszyst kich
pę che rzy ków płuc nych. Dwa la ta póź niej
John R. Fitz -Clar ke opu bli ko wał ko lej ną
pra cę na ten te mat „Lung com pres sion ef -
fects on gas exchan ge in hu man bre ath -hold
di ving”. Do mo de lu ukła du od de cho we go
do dał w niej mo del ma te ma tycz ny ukła du
krą że nia i po ku sił się o pew ne roz wa ża nia,
któ rych część przed sta wiam po ni żej w naj -
więk szym skró cie.

Po skle je niu się pę che rzy ków sta nie się
to sa mo, o czym wspo mi na łem w od nie sie -
niu do del fi nów – krew prze pły wa ją ca
przez płu ca nie bę dzie wzbo ga ca na w tlen.
Doj dzie do wy rów na nia ci śnień par cjal -
nych tle nu we krwi tęt ni czej, ze śred nim ci -
śnie niem par cjal nym tle nu we krwi żyl nej.
Jed no cze śnie tlen ca ły czas bę dzie me ta bo -

li zo wa ny, więc je go ci śnie nie par cjal ne we
krwi bę dzie sys te ma tycz nie spa dać i to
szyb ciej niż „nor mal nie”, tj. szyb ciej niż
w sy tu acji, gdy nu rek znaj du je się na mniej -
szej głę bo ko ści, gdzie za pad nię cie pę che -
rzy ków w ogó le nie ma miej sca lub do ty czy
tyl ko czę ści z nich. Po pew nym cza sie tle -
nu we krwi bę dzie na ty le ma ło, że nie wy -

Autor artykułu z Herbertem na konferencji w Lignano Sabbiadoro w 2007 roku. 
fot. Bartek Morawiec.
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star czy go do utrzy ma nia przy tom no ści. Je -
śli więc nu rek od po wied nio szyb ko nie po -
wró ci na mniej szą głę bo kość, by „roz kle ić”
pę che rzy ki, to… mo że dojść do blac ko utu
z po wo du hi pok sji! Mi mo że ci śnie nie par -
cjal ne tle nu w po wie trzu zgro ma dzo nym
w dro gach od de cho wych bę dzie bar dzo
wy so kie! Ten tlen bę dzie jed nak zu peł nie
nie do stęp ny dla krwi i tka nek. Przy czym bez
żad nych wąt pli wo ści u lu dzi utra ta przy tom -
no ści z te go po wo du na stą pi znacz nie szyb -
ciej niż u del fi nów, bo na sze za pa sy tle nu
we krwi i mio glo bi nie są zde cy do wa nie ubo -
ższe niż u tych ostat nich.

Wy li cze nia Fitz -Clar ke’a wska zu ją na to,
że u lu dzi pro blem ten po wi nien wy stą pić
przy nur ko wa niach na nie co więk sze głę -
bo ko ści, niż osią gnię te przez Her ber ta 250
me trów, ale nie pod wa ża to zna cze nia tej
hi po te zy. Fitz -Clar ke mo de lo wał „ja kiś”
układ od de cho wy i „ja kiś” układ krą że nia.
Aby ob li cze nia by ły bli ższe te mu, co wy da -
rzy ło się 6 czerw ca 2012 ro ku, mo de lo wa -
ne po win ny być ukła dy Her ber ta Nit scha.
Pod uwa gę po win no być też wzię te i to, że
na głę bo ko ści oko ło 16 me trów Her bert po -
zbył się po nad li tra po wie trza (co od po wia -
da ok. 3 li trom na po wierzch ni), wdmu chu-

jąc je do tzw. Equ ex’a, tj. bu tel ki, z któ rej
na stęp nie po bie rał je w trak cie dal sze go za -
nu rze nia, w ce lu wy rów ny wa nia ci śnie nia
w uchu środ ko wym. To zmniej sze nie ob ję -
to ści ga zu w ukła dzie od de cho wym mo gło
spra wić, że pę che rzy ki za mknę ły się wcze -
śniej niż nor mal nie. Po nad to trud no za kła -
dać, że mo del ma te ma tycz ny jest w sta nie
w 100% od dać prze bieg pro ce sów za cho -
dzą cych w or ga ni zmie nur ka, dla te go mi mo
roz bie żno ści ilo ścio wych (sto sun ko wo nie -
wiel kich!), ja ko ścio wo mo del mo że w dal -
szym cią gu być po praw ny. Jak by nie
pa trzeć, pod su wa on od po wiedź na py ta -
nie, dla cze go Her bert miał blac ko ut i dla -
cze go wy stą pił on tak głę bo ko.

Wia ry god ność teo rii Fitz -Clar ke’a
War to zwró cić uwa gę na to, że mo del

ten zo stał przed sta wio ny nie po wy pad ku,
ale na trzy la ta wstecz. Trze ba zda wać so -
bie spra wę z te go, jak wiel kie ma to zna cze -
nie dla wia ry god no ści teo rii. W świe cie
na uki cza sem po wsta ją teo rie two rzo ne ad
hoc. Ich ce lem jest wy ja śnie nie wy ni ku po -
je dyn cze go eks pe ry men tu, któ ry aku rat po -
zo sta je w sprzecz no ści z teo rią obo wią-
zu ją cą, i któ re go nie po tra fi ona wy tłu ma -
czyć. Si ła ta kich teo rii jest zni ko ma. Na

ogół wy ja śnia ją je den je dy ny fakt i na tym
ko niec. Naj czę ściej po ja kimś cza sie oka -
zu je się, że wy ja śnia ją go błęd nie, bo sa me
są ułom ne. Tym cza sem si ła praw dzi wej
teo rii ob ja wia się wów czas, gdy jest ona
w sta nie prze wi dy wać fak ty, któ rych nie
zna my i któ rych się nie spo dzie wa my. I to
wła śnie ma miej sce w przy pad ku mo de lu
za pro po no wa ne go przez Fitz -Clar ke’a!
W 2009 ro ku prze wi dział on, że w nur ko -
wa niach na win dzie mo że dojść do blac ko -
utów na bar dzo du żych głę bo ko ściach. Nie
miał wte dy żad nych da nych eks pe ry men tal -
nych, któ re mo gły by to su ge ro wać (w prze -
szło ści wy da rzył się tyl ko je den przy pa dek
te go ty pu, cho dzi o tra gicz nie za koń czo ne
za nu rze nie Cy ri la Iso ar die go, któ re go prze -
bieg zda je się jed nak wska zy wać na in ne
przy czy ny). Mi mo to ogło sił swo je prze wi -
dy wa nia, a trzy la ta póź niej nur ko wa nie
Her ber ta Nit scha po twier dzi ło, że by ły one
(lub przy naj mniej mo gły być) słusz ne!
W tym miej scu na le ży się sza cu nek dla Fitz -
-Clar ke’a!!!

In ne fak ty po twier dza ją ce (?) teo rię
Oczy wi ście ktoś w tym miej scu mógł by

za rzu cić, że jed no nur ko wa nie jesz cze ni -
cze go nie do wo dzi. Aby uznać teo rię za po -
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twier dzo ną, na le ża ło by ze brać więk szą
licz bę da nych, o co z pew no ścią bę dzie
trud no, bo to ozna czać mu sia ło by wię cej
za nu rzeń na głę bo ko ści, któ re są kom plet -
nie nie osią gal ne dla 99,9999% lu dzi, a po -
nad to ry zy ko więk szej licz by po wa żnych
wy pad ków, po dob nych do te go, ja kie mu
uległ Her bert. Jed nak nie jest wy klu czo ne,
iż na po twier dze nie słusz no ści tej teo rii ist -
nie ją już pew ne fak ty, ty le tyl ko, że ni gdy
wcze śniej nie by ły one wią za ne z me cha -
ni zmem ko lap su pę che rzy ków płuc nych.
War to bo wiem przy po mnieć so bie wy pad -
ki Yasmi ny Dal ki lic i An ny von Bötti cher.
Obie nur ko wa ły w zmien nym ba la ście
na oko ło 125 me trów i obie mia ły blac ko ut
na po dob nej, a za ska ku ją co du żej głę bo ko -
ści (ok. 40-50 me trów). To wpraw dzie zde -
cy do wa nie pły cej niż prze wi dy wa nia
Fitz -Clar ke’a, ale … tym wy pad kom ule gły
ko bie ty. Rzecz w tym, że u ko biet ob ję tość
płuc, któ ra ma klu czo we zna cze nie dla głę -
bo ko ści, na któ rej do cho dzi do ko lap su jest
bez wąt pie nia zde cy do wa nie mniej sza
niż 9 li trów, któ re przy jął w swo ich ob li cze -
niach Fitz -Clar ke. Trze ba też wziąć pod
uwa gę to, że otwar cie pę che rzy ków za wsze
ma miej sce na mniej szych głę bo ko ściach

niż ich za pad nię cie, bo przy roz kle ja niu po -
ko na ne mu szą być skle ja ją ce je si ły ko he -
zji. Po nad to w tych nur ko wa niach zu ży cie
tle nu pod czas wy nu rze nia mu sia ło być zde -
cy do wa nie więk sze niż w za ło żo nym
w mo de lu Fitz -Clar ke’a wa rian cie, bo obie
za wod nicz ki wy cią ga ły się ku po wierzch ni
o wła snych si łach. Kto wie, czy per sal do
nie do pro wa dzi ło to na mniej szych głę bo -

ko ściach do tych sa mych skut ków, któ re
Fitz -Clar ke prze wi dział w swo jej pra cy?

Na osta tecz ne roz strzy gnię cie tej kwe stii
przyj dzie pew nie jesz cze tro chę po cze kać,
a być mo że ni gdy nie uzy ska my cał ko wi tej
pew no ści, co na praw dę spo wo do wa ło
blac ko uty w nur ko wa niach Her ber ta, Yas-
mi ny i An ny. Zwłasz cza w tych dwóch osta-
t nich przy pad kach mo że się oka zać, że

Herbert z Umberto Pelizzarim na konferencji w Lignano Sabbiadoro w 2007 roku. 
Zdjęcie Bartek Morawiec
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mo je przy pusz cze nia są przed wcze sne, a
mo że na wet cał ko wi cie chy bio ne. Nie wąt -
pli wie jed nak po ja wi ła się teo ria, któ rą
przy naj mniej do cza su jej ewen tu al ne go
oba le nia, na le ży po wa żnie brać pod uwa -
gę, pla nu jąc ko lej ne bar dzo głę bo kie nur -
ko wa nia. Szcze gól nie ta kie, któ rych ce lem
by ło by po pra wie nie obec nych re kor dów
świa ta w dys cy pli nach na win dzie, a zwła-
sz cza w No Li mits, za rów no w ka te go rii
mę żczyzn, jak i ko biet.

Na ko niec war to zwró cić uwa gę na jed -
no. Teo ria Fitz -Clar ke’a ogra ni cza głę bo -
kość, ja ką czło wiek mo że osią gnąć na
jed nym od de chu bez utra ty przy tom no ści.
De fac to ozna cza to mak sy mal ną głę bo -
kość, po wy żej któ rej nur ko wa nie mu si
skoń czyć się je śli nie śmier cią, to przy naj -
mniej po wa żnym uszczerb kiem na zdro -

wiu. To coś, jak speł nie nie słów dok to ra
Law ren ce’a z fil mu Big Blue „To at tempt to
bre ak the re cord is sim ple su icie!”. Nie tyl -
ko w fil mie, ale i w rze czy wi sto ści ucze ni
od daw na pró bo wa li na kła dać po dob ne
ogra ni cze nia, jed nak za wsze oka zy wa ło
się, że by li w błędzie. Si ła ludz kiej wo li
i mo żli wo ści ada pta cyj ne or ga ni zmu bra ły
gó rę, a fre edi ve rzy prze ła my wa li ko lej ne,
nie prze kra czal ne zda niem ja jo gło wych, ba -
rie ry. Czy żby tym ra zem mia ło być ina czej?

Pew nie nie pręd ko się o tym prze ko na my,
bo po wy pad ku Her ber ta zdro wy roz są dek
na ka zu je po wstrzy mać się od prób po pra -
wie nia je go wy ni ku. Co wię cej, na sta wie -
nie sa mych fre edi ve rów do ka te go rii na
win dzie, a zwłasz cza do No Li mits sta ło się
te raz wręcz wro gie. Dla te go chęt nych do
wy ko na nia tak głę bo kie go za nu rze nia, jak

i do je go spon so ro wa nia (a ta kie przed się -
wzię cie wy ma ga ko lo sal nych na kła dów fi -
nan so wych i lo gi stycz nych, więc bez spon-
so rów nie spo sób je prze pro wa dzić) mo że
przez dłu gi czas za brak nąć. Jed nak je stem
głę bo ko prze ko na ny o tym, że ludz ka cie -
ka wość i dą że nie do po zna nia nie po zna ne -
go są tak sil ne, tak głę bo ko za ko rze nio ne
w na szej na tu rze, że mi mo pa nu ją cej obec -
nie, nie sprzy ja ją cej at mos fe ry i mi mo wią -
żą ce go się z ta kim nur ko wa niem ogro-
m ne go ry zy ka, prę dzej czy póź niej znaj dzie
się ko lej ny Her bert Nitsch, któ ry nie za wa -
ha się, by prze pro wa dzić ko lej ną pró bę. Ży -
czę mu, by za koń czy ła się ona szczę śli wiej
niż ta z 6 czerw ca 2012 ro ku.

Tomasz Nitka

tomek@nitas.pl
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Uwa żam, że ka żdy płe two nu rek po wi -
nien się oswo ić z ko mo rą, to jest nie zbęd ny
ele ment szko le nia, in struk tor po wi nien za -
dbać o to, że by ko mo ra nie by ła te ma tem
ta bu, ani za gad nie niem zmia ta nym pod dy -
wan, tyl ko oswo jo nym, nor mal nym sprzę -
tem. W nur ko wa niu za wo do wym prak ty ka
ta jest sto so wa na od wie lu lat. Ka żdy za wo -

do wy nu rek ma obo wią zek sprę żać się
w ko mo rze na głę bo kość 30 m co naj mniej
raz do ro ku (po skoń cze niu 40 lat raz na pół
ro ku, wiem coś o tym nie ste ty od kąd stuk -
nę ła mi czter dziest ka). Po wo dów jest tak
wie le, że aż nie mam si ły ich wy mie niać,
ćwi cze nia kon cen tra cji na za da niu, ćwi cze -
nia od por no ści psy chicz nej, znacz ne lep sze

ro ko wa nia w przy pad ku praw dzi we go,
lecz ni cze go sprę że nia u oso by, któ ra już
wcze śniej by ła za zna jo mio na z ko mo rą,
po nie waż nie ma u ta kiej oso by pod nie sio -
nej go to wo ści lę ko wej – wy li cze nie wszyst -
kich ko rzyst nych skut ków tre nin gu
w ko mo rze na da je się na pod ręcz nik, nie
na krót ki ar ty kuł! Dla te go na zwa łem na szą
ko mo rę „mat ka nur ków” – kto ro zu mie ten
ro zu mie, a kto nie, to trud no.

Komora dekompresyjna
dla Klubu Płetwonurków

Klub Płe two nur ków Ac ti ve Di vers ma wła sną ko mo rę de kom pre syj ną! Słu -
ży do na uki fi zy ki nur ko wa nia, prze mian ga zo wych, te stów nar ko zy azo to -
wej, na uki prze dmu chi wa nia się, te stów sprzę tu – np. awa ryj ne go wy nu rza nia
kom pu te rów de kom pre syj nych, po ka zów efek tu ka czo ra Do nal da i wie lu in -
nych. Ka żdy hi per nau ta otrzy mu je film ze so bą na DVD, wy druk pro fi lu nur -
ko wa nia z kom pu te ra de kom pre syj ne go i wpis do ksią żki nur ka. W kry-
tycz nych przy pad kach, na po le ce nie upraw nio ne go le ka rza, ko mo ra mo że
być rów nież uży ta do ce lów ra tun ko wych lub lecz ni czych – ale nie pla nu -
je my ta kiej po trze by.
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W pew nym sen sie ko mo ry de kom pre syj -
ne ty pu „Or to lan” są pre zen tem od Jó ze fa
Sta li na. To wła śnie z fak tu, że zgod nie
z dok try ną Ukła du War szaw skie go pol ska
ar mia mia ła zdo by wać Bel gię i Ho lan dię,
wraz z ich du żym na sy ce niem prze szko da -

mi wod ny mi, wy ni ka ło tak wie le pod od -
dzia łów nur ków woj sko wych, i ko nie- cz -
ność za bez pie cze nia ich sa mo bie żny mi
ko mo ra mi de kom pre syj ny mi. Obec nie, po -
nie waż na szczę ście dok try na woj sko wa się
zmie ni ła, Agen cja Mie nia Woj sko we go

sprze da je te ko mo ry na prze tar gach. Ka żdy
wła ści ciel ba zy nur ko wej mo że ku pić ta ką
ko mo rę – z sa mo cho dem lub bez – wy re -
mon to wać ją w spe cja li stycz nej stocz ni,
wy mie nić wy po sa że nie na no wo cze sne
– za in sta lo wać te le fon, ka me rę, no wo cze -
sne za wo ry, kom pu ter de kom pre syj ny i in -
ne prze wi dzia ne prze pi sa mi wy po sa że nie,
po czym uzy skać ak cep ta cję Urzę du Do zo -
ru Tech nicz ne go, na uczyć się ob słu gi wać
ko mo rę, a na stęp nie wy ko rzy sty wać ją
w ba zie. Nic oprócz fi nan sów nie stoi na
prze szko dzie! Pro jekt, we dług któ re go pro -
du ko wa no Or to la ny jest do sko na ły, są one
wy god ne, er go no micz ne, bez tru du miesz -
czą dwie oso by, są wy po sa żo ne w ilu mi na -
to ry, oświe tle nie, ma ją mak sy mal ną do pu-
sz czal ną głę bo kość ro bo czą 100 me trów,
dwa nie za le żne ban ki ga zów i ślu zę do po -
da wa nia przed mio tów. Mo żna ta kże, a wa -
run kach TUP (Trans fer Un der Pres su re)
trans por to wać po szko do wa ne go do ośrod -
ka lecz ni cze go, gdzie bę dzie mógł być ślu -
zo wa ny do du żej ko mo ry miesz kal nej.
W la tach osiem dzie sią tych by ły szczy tem
świa to wej my śli tech nicz nej w tej dzie dzi -
nie, a na wet te raz Or to la ny bro nią się bez
tru du. Po wy po sa że niu ich w in sta la cję tle -
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no wą mo żna, pod spe cjal nym nad zo rem,
wy ko ny wać na wet eks po zy cje tle no we.
Mo żna ro bić to rów nież bez tej in sta la cji,
przy po mo cy re bre athe ra tle no we go, lub
cią głej wen ty la cji ko mo ry dla kon tro lo wa -
nia frak cji tle nu w jej wnę trzu. Ćwi cze nia

wszyst kich tych pro ce dur wy ko nu je my
stan dar do wo w na szym klu bie. Uwa żam,
że trze ba od zy ski wać z woj ska Or to la ny,
i nie wol no po zwo lić im iść na złom, sko ro
mo gą się przy dać. Pol ska jest je dy nym kra -
jem na świe cie, któ ry ma ta ką szan sę.
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Mo żli we, że w se zo nie 2013 prze re je -
stru je my na szą ko mo rę na trzy oso bo wą, jest
wy star cza ją co du ża. Prze pi sy po zwa la ją
na to. Trze ba tyl ko uzy skać zgo dę Urzę du
Do zo ru Tech nicz ne go, wy mie nić me ble
na ni ższe i usu nąć grzej nik. Po zwo li ło by to
ob ni żyć ce ny szko leń.

Tomasz Strugalski

In struk tor nur ko wa nia. Wła ści ciel szko ły nur ko wej, au tor wie lu po zy cji ksią żko wych zwią za nych z te ma ty ką nur -

ko wą. Jest go rą cym zwo len ni kiem zwra ca nia uwa gi na bez pie czeń stwo w nur ko wa niu, jest pierw szym w Pol sce

wła ści cie lem szko ły nur ko wej, któ ry za wła sne pie nią dze ku pił i usta wił w

ba zie ko mo rę de kom pre syj ną. Twór ca ter mi nów: „nur ko wa nie etycz ne” i „nur ko wa nie nie etycz ne”. Bli ższe in for -

ma cje na stro nie: www.nu rek.pl
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http://www.gozodive.pl
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http://xdivers.pl
http://www.aquastars.pl
http://nautica.pl
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Większość nurków spotkała się z konfiguracją Sidemount
dość niedawno, wielu będzie więc zaskoczonych tym, że jest
ona używana praktycznie od początków nurkowania.

Pierwsze nurkowania wykorzystujące konfigurację boczną zostały
wykonane przez członków Cave Diving Group (CDG) w Wielkiej Brytanii,
w 1960 roku, podczas zwiedzania zalanych odcinków suchych jaskiń. Ze
względu na charakter środowiska brytyjskich jaskiń było to doskonałe
rozwią-zanie. W efekcie większość nurków Cave Diving Group używała tej
właśnie konfiguracji. Sidemount stał się wkrótce bardzo popularny. Przez
francuskich nurków jaskiniowych został nazwany „systemem angielskim”.
Z drugiej strony Francuzi, ze swoimi dużo bardziej dostępnymi jaskiniami,
używali plecowych zestawów dwubutlowych z niezależnymi cylindrami,
nazywanych oczywiście przez Brytyjczyków „systemem francuskim”. 

W tym czasie na Florydzie nurkowie jaskiniowi eksperymentowali z
plecowymi zestawami dwubutlowymi z cylindrami połączonymi mani-
foldem, który to system ostatecznie stanowił podwaliny dla konfiguracji
Hogarthian.

Side Mount System
„Rewolucja Sidemount” cz.1
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Wczesne konfiguracje Sidemount
stosowane przez nurków Cave Diving
Group były nieco inne od tych, które mo-
żemy zobaczyć dzisiaj. Były to wytwory
„rękodzieła”, nie zapewniały prawidłowego
trymu, a góry cylindrów bocznych były
umiejscowione na wysokości bioder tak, że
cylindry zwisały po bokach nóg. Choć spi-
sywały się dobrze przy pełzaniu przez
krótkie, płytkie, zamulone syfony, nie były
idealne do wykonywania nurkowań wyma-
gających doskonałej pływalności w toni w
dłuższych i głębszych jaskiniach.

Pod koniec lat siedemdziesiątych konce-
pcja nurkowania Sidemount dotarła z Wiel-
kiej Brytanii przez ocean na Florydę. Ba-
dacz jaskiń Woody Jasper zmodyfikował
„system angielski”, aby stał się bardziej
odpowiedni właśnie dla długich i głębokich
nurkowań jaskiniowych w typowym dla
Florydy środowisku warstw wodonośnych.

Przeniesienie cylindrów bocznych wy-
żej, aż pod pachy, tak że znalazły się teraz
po bokach tułowia sprawiło, że pływanie
stało się zdecydowanie łatwiejsze. Dodanie
pęcherza wypornościowego, na wzór
typowej kamizelki wypornościowej, po-
zwoliło utrzymywać neutralną pływalność
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podczas nurkowania. Pierwsza generacja
nurków jaskiniowych na Florydzie zbadała
wiele większych wywierzysk i podwodnych
tuneli, używając konfiguracji plecowej.
Jednak wiele mniejszych jaskiń i ciasnych
przejść pomiędzy większymi jaskiniami
pozostawało niezbadanych.

Woody razem z grupą nurków, wśród
których byli Lamar Hires, Mark Long, Tom
Morris, Ron Simmons i Wes Skiles skon-
centrował swoje działania na tych wcze-
śniej niezbadanych obszarach, dla których
Sidemount był idealną konfiguracją. Grupa
ta – znana jako „Plemię Kretów” – odniosła
spore sukcesy, odkrywając i badając wiele
nowych jaskiń.

Lamar Hires zaangażował się w tworze-
nie DiveRite. W połowie lat dziewięć-
dziesiątych – dzięki swojemu doświad-
czeniu – przyczynił się do wyprodukowania
uniwersalnej uprzęży Transpac, która była
pierwszym dostępnym w sprzedaży syste-
mem z możliwością zaadaptowania zarów-
no do konfiguracji Sidemount, jak i trady-
cyjnej z butlami na plecach.

W roku 2004 Golem Gear przedstawił
Armadillo – zaprojektowaną od podstaw
przez innego nurka eksplorującego jaskinie
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Florydy – Brett’a Hemphill’a, a w 2006
DiveRite zmodyfikował Armadillo i stwo-
rzył system Nomad.

Pojawienie się systemów Sidemount dos-
tępnych w sklepie na półce oznaczało, że
nurkowie nie musieli już sklecać własnego
sprzętu. Doprowadziło to do niewielkiego
wzrostu liczby nurków jaskiniowych korzy-
stających z konfiguracji bocznej. Jednak
jeszcze pięć lat temu ciągle rzadkością był
widok nurka jaskiniowego w Sidemount, w
wodach otwartych nie pojawiał się w ogóle.

Od roku 2009 przemysł nurkowy zauważył,
że popularność tego rozwiązania dosłownie
eksplodowała. Obecnie nurkując w jaski-
niach można zobaczyć więcej nurków Side-
mount niż z butlami na plecach. Konfigura-
cja boczna przestała być domeną tylko
nurków jaskiniowych. Obecnie jest używana
do wszystkich typów nurkowań, w różnych
środowiskach. Spotkać ją możemy w jezio-
rach, rzekach i na morzu, przy-daje się do
nurkowań z łodzi, brzegu, na wrakach, ra-
fach i do nurkowania głębokiego.

W mojej opinii Internet, a zwłaszcza
YouTube, odegrał dużą rolę w szybkim
rozprzestrzenianiu się i popularności konfi-
guracji Sidemount.

Nagle nurkowie z całego świata – nieko-
niecznie świadomi istnienia Sidemount –
mogą oglądać filmy z nurkowań wykona-
nych w konfiguracji bocznej. Razem z HP
byliśmy prawdopodobnie pierwszymi, któ-
rzy zaprezentowali tę konfigurację na
instruktażowych filmach nurkowych zamie-
szczonych na YouTube.

W tej chwili właściwie nie promujemy
już Sidemount. Teraz naszym celem jest
tworzenie artystycznych filmów pokazują-
cych magię i wolność nurkowania, a
szczególnie piękno unikalnych meksykań-
skich jaskiń.

Chcę również pokazać, jak łatwo można
wykonać nurkowanie z prawidłową konfi-
guracją i odpowiednimi umiejętnościami.
Sidemount to doskonałe narzędzie, aby
pokazać poczucie wolności i radości jakie
daje nurkowanie.

Razem z HP wysłaliśmy nasz pierwszy
film z nurkowania jaskiniowego w konfi-
guracji Sidemount w haloklinie w Ponde-
rosa w styczniu 2009 – „Cave Diving in
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Sidemount configuration”. (youtube.com/)
Kolejny to film z nurkowania wrako-

wego, zamieszczony w marcu 2009. Zwró-
cił on wszystkim uwagę, że do tego mo-
mentu naprawdę bardzo niewielu nurków
kiedykolwiek pomyślało o użyciu Side-
mount w wodach otwartych – „Wreck
Diving in Sidemount configuration”
(www.youtube.com)

Wierzę, że kolejnym kluczowym wideo
podnoszącym ogólną świadomość o konfi-
guracji bocznej był film pokazujący umieję-
tności, który nakręciliśmy jako pomoc
szkoleniową. Opublikowaliśmy go w sier-
pniu 2009 roku. Film ten ma obecnie ponad
100 tysięcy wyświetleń (aktualnie ponad
114 tys. – przyp. Jeżu) – „Steve Bogaerts
Sidemount Skills demo in Razor Harness”.
(http://www.youtube.com)

Myślę, że jednym z powodów, dzięki
którym nasze filmy stały się tak popularne
(oprócz talentu HP w kręceniu i edycji
filmów) jest prostota i pełen wdzięku chara-
kter tych nurkowań – prawie podwodny
balet – oraz bardzo opływowa, minimali-
styczna, przejrzysta konfiguracja sprzętu.
Widać, jak bardzo różnią się nasze ruchy
od sztywnych i niezgrabnych ruchów nurka

obarczonego całą masą ciężkiego i
skomplikowanego sprzętu, jakiego wię-
kszość ludzi używała, traktując to jako
rzecz normalną.

W tych wczesnych filmach używałem
uprzęży Razor pierwszej generacji oraz
prototypu skrzydła BAT (BuoyancyAndTrim
– przyp. Jeżu), powodując ogromne zainte-
resowanie. W tym czasie nurkowałem w
uprzęży Razor już od dwóch lat. Razor
ewoluował w eksploracjach, które wykony-
wałem od początku 2007roku. Przez okres
trzech lat, od 2004 do 2007, pracowaliśmy
ciężko z Robbie’m Schmittner’em, próbując
połączyć system jaskiń Sac Actun z sy-
stemem Nohoch Nah Chich, które w tym
czasie były – za systemem Ox Bel Ha –
drugim i trzecim najdłuższym systemem
podwodnych jaskiń na świecie. Większość
tych nurkowań było ekstremalnymi eksplo-
racjami w konfiguracji Sidemount i Nomo-
unt, w trakcie których każdy element zbę-
dnego wyposażenia stawał się zdecydo-
wanie przeszkodą, a czasami mógł stano-
wić nawet poważne zagrożenie. Przez te
lata nurkowałem praktycznie we wszystkich
dostępnych na rynku systemach SideMount,
a także w różnych „samoróbkach”. Wszy-

stkie z nich działały, ale żaden nie był
idealny, ponieważ były adaptacjami
sprzętu, który pierwotnie był przeznaczony
do nurkowania z cylindrami na plecach.
Żaden z nich nie został zaprojektowany
specjalnie dla konfiguracji Sidemount.
Spędziłem wiele czasu na wprowadzaniu
modyfikacji, aby poprawić i dostosować
każdą z uprzęży, w której nurkowałem, ale

http://www.youtube.com/watch?v=8ahQYqho7w4&feature=channel&list=UL
http://www.youtube.com/watch?v=yDp58Wrz4Uk&feature=channel&list=UL
http://www.youtube.com/watch?v=RvS3muJUVWA
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zawsze kończyło sie to rozczarowaniem.
Nigdy nie znalazłem uprzęży do
SideMount, która wystarczająco by mnie
zadowalała.

Kiedy moje nurkowania eksploracyjne
stawały się coraz większym wyzwaniem,
zacząłem docierać do granic zarówno
sprzętu, jak i konfiguracji której używałem.
Próby wciśnięcia się w coraz węższe
miejsca były dość trudne. W całym moim

sprzęcie wciąż gdzieś utykałem i coraz
częściej się klinowałem.

W ostatnim roku poszukiwań prowa-
dzących do ostatecznego połączenia mię-
dzy systemami Sac Actun i Nohoch Nah
Chich udało mi się zniszczyć trzy różne
systemy SideMount... Kończył mi się sprzęt
do nurkowania! Co gorsza, byłem zmusza-
ny zawracać z powodu limitów mojego
sprzętu, a nie dlatego, że kończyła się jaski-

nia. Potrzebowałem prostszego i bardziej
elastycznego systemu, mogącego sprostać
moim coraz większym wymaganiom i po-
trzebom. Postanowiłem zacząć od zera i
zaprojektować dla siebie zupełnie nową
uprząż Sidemount.

Cóż, potrzeba jest matką wynalazków,
więc po wielu godzinach burz mózgu, po
ogromnej ilości nurkowań testowych –
EUREKA! W środku nocy uprząż Razor
ewoluowała krok po kroku. Podszedłem do
projektowania z następującym nastawie-
niem: jeśli to nie jest potrze-bne, żeby
utrzymać się przy życiu – a staje ci na
drodze, więc nawet może cię zabić – to się
tego pozbądź!

To minimalistyczne podejście zaowoco-
wało bardzo prostą uprzężą, która została
zredukowana do minimum. Dosłownie
ograniczenie noża do ostrza – stąd pojawiła
się nazwa Razor (angielska gra słów okre-
ślająca maksymalne uproszczenie; „razor”
– ang. brzytwa – przyp. Jeżu).

Było kilka prototypów po drodze, testo-
wanych w tyglu poszukiwań. Kulminacją
wszystkich tych udoskonaleń był Razor 1,
której używałem w tych wczesnych filmach
zamieszczonych w YouTube.
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Ciąg dalszy za miesiąc…
Bezpiecznych nurkowań
SMB (SMB to „zawodowe” inicjały

Steve’a Bogaerts’a – przyp. Jeżu)

Steve Bogaerts

Zdjęcia: Steve Bogaerts, HP Hartmann, GoSideMount

Tłumaczenie: Tomasz Jeżewski Jeżu

Wszystkie zdjęcia zamieszczone w
artykule są własnością Steve’a Bogaerts’a i
zostały udostępnione jedynie na potrzeby

niniejszego artykułu. Ich kopiowanie i
używanie bez wiedzy właściciela praw
autorskich będzie naruszeniem prawa.

http://www.nautica.pl
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Czy nie myślałeś o wypromowaniu się na łamach jakiejś gazety?
Magazyn Nuras.info (wersja elektroniczna) poszukuje autorów artykułów. Jeżeli znasz się na fotografii podwodnej,
nurkowaniu, sprzęcie nurkowym, szkoleniu płetwonurków i chcesz zaistnieć w świecie napisz do nas. Twój artykuł
może być opublikowany. Współpraca z nami nie jest odpłatna. W zamian za to oferujemy Ci jednak promocję w
renomowanym magazynie, zamieszczenie Twojego zdjęcia oraz danych kontaktowych. Na artykuły czekamy do
20 każdego miesiąca pod adresem http://nuras.info/.
Redakcja Magazynu Nuras.info - kontak: wydawnictwo@nuras.info

ODWIEDŹ NAS KONIECZNIE

Już od maja miesięcznik
Nuras.info

dostępny będzie
w wersji papierowej

w MPIK
i dobrych centrach

nurkowych

http://sidemountsystem.pl
http://forum-nuras.com
http://forum-nuras.com
http://forum-nuras.com
http://forum-nuras.com
mailto:wydawnictwo@nuras.info
http://nuras.info/?wysylanie-artykulow,8
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Niestety w naszym kraju utarło się
powiedzenie, że są po to, by je ła-
mać. Uderzmy się w piersi, kto
z nas nie ma na koncie przynajmniej
jednego „przekroczenia uprawnień”?

Łamanie standardów zaczyna się wcze-
śnie. A to nurek OWD zabrany w Egipcie
na 20 metrów, bo to tylko 2 metry różnicy,
a woda ciepła i wizura doskonała. A to wy-
nurzenie z 30 barami w butli, bo przecież
jeszcze tyle gazu zostało. Wreszcie wejście
do nadbudówki wraku i to bez liny, bo to
tylko parę metrów… I prawie nigdy nic złe-
go się nie dzieje. Więc może pójdziemy ka-
wałek dalej, może zrobimy 70 m na po-
wietrzu, albo rozpoczniemy wynurzenie
z 40 m z 20 barami w 10-litrowej butli, al-

bo… W końcu jesteśmy doskonałymi, świe-
tnie wyszkolonymi nurkami, prawdziwymi
bohaterami podwodnych wypraw. Po co
nam standardy? My wiemy lepiej! Zwłasz-
cza że za ich łamanie szeregowemu nurko-
wi z reguły nic nie grozi. Jedyną w praktyce
federacją, która może odebrać uzyskane
uprawnienia jest GUE. Więc hulaj dusza,
piekła nie ma? W takim razie dlaczego cza-
sem nie wszyscy wychodzą z wody?

Jak rozumiem przestrzeganie standar-
dów? Dodam – jak rozumiem teraz – po
ładnych paru latach nurkowań i wielu set-
kach godzin spędzonych pod wodą.

Organizacja, do której dobrowolnie zde-
cydowałem się przystąpić lub z której certy-
fikatu decyduję się korzystać, z takich czy
innych powodów określiła jakie postępo-

wanie uważa za prawidłowe, a jakie nie. Je-
żeli uważam się za nurka tej organizacji,
czyli jeżeli posługuję się wydanym przez
nią dokumentem, to dobrowolnie zdecydo-
wałem się na przestrzeganie nałożonych
przez nią reguł.

W kontekście tego co napisałem, rzeczą
słuszną wydaje się wręcz konieczność
zwrotu certyfikatu, jeżeli przestałem prze-
strzegać zasad promowanych przez tę orga-
nizację. Niestety, jedyną znaną mi organi-
zacją, która tak postępuje wobec „zwy-
kłych” nurków jest GUE. Tutaj za nieprze-
strzeganie standardów można utracić uzy-
skany wcześniej certyfikat. Dzieje się tak,
jeżeli np. certyfikowany nurek GUE zaczy-
na palić (standardy mówią, że musi być
osobą niepalącą) lub zacznie głęboko nur-

Widziane bez maski
Standardy są po to…
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kować na powietrzu (standardy mówią, że
nie można przekraczać ciśnienia parcjalne-
go O2 1,4 a w fazie dekompresyjnej 1,6 i ci-
śnienia parcjalnego gazów narkotycznych,
czyli łącznie tlenu i azotu 4,0).

W większości organizacji oczywiście in-
struktorzy mogą mieć cofnięte uprawnienia,
choć dzieje się to niezwykle rzadko.

Wyobraźmy sobie sytuację, że nieprze-
strzeganie zasad, zarówno przez instrukto-
rów, jak i przez zwykłych nurków skutkuje
odebraniem uprawnień. Czy w takiej sytu-
acji mogłoby się zdarzać, że nurkowie koń-
czący z sukcesem kurs reprezentowaliby
nieadekwatny, zbyt niski poziom? Albo że
nurkowie kończący kurs uprawniający do
nurkowania w wodzie otwartej wchodziliby
w środowisko overhead, czyli np. do wnę-
trza wraku albo pod lód? Czy wreszcie ktoś
„nadawałby sobie” prawo do nurkowa-
nia 10 czy 20 metrów głębiej?

Oczywiście w sensie formalnym nurek
certyfikowany przez daną organizację, w
większości przypadków, nie staje się człon-
kiem organizacji i nie ma obowiązku prze-
strzegania standardów. Kończy kurs
i dostaje certyfikat, który nadaje mu upraw-
nienia. Dalej ani jego instruktor, ani organi-

zacja nie mają wpływu na to, co robi, ale
moim zdaniem, bierze na siebie moralny
obowiązek przestrzegania określonych re-
guł.

Jeżeli te reguły byłby rzeczywiście prze-
strzegane, każdy nurek na właściwym po-
ziomie certyfikacji byłby odpowiednim par-
tnerem na dane, mieszczące się w jego li-
mitach nurkowanie. Sami sobie odpowiedz-
cie na pytanie, czy tak jest. Czy będąc nur-
kiem AOWD+Deep rzeczywiście możecie
zdecydować się zanurkować na głębo-
kość 40 m, ze świeżo poznanym kolegą
z identycznymi uprawnieniami? Ja absolut-
nie nie zdecydowałbym się, nawet jako in-
struktor. Najpierw musiałbym zobaczyć
tego człowieka pod wodą, na głębokości
powiedzmy 6 m…

To teraz odpowiedzcie sobie na pytanie,
jak to się dzieje, że nurkowie GUE umawia-
ją się na całkiem zaawansowane nurkowa-
nia, np. jaskiniowe, nie znając się wcześniej
i spotykając się pierwszy raz w wodzie
przy wejściu do jaskini? Bez oporów wyko-
nują partnerskie nurkowanie jaskiniowe, bo
wszyscy mają uprawnienia GUE cave albo
bez problemu schodzą na 50 m na pierw-
szym wspólnym nurkowaniu, bo wszyscy

mają uprawnienia techniczne. Odpowiedź
kryje się właśnie w rygorystycznym przestrze-
ganiu standardów, zarówno podczas szkole-
nia, jak i po nim. Czyż nie byłoby łatwiej
i przyjemniej, gdyby dotyczyło to absolutnie
wszystkich organizacji? To może spróbujmy
zmienić świat, zaczynając od siebie? Nieza-
leżnie od tego, w jakiej federacji się szkolili-
śmy, przestrzegajmy standardów tej federacji
a wszystkim nam to wyjdzie na zdrowie.

Życzę bezpiecznych i ciekawych nurko-
wań.

Hubert Urbańczyk

Autor jest z zawodu lekarzem onkologiem,

pracownikiem naukowym Instytutu Onkologii w

Gliwicach, z zamiłowania płetwonurkiem – Nur-

kiem technicznym i jaskiniowym GUE i TDI oraz

Instruktorem technicznym TDI/SDI, prowadzą

cym kursy do stopnia TMX i Asystenta Instrukto-

ra włącznie, różnego rodzaju specjalizacje łącz-

nie z kursem skuterowym, jak również warsztaty

przede wszystkim z zakresu trymu, pływalności,

technik poruszania się, w tym przygotowujące

do kursu GUE Fundamentals.

Autora można znaleźć na Facebooku lub pod

internetowym adresem: hubert@io.gliwice.pl
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– Dawno temu – opowiada star-
szy pan szczelnie opatulony kracia-
stym szalem – kiedy byłem taki mały
jak ty, robiliśmy słomiane kukły,
na kiju od szczotki. Potem stroiliśmy
je w stare sukienki ciotki, ozdabia-
liśmy kokardami i pędziliśmy całą
gromadą nad rzekę, żeby utopić na-
sze straszydła. Tak wyganiało się
kiedyś zimę!

– Dziadku, przecież wczoraj też wrzuci-
li do rzeki mnóstwo takich… noo, STWO-
RÓW! Ale żywych!!! Tam, przy moście,
koło zamku!!! – opowiada przejęty maluch.
– Potem one płynęły, krzyczały coś, pluska-
ły się w wodzie. Mnóstwo ich było! To zna-
czy, że już będzie ciepło?

No właśnie, na to pytanie niestety nie zna-
ją odpowiedzi ani najstarsi górale, ani czaru-
jąca coraz bardziej wiosennymi kreacjami
pogodynka. Pewne stało się natomiast, że
w tym roku stolica Warmii i Mazur zyskała

Wiosenny spływ po lodzie
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miano mekki największych nurkowych twar-
dzieli. Miasto stało się oazą dla tych najgłę-
biej pogrążonych w nieuleczalnym aquaholi-
zmie, którzy nie potrafią odpuścić i mimo
mrozów oraz wszelkiego rodzaju utrudnień,
zawsze znajdą pretekst, żeby choć troszkę się
zamoczyć. Nie da się do dna? To może cho-
ciaż tak troszkę, po szyję?

Całkiem niedawno echo niosło po oko-
licznych jeziorach odgłos szczękających
zębów uczestników Extremalla – licznie
zgromadzonych nad przeręblem. Czegóż
tam szukali? Otóż freediverzy postanowili
sprawdzić, kto dłużej wytrzyma w lodowa-
tej wodzie na jednym oddechu. Lód trzesz-
czał niemiłosiernie, a oni znikali, jeden po

drugim, … Brr. Sceny dosłownie mrożące
krew w żyłach. Ale o tym mogliście prze-
czytać w poprzednim numerze.

Jakiś miesiąc później olsztynianie usły-
szeli – dobiegające wprost z Łyny – zapro-
szenie do spontanicznej kąpieli w mocno
rześkim nurcie warmińskiej rzeki. Uczestni-
cy X jubileuszowego Spływu Łyną organi-
zowanego przez Akademicki Klub Płetwo-
nurków Skorpena po raz kolejny zaklinali
wiosnę, płynąc barwnym korowodem, me-
andrując wzdłuż zaśnieżonych brzegów,
pod mostami bajecznie udekorowanymi
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błyskającymi w słońcu soplami. Trzeba
przyznać, że to radosne zamieszanie rozja-
śniło uśmiechem niejedną twarz przygnę-
bioną nachalną zimą. Spore zaciekawienie
wzbudzała zwłaszcza dostojna postać Mi-
kołaja Kopernika, zerkającego z niepoko-
jem w niebo. Oj, żeby tylko nie utopił
potężnej lunety! Wielki astronom zachował
na szczęście odrobinę rozsądku i nie zamo-
czył nawet rąbka powłóczystej szaty. I słu-
sznie. Nie czas na figle! Wszak u jego za-
cnych stóp płynęła spora platforma upstrzo-

na różnej wielkości planetami, nad ukła-
dem których z pewnością srogo się zadu-
mał. Prawdopodobnie znów obmyślał plan,
jak wstrzymać choć jedno ciało lub poru-
szyć inne. Nurt rzeki był jednak nieubłagal-
ny. O wstrzymaniu lub powstrzymaniu
kogokolwiek nie było już mowy! Zwłaszcza
w przypadku sporej grupy uciekinierów
z zakładu karnego. Nie było za to trudne
wprowadzenie w ruch wirowy niesionych
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przez lodowatą wodę kolorowych postaci,
krwiożerczych piranii, maszkar i straszydeł.
Herbatka podawana z brzegu przez support
powierzchniowy miała działanie wyraźnie
rozweselające, więc uczestnicy ochoczo
poddawali się najwymyślniejszym figlom,
mimo że zawzięty mróz nie odpuszczał.
W szaloną zabawę dał się wciągnąć nawet

św. Jakub, od wieków miłościwie nam pa-
nujący patron Olsztyna. Przystrojony w sza-
ty otrzymane w darze od szejka, czule
obejmował mocno zdziwioną całym zamie-
szaniem, niekompletnie odzianą niewiastę,
której najwyraźniej… brakowało odrobinę
powietrza. Czyżby to kolejny dar od arab-
skiego przyjaciela? Obserwująca poczyna-

nia świętego siostra zakonna również zapra-
gnęła mieć coś dmuchanego. Najwyraźniej
doszła do wniosku, że warunkiem bez-
piecznej zabawy z rozbrykanymi nurkami
jest posiadanie zapasu czynnika oddecho-
wego pod ręką. Rozejrzała się bacznie, by
już po chwili, nadymając smagane mroź-
nym wiatrem policzki, napełnić życiodaj-
nym gazem jedyny zbiornik jaki znalazła.
Koło do pływania – rzecz jasna wiosennie
zielone – momentalnie pęczniało w ustach
zaradnej mniszki. Genialne? I po co ciężkie
butle? Gumowa zabawka nie dość, że nie
rujnuje kręgosłupa, to jeszcze jak fajnie mo-
żna się na niej pobujać na wodzie i odpo-
cząć na brzegu! Po wszystkim wystarczy
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po prostu otworzyć zaworek i schować ko-
ło pod sutannę. Podobny pomysł zaświtał
osobnikowi wystrojonemu w starannie do-
pasowaną kreację, utrzymaną w tonacjach
klasycznej elegancji, sygnowaną z pewno-
ścią nazwiskiem na miarę Pajacykowa. Tu
jednak każdy detal musiał być szczegółowo
przemyślany. Wściekle pomarańczowa bar-
wa dmuchanego Nemo przepięknie kontra-
stowała z czernią i bielą szczelnie
opinającą zgrabną sylwetkę.

Pośród brodzących w lodowatym nurcie
wszelkiej maści stworzeń, cierpliwie zdej-
mujących z twarzy oblodzenie, niewątpli-
wie królowała przepiękna Perła
– zdobywczyni głównej nagrody w konkur-
sie na najbardziej oryginalne przebranie.
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Coroczna ozdoba olsztyńskiego spływu,
siedmioletnia Alicja, tym razem płynęła
w wielkiej Muszli św. Jakuba, która choć
trochę chroniła delikatną dziewczynkę

przed dość ekstremalnymi warunkami. My-
liłby się jednak ktoś, myśląc że ta zaprawio-
na w skorpenowym boju siedmiolatka była
najmłodszą uczestniczką. Zdecydowanie

młodsze było maleństwo płynące w… brzu-
chu mamy! Może w ten właśnie sposób uda
się rodzicom zaszczepić potomkowi nieule-
czalną miłość do wody? Tak, miłość, bo jak
inaczej wyjaśnić radość z taplania się
w zimnej rzece, gdy wokoło śnieg i mróz?
Nie uwierzycie, ale spora część nurków
musiała przebyć setki kilometrów, aby za-
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nurzyć się… po samą szyję. Nie da się tego
przecież wytłumaczyć zamroczeniem azo-
tem. Nie może to być również silne zauro-
czenie, jakiemu łatwo ulec podziwiając

magiczne egipskie rafy. Może więc sekret
tkwi nie tyle w miejscu, temperaturze i głę-
bokości, co w towarzystwie? Jeżeli chcecie
poznać odpowiedź na to pytanie, dajcie się

ponieść warmińskiej rzece już za rok.
Do zobaczenia!

AB

fot. Wojciech Benedyktowicz



http://atlantydy.pl
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Na początek znana z wielu kursów
fotografii zagadka: powiedz, dlaczego
sułtan Brunei nosi zielone szelki?

Jeżeli nie masz pojęcia, nie przej-
muj się. Odpowiedź jest faktycznie
zaskakująca – żeby mu spodnie nie
spadały.

A teraz przyznaj się. Zastanawiałeś się,
dlaczego szelki są zielone, a nie dlaczego
sułtan – po prostu –nosi szelki, prawda? W
ten sposób rozumuje w pierwszym
momencie większość pytanych, bowiem
wyobrażanie sobie tęgiego sułtana w
zielonych szelkach jest faktycznie dosyć
abstrakcyjne.

To oczywiście żart, który pokazuje, jak
dużą rolę odgrywa kolor w naszej percepcji

świata. Kolor przykuwa uwagę bardziej niż
forma i treść, co chętnie wykorzystują
autorzy reklam, stosując w swoich pro-
dukcjach odpowiednie zestawienia barwne,
podkreślające jej przekaz. Jak więc pomi-
nąć kwestię koloru w rozmowach o foto-
grafii podwodnej? Podwodny świat
zasługuje nie tylko na to, żeby pokazać go
na Twoich zdjęciach, ale też, żeby ukazał
się na nich w całej dostępnej gamie kolo-
rów.

Kolor – problem czy wyzwanie?
Jeżeli martwisz się, że Twoje zdjęcia

podwodne są zbyt niebieskie albo za
bardzo zielone, pamiętaj, że nie jesteś sam.
Ja martwię się tym faktem za każdym
razem, kiedy oglądam swoje fotografie i

jestem przekonany, że w tych troskach nie
jesteśmy odosobnieni.

Zarządzanie kolorem w fotografii pod-
wodnej jest zagadnieniem nieco dramaty-
cznym, nie mającym odpowiednika w fo-
tografii powierzchniowej. Wymaga ono od
nurka-fotografa wyrobienia nowych nawy-
ków oraz wykorzystania dodatkowego
sprzętu fotograficznego, przy czym odstą-
pienie od kanonów postępowania skutkuje
natychmiastową zapaścią jakości prac.
Równocześnie, zasady te są na tyle proste,
że stosowane, w krótkim czasie pozwalają
na osiągniecie satysfakcjonujących wyni-
ków i zapanowania nad krnąbrnym niebie-
sko-zielonym światłem.

Aparaty cyfrowe radzą sobie zupełnie
nieźle z oddaniem koloru fotografowanych

Warsztaty fotografii podwodnej z Piotrem Stósem

Graj w kolory
czyli o szelkach sułtana i barwach w fotografii podwodnej
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obiektów, jeżeli „wiedzą” w jakich warun-
kach oświetleniowych pracują. Tak jest na
powierzchni. Pod wodą sprawa się kompli-
kuje, ponieważ aparat rejestruje obraz w
środowisku, które diametralnie różni się od
tego, w którym wg swoich twórców miał
pracować, a procesor aparatu, przetwa-
rzając rejestrowany obraz podwodny, po-
dejmuje najczęściej kiepskie decyzje w
kwestii kolorystyki zdjęcia.

Nadzieja na to, że ulubiona cyfrówka,
ustawiona w którymś z trybów automa-
tycznych, zrobi pod wodą zdjęcie pora-
żające jakością kolorów, jest zgoła niesto-
sowna. Ona sama, bez Twojej pomocy tego
nie potrafi, nawet jeżeli jest zaopatrzona w
program do fotografii podwodnej.

Nie przejmuj się jednak na wyrost. Jako
świadomy fotograf podwodny powinieneś
zrozumieć, co dzieje się ze światłem w
środowisku wodnym oraz jakie narzędzia i
techniki zastosować.

Reprodukcja koloru w fotografii podwo-
dnej to za każdym razem wyzwanie, wyma-
gające świadomego podejścia zarówno na
etapie fotografowania, jak i komputerowej
obróbki obrazu, o czym traktuje końcówka
tego artykułu.

Dlaczego pod wodą jest niebiesko?
Woda działa jak niebieski (bądź zielony)

filtr, którego siła uzależniona jest od gru-
bości warstwy, przez którą przenika światło.
Im głębiej fotografujesz, tym więcej cie-
płych składowych widma jest „wyci-nane”
ze światła słonecznego. Jak pokazuje to
ilustracja znajdująca się poniżej, na pięciu
metrach zanika kolor czerwony, pomiędzy
siódmym i ósmym metrem kolor poma-
rańczowy, a na granicy dziesięciu me-trów
zanika barwa żółta. Fotografując przy natu-
ralnym oświetleniu na większych głę-
bokościach, otrzymasz zawsze – w zale-
żności od rodzaju wody, w której nurkujesz
– monochromatyczne obrazy w odcieniach
zielonych, zielononiebieskich lub niebie-
skich. Sytuacja ta przypomina fotogra-
fowanie mieszkania oświetlonego wyłą-
cznie niebieskimi żarówkami. Niezależenie
od koloru ścian, mebli i dywanów, na
zdjęciu wszystkie przedmioty będą zareje-
strowane w odcieniach niebieskich, bo-
wiem kolor tych obiektów nie jest ich uni-
wersalną cechą, ale jest uzależniony od
światła, które na nie pada.

Wynika z tego, że próby pokonania tego
zjawiska, mają swoją granicę, bowiem nie-

bieskawa lub zielonkawa dominanta bar-
wna jest wpisana w charakter fotografii po-
dwodnej, a my możemy tylko ograniczyć
jej występowanie.

Przykazania kardynalne
Istnieją dwie podstawowe reguły, których

powinniśmy przestrzegać niezależnie od
charakteru wykonywanych zdjęć podwo-
dnych: FOTOGRAFUJ Z BLISKA oraz
FOTOGRAFUJ NA PŁYTKIEJ WODZIE.
Mają one kluczowe znaczenie dla odwzo-
rowania koloru na zdjęciach.

PRZYKAZANIE 1 – Fotografuj z bliska.
Wspomniałem powyżej, że stopień filtro-
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wania światła jest uzależniony od grubości
warstwy, przez którą przenika światło.
Dotyczy to nie tylko samej głębokości, ale
łącznej drogi, którą światło pokonuje od
powierzchni do fotografowanego obiektu, a
następnie, po odbiciu się od niego, do obie-
ktywu.

Oznacza to, że nawet fotografując płytko
albo z użyciem lampy błyskowej, musimy
pamiętać, aby dystans do obiektu był jak
najmniejszy, aby niepotrzebnie nie marno-
wać cennych żółci i czerwieni, bezlitośnie
usuwanych przez każdy nadprogramowy
centymetr wody.

Ta przerysowana pod każdym względem
hipotetyczna sytuacja zdjęciowa bilansuje
się przejściem światła przez wodę na
odcinku 10 m. Oznacza to, że obydwa uję-
cia posiadałyby podobny stopień zaniebie-
szczenia.

PRZYKAZANIE 2 – Fotografuj na płytkiej
wodzie.

Nie jest to zalecenie bardzo odkrywcze,
ale jego potęga tkwi właśnie w tym, że jest

dla każdego dostępne (oczywiście pod
warunkiem, że nie planujesz akurat robić
zdjęć wraku B-17 na Visie).

Na płyciznach mamy do dyspozycji
„dobre”, prawie powierzchniowe światło:
kontrastowe i bogate w ciepłe składowe
widma. W tych warunkach można otrzymać
nienaganne kolory, robiąc zdjęcie nawet
prostym, automatycznym aparatem. Rzec by
można: jeżeli jakiś obiekt możesz sfotografo-
wać płycej, nie fotografuj go głębiej.

Cyfrowy kompakt (OLYMPUS mju Tough 810) radzi sobie doskonale z ujęciami pod samą powierzchnią
wody.
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Na marginesie, ocenia się, że 75% zdjęć
prezentowanych na konkursach fotografii
podwodnej powstaje na głębokości nie-
przekraczającej 2 m. Warto skorzystać więc
z doświadczeń profesjonalistów.

Ciepłe światło na wyciągnięcie ręki
Fotografując poniżej głębokości 2-3

metrów, powinieneś korzystać ze światła
lampy błyskowej, wbudowanej w aparat
lub – jeszcze lepiej – z lampy zewnętrznej
przymocowanej do obudowy aparatu.
Alternatywą jest zastosowanie lamp światła
ciągłego (LED, HID lub halogenowego).
Światło w/w lamp, posiadające charaktery-
stykę spektralną zbliżoną do światła słone-
cznego pozwoli utrwalić na zdjęciach
ciepłe barwy podwodnego świata bez wzg-
lędu na to, na jakiej głębokości fotogra-
fujesz. Co tu dużo mówić, użycie takich
lamp, a w szczególności lamp błyskowych,
można uznać za kolejny standard fotografii
podwodnej.

Jeżeli decydujesz się na korzystanie z
lampy wbudowanej, ustaw tryb pracy flesza
w pozycji „błysku wymuszonego”, aby bły-
skał on za każdym razem, niezależnie od
tego, w którą stronę skierujesz swój aparat.

Pamiętaj przy tym, że zasięg zewnę-
trznych lamp błyskowych pod wodą nie
przekracza 150-170 cm, a lamp wbudo-
wanych w aparat waha się w przedziale
70–100 cm. To jest dosłownie „światło na
wyciągnięcie ręki”, bowiem dalej nie sięga.
Musisz za każdym razem dobrze zaplano-
wać ujęcie, aby te elementy, które mają
oczarować widza kolorem, znajdowały się

w zasięgu flesza, dalsze plany będą bowiem
coraz silniej zaniebieszczone.

Jeżeli fotografujesz większe, szersze
fragmenty krajobrazu (rafa, wraki) i na
pierwszym planie nie ma żadnego obiektu,
po prostu wyłącz lampę, bo jest ona w tej
sytuacji bezużyteczna i nie ma wpływu na
kolorystykę zdjęcia. Unikniesz przy okazji
uciążliwego czyszczenia zdjęcia z plamek

Pokład rufowy wraku SS Thistlegorm leży na głębokości 17- 25 m. Trzeba odsunąć się od wraku na
odległość 5 m, żeby cała rufa znalazła się w kadrze (obiektyw Nikkor Fisheye 10,5 mm). W tych
warunkach użycie lampy błyskowej jest kompletnie pozbawione sensu, bowiem obiekt leży poza
zasięgiem jej błysku. Zdjęcie musi być wykonane w oparciu o światło zastane. Miejsce wykonania:
Morze Czerwone.
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powstających przy odbiciu światła od
cząsteczek zawiesiny.

Złap balans
Poprawę kolorystyki zdjęcia można też

osiągnąć, stosując odpowiednie ustawienie
balansu bieli, czyli systemu odpowiedzial-
nego za interpretację kolorów rejestrowa-
nych przez aparat. Współczesne cyfrówki
obok kilku predefiniowanych ustawień (fo-
tografia w pełnym słońcu, w cieniu, w świe-
tle żarowym itd.) oraz automatyki balansu

bieli oferują często tak zwane ustawienia
użytkownika (custom white balans). Tryb
ten doskonale sprawdza się na małych
głębokościach (do 10 m), gdzie ubytek
ciepłych składowych widma może być
skompensowany przez elektronikę aparatu.
Podobnie jak przy zdjęciach wykonywa-
nych na powierzchni, tak i tu musisz
wskazać wzorzec bieli, który w danych
warunkach posłuży jako podstawa zba-
lansowania kolorystyki obrazu. Możesz w
tym celu wykorzystać białą, plastikową

tabliczkę zabraną pod wodę, albo przy
odrobinie wprawy, wykorzystać jako wzo-
rzec łachę piasku czy fragment skały kora-
lowej, która idealnie spełni rolę neutralnego
wzorca. Pamiętaj również, że korekcja
balansu bieli jest skuteczna wyłącznie w
wąskim przedziale głębokości wokół miej-
sca, w którym dokonałeś pomiaru. Zmienia-
jąc głębokość (zarówno w górę, jak i w dół),
musisz ponownie wykonać kalibrację.

Jeszcze dwie ważne zasady. Fotografując
w ten sposób, wyłączamy lampę błyskową

Ponieważ operacje balansem bieli oraz filtry UW posiadają ograniczoną skute- czność działania, lampa błyskowa jest standardowym narzędziem fotografa pod-
wodnego. Na głębokościach przekraczają- cych 8 m musisz nastawić się na zdjęcia monochromatyczne lub – jeżeli chcesz pokazać ciepłe barwy – użyć flesza.
Za- stosowanie lampy błyskowej nie podlega oczywiście dyskusji, kiedy fotografujesz w cieniu, pod nawisami skalnymi lub w nocy. Miejsce wykonania: Adriatyk,
głębokość 18 metrów.
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oraz fotografujemy w poziomie lub w dół.
Zdjęcia wykonane w stronę powierzchni
cechuje bowiem przeczerwienienie w
płytkich partiach wody.

Funkcja automatyki balansu bieli, działa-
jąca dobrze na powierzchni, pod wodą nie
sprawdza się najlepiej. Fotografując używaj
raczej predefiniowanych ustawień („słone-
czko” lub „chmurka”), zapewniających po-
wtarzalne odwzorowanie kolorów bez nie-
przyjemnych turkusowych przebarwień toni
wodnej.

Warto jeszcze dodać, że miłośnicy for-
matu RAW mogą osiągnąć identyczne efe-
kty kolorystyczne, jak w przypadku „usta-
wień użytkownika”, w aplikacjach do wy-
woływania RAW-ów. Wykonanie zdjęcia
zbalansowanego w trakcie nurkowania mo-
żna traktować wtedy jako podpowiedź do
dalszej obróbki.

Flirt z filtrem
Skutecznym i, co równie ważne, tanim

sposobem poprawy kolorystyki zdjęcia jest
zastosowanie filtrów do fotografii podwo-
dnej: pomarańczowego – stosowanego w
wodzie „niebieskiej” lub purpurowego –
stosowanego w wodzie „zielonej”. Filtry

Wzorzec „bieli” można pobrać z fragmentu szarej, wapiennej skały rafowej lub z piaszczystego dna. Rzut
oka na wyświetlacz pozwoli Ci upewnić się, że korekta koloru jest poprawna. „Biel” na prawym zdjęciu
była próbkowana na powierzchni szarego korala widocznego na drugim planie. Miejsce wykonania: Morze
Czerwone, głębokość 9- 10 metrów.

Po lewej stronie: zdjęcie wykonane z za- stosowaniem automatyki balansu bieli (AWB). Po prawej:
zdjęcia uzyskane z wy- korzystaniem funkcji balansu bieli użytkownika (CWB) na podstawie białego pola
w tabeli barw. Miejsce wykonania: Zakrzówek, głębokość 9 metrów.
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występują w dwóch formach: w oprawie
gumowej, zakładane bezpośrednio na
iluminator obudowy (co pozwala w każdej
chwili nurkowania zdjąć i założyć go
ponownie) oraz w formie folii docinane na
wymiar obiektywu aparatu kompaktowego i
przyklejane do korpusu aparatu (zobacz

stronę: www.magic-filters.com) lub wsuwa-
ne w sanki znajdujące się w tylnej części
obiektywów lustrzankowych typu rybie
oko. Przy zastosowaniu filtrów UW (Under
Water) w przedziale głębokości 8-20 m
oddanie kolorów obiektów fotografowa-
nych w świetle zastanym ulega spektaku-

larnej poprawie. Wynika to z faktu, że
pewna część światła niebiesko-zielonego
zostaje pochłonięta przez filtr, przez co
wzrasta udział ciepłych składowych w
widmie światła wpadającego do obiektywu,
poprawiając odwzorowanie koloru żółtego,
pomarańczowego i czerwonego. Drzemie
tu większy potencjał niż w przypadku
stosowania balansu bieli, ponieważ obraz
tworzony jest od początku z udziałem
skorygowanego spektralnie światła.

Pamiętaj, że kiedy fotografujesz z filtrem,
musisz stosować podobne zasady jak w
przypadku korzystania z „balansu bieli uży-
tkownika”: wyłącz lampę błyskową i unikaj
ujęć w stronę powierzchni. Na głębokości
mniejszej niż 7-8 m filtrów UW nie stosuje
się, ponieważ przesuwają równowagę bar-
wną zdjęcia w stronę czerwieni w takim
stopniu, że trudno się jej pozbyć w trakcie
obróbki komputerowej.

Nienasycony kolor
Ekspozycja zdjęcia jest ważnym, często

niedocenianym parametrem uzyskania
dobrego nasycenia barw, będącego isto-
tnym czynnikiem ogólnej oceny kolorystyki
zdjęcia. Obraz cyfrowy rządzi się takimi

Poprawne ustawienie balansu bieli użytkownika przynosi najczęściej spektakularną poprawę kolorystyki
zdjęcia. Aparat zaczyna widzieć otoczenie podobnie jak nasze oko (mózg też dokonuje „operacji”
korekcji balansu bieli i usuwa dominantę barwną). Zwróć uwagę, że pomarańczowe anthiasy na dalszych
planach zachowały swoją żywą barwę. Takiego efektu nie da się osiągnąć stosując lampę błyskową.
Miejsce wykonania: Morze Czerwone, głębokość 9- 10 metrów.
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samymi zasadami odwzorowania koloru,
jakie obowiązują w przypadku przezroczy.
Dobre efekty kolorystyczne osiąga się
wyłącznie przy poprawnym naświetleniu
materiału. O ile zdjęcia niedoświetlone
cechuje duża gęstość i silnie nasycone
kolory, zdjęcia prześwietlone posiadają
kolory niedosycone – czyli w opinii

większości osób – kompletnie nieatrakcyj-
ne. Teraz rzuć okiem na swoje zdjęcia
podwodne. Na pewno znajdziesz sporo
ujęć w odcieniach jasnozielonych czy
turkusowych, za grosz nie przypominają-
cych barwą tego, co widziały Twoje oczy
podczas nurkowania: ciemnej zieleni,
granatu lub intensywnego błękitu. Winę za

ten stan ponosi przede wszystkim światło-
mierz aparatu dokonujący złego pomiaru i
prześwietlający ujęcia z dużym udziałem
toni wodnej w kadrze.

Zjawisko to występuje rzadziej przy
zdjęciach średnich planów i prawie w ogóle
w przypadku zdjęć makro, kiedy automa-
tyka aparatu dobiera poprawną ekspozycję.
Problem ten omówimy szerzej w artykule
poświęconym ekspozycji w fotografii pod-
wodnej. Doraźnie można temu zaradzić
wprowadzając do ustawień automatyki
ekspozycji ujemną korektę na poziomie -
0,7 EV lub dokonując korekty gęstości
obrazu w komputerze.

Fabryka koloru
Kiedyś nikogo nie dziwiło, że aby otrzy-

mać gotowe zdjęcie trzeba się zamknąć na
2-3 godziny w ciemni, gdzie przy czerwo-
nej żarówce, wśród kuwet, zapachu foto-
graficznych chemikaliów (i potykając się o
wiecznie niewidoczny kosz na śmieci) po-
woływałeś do życia srebrowe obrazy. Decy-
dowałeś o doborze papieru fotograficznego,
czasu naświetlania, czasu wywoływania i
ustawienia filtrów w głowicy powiększalni-
ka, aby Twoje zdjęcia były „the best”.

Zdjęcie po lewej stronie wykonano bez filtra, z ustawieniami automatyki balansu bieli (AWB), zdjęcie po
prawej wykonano z użyciem pomarańczowego filtra UW nie zmieniając ustawień WB. Jak widać, z filtrem,
automatyka aparatu świetnie poradziła sobie ze skorygowaniem kolorystyki. Miejsce wykonania: Morze
Czerwone, głębokość 9- 10 metrów.
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Potem nastała era „labów”, w których
działo się dokładnie to samo, tylko nie trze-
ba było gasić światła, bo cały proces prze-
biegał w blaszanym pudle stojącym w jasno
oświetlonym salonie KODAKA. Prosiłeś jed-
nak laboranta, aby dodał takiego koloru, al-
bo ujął innego, a przede wszystkim, żeby
troszkę „dopalił” (przyciemnił) odbitkę, bo-
wiem wiedziałeś, że praca nad zdjęciem
nie kończy się po naciśnięciu spustu mi-
gawki i etap „postprodukcji” jest dla koń-
cowego efektu nieodzowny.

Piszę o tym, ponieważ dziwi mnie nie-
chęć z jaką część aspirujących do coraz
lepszych zdjęć fotografów unika kompute-
rowej obróbki swoich własnych zdjęć, któ-
ra jest niczym innym jak cyfrowym
wydaniem dawnej ciemni albo „labu”. Zda-
ję sobie sprawę, że gigantyczny postęp,
którego doświadczamy w technikach reje-
stra- cji obrazu cyfrowego powoduje, że
większość wykonywanych zdjęć może się
obejść bez żadnej obróbki, ale uważam, że
nie dotyczy to zdjęć podwodnych. Korekta
gęstości i usunięcie dominanty barwnej, są
obowiązkową kuracją, która doda blasku
najlepszemu, „surowemu” zdjęciu. Potrze-
bujesz więc na początek skorzystać dosłow-

nie z dwóch funkcji dostępnych w dowol-
nym programie do edycji obrazu. Popatrz
teraz na ich działanie, a dokładnym opisem
zajmiemy się w części poświęconej kompu-
terowej obróbce obrazu.

Podsumowanie
Czy można wskazać najlepszą metodę

na uzyskanie pięknych barw na zdjęciach

podwodnych? W mojej opinii, takiego
„zwycięzcy” nie ma. Chociaż standardem
w fotografii podwodnej jest stosowanie ze-
wnętrznej lampy błyskowej, każda z pozo-
stałych opisanych technik ma swoje zalety
oraz daje nieco inny efekt końcowy.

Ich umiejętne stosowanie pozwoli wzbo-
gacić Twoją kolekcję zdjęć w atrakcyjne,
niesztampowe ujęcia, przyciągające żywym

Komputerowa korekta obrazu pozwala na redukcję silnej niebieskiej lub zielonkawej dominanty obecnej
zawsze na zdjęciach podwodnych wykonywanych w świetle mieszanym (lampa błyskowa plus światło
słoneczne). Równocześnie podnosimy zwykle kontrast korygowanej fotografii. Im płycej wykonałeś zdję-
cie, tym lepszy będzie efekt kolorystyczny wykonanej korekty. Miejsce wykonania: Morze Karaibskie, głę-
bokość ok. 12 metrów.
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kolorem. Nie bez znaczenia
jest też komputerowa obrób-
ka obrazu, która powinna być
stosowana zawsze, bez
względu na to, z jakich tech-
nik „tunigowania” koloru ko-
rzystaliśmy podczas wykony-
wania zdjęcia. Dzięki niej
można poprawić równowagę
barw, minimalizując zielono-
-niebieską dominantę obecną
na wszystkich zdjęciach pod-
wodnych.

Na zakończenie chciałbym też nawiązać
do początkowego akapitu tego artykułu i
przypomnieć, że kolor nie zawsze jest po-
trzebny na zdjęciu podwodnym. Wiele po-
zornie nieudanych ujęć uzyska „drugą
szansę” po konwersji do wersji czarno-bia-
łej. Docenimy wtedy ich inne walory: kom-
pozycję, kształt obiektów czy temat zdjęcia.
Warto spróbować! Pamiętaj: sułtan nosi zie-
lone szelki, żeby mu spodnie nie spadały.

Piotr Stós

piotr.stos@nautica.pl

Narzędzie POZIOMY (Levels), lub jego odpowiednik,
występuje we wszystkich programach do obróbki ob-
razu cyfrowego. Pozwala zarówno zmienić ogólną gę-
stość obrazu (mającą wpływ na odbiór koloru), jak
i zlikwidować zbyt silną dominantę występującą zwykle
w „surowych” zdjęciach podwodnych. Dodatkową zale-
tą stosowania tego narzędzia jest korekta kontrastu
zdjęcia, nie mająca co prawda bezpośredniego związ-
ku z jego kolorystyką, ale kluczowa dla końcowego
wyniku obróbki. Na ilustracji zdjęcie „surowe”, otwarte
narzędzie „levels” oraz zdjęcie po korekcie barwnej
i tonalnej. Miejsce wykonania: Adriatyk, głębokość
ok. 10 m.

To było moje pierwsze spotkanie z rekinem wielorybim, nic więc
dziwnego, że wykonaniu zdjęcia i nadziejom z nim pokładanym
towarzyszyły wielkie emocje. Niestety, okazało się, że zdjęcie
(chociaż ostre) jest silnie prześwietlone. Żadne sztuczki photo-
shopowe nie pozwoliły na uzyskanie poprawnego efektu. Dopiero
konwersja do wersji monochromatycznej pozwoliła mu w pełni
„zaistnieć”.
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Test aparatów podwodnych 2012

Olympus Tough TG-1

Gdy dodamy do tego 12-megapikselową
matrycę CMOS BSI, obiektyw o odpowied-
niku ogniskowych 25-100 mm i świetle
f/2.0-4.9, a także tryb wideo Full HD i 3-ca-
lowy ekran OLED o rozdzielczości 610 tys.
punktów, to nic dziwnego, że ciągle napły-
wały listy z pytaniami, kiedy przetestujemy
ten aparat. W końcu nam się to udało, za-
praszamy więc do lektury.

Budowa i jakość wykonania
Trzeba przyznać, że po wzięciu TG-1

do ręki, byliśmy lekko rozczarowani. Pa-
trząc na parametry wytrzymałościowe jego

obudowy sądziliśmy, że będzie ona spra-
wiać dużo lepsze wrażenie. Nie spodziewa-
liśmy się, iż do budowy korpusu zastoso-
wano głównie plastikowe, błyszczące ele-
menty, które nie sprawiają najlepszego wra-
żenia. Na szczęście zostały one właściwie
spasowane i dzięki temu całość zachowuje

Olympus Tough TG- 1 już w dniu swojej premiery, która odbyła się na po-
czątku maja ubiegłego roku, wzbudził spore zainteresowanie potencjalnych
nabywców. Wodoodporność przy zanurzeniu do 12 m głębokości (standard
IEC 529IPX8), odporność na upadek z wysokości 2 m (standard MIL), od-
porność na mróz do temperatury – 10°C, odporność na zgniatanie cięża-
rem do 100 kg – to parametry, obok których żaden miłośnik solidnych
kompaktów nie przejdzie obojętnie.
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odpowiednią sztywność i nic nie sprawia
problemów podczas użytkowania.

Na górnej ściance Olympusa znajdziemy
jedynie niewielki włącznik oraz okrągły
spust migawki. Wszystkie manipulatory od-

powiedzialne za obsługę aparatu umiesz-
czono na tylnej ściance, na prawo od ekra-
nu LCD. Patrząc od góry są to: przyciski
do zmiany ogniskowej, guzik uruchamiają-
cy tryb wideo, koło wyboru trybów, przy-
cisk włączający tryb podglądu zdjęć, przy-
cisk OK, który został otoczony przez przy-
ciski kierunkowe oraz przycisk MENU. Do-
datkowo górny i dolny przycisk kierunkowy

służą odpowiednio do zmiany informacji
wyświetlanych na ekranie oraz usuwania
zdjęć.

Ostatnio testowane aparaty Olympus se-
rii TG chwaliliśmy za dużą i wygodną w ob-
słudze klapkę chroniącą akumulator, kartę
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pamięci oraz złącza. W przypadku TG-1
konstruktorzy poszli nieco inną drogą i po-
stanowili zastosować dwie oddzielne klap-
ki. Pierwsza z nich kryje uniwersalne złącze
USB 2.0 Hi-speed/wyjście audio-wideo
(NTSC/PAL) oraz wyjście micro HDMI (ty-
pu SDD) pełniące również funkcję wejścia
zasilacza AC (DC-IN). Pod drugą znajdzie-
my natomiast akumulator litowo-jonowy LI-
-90B oraz slot na kartę pamięci typu
SD/SDHC/SDXC.

Obydwie klapki zostały wyposażone
w blokady chroniące przed ich przypadko-
wym otwarciem. Niestety blokada w klapce
chroniącej złącza jest wielkości 3 mm,
a okienko, w którym dość głęboko umiesz-
czono pomarańczowe pole informujące o
niezablokowaniu klapki, ma zaledwie
1 mm. W rezultacie wystarczy spojrzeć
na nie pod lekkim kątem, aby zobaczyć
czarne boki zagłębienia, zamiast pomarań-
czowego pola. Powoduje to, że wskakuje-
my do wody w błędnym przekonaniu, iż
klapka została zablokowana. Nie inaczej
było w naszym przypadku. Niestety dopro-
wadziło to do zalania aparatu, bo jak się
okazało, suwak otwierający klapkę wystaje
nieco z obudowy i bardzo łatwo możemy

go przez przypadek otworzyć. Wystarczy
lekko przejechać po nim palcem.

Z pewnością tego typu rozwiązania nie
możemy zaliczyć do udanych, co oczywi-
ście nie umniejsza naszej winy w zalaniu
TG-1. Dlatego przed wejściem do wody
z testowanym Olympusem radzimy dokład-
nie sprawdzić, czy klapki rzeczywiście zo-
stały zablokowane.

Ponarzekać musimy też na sztywność
szybki chroniącej ekran LCD. Jest ona bar-
dzo miękka i już na głębokości około 10
metrów dość mocno ugina się pod ciśnie-
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niem wody i silnie naciska na powierzchnię
wyświetlacza.

Na koniec warto pochwalić konstrukto-
rów za centralne umieszczenie złącza staty-
wowego na dolnej ściance.

Eksploatacja
Już po kilku dniach użytkowania TG-1

na jego obudowie dostrzec można pierw-
sze skazy. Najbardziej podatne na uszko-
dzenia są rogi obudowy, gdzie znalazł się
dość miękki plastik. Odkształca się on za-
uważalnie już nawet przy lekkim stuknięciu
w twardą powierzchnię, tak więc upadek
z 2 metrów z pewnością pozostawi na nim
pokaźną skazę.

Nie najlepiej sprawdza się też szybka
chroniąca ekran LCD, gdyż ze względu
na jej wspomnianą miękkość jest podatna
na zarysowania i musimy liczyć się z tym, iż
z każdym dniem będzie przybywać na niej
rysek.

Czyszczenie TG-1 jest tak samo trudne,
jak w przypadku Fuji XP150. Na obudowie
aparatu znajdziemy sporo zakamarków,
gdzie będzie osadzać się sól, jednak z pew-
nością cieszy fakt, że producent w końcu
zrezygnował z klapki przykrywającej obiek-
tyw, która lubiła się zacinać, gdy w jej oko-

lice dostały się drobinki piasku.
Funkcje dodatkowe
O ile dotąd mogliśmy trochę na Olympu-

sa ponarzekać, to teraz będzie już tylko le-
piej. Zacznijmy od funkcji dodatkowych,
których lista jest imponująca. Z pewnością
najbardziej przydatnym narzędziem pod-
czas nurkowania będzie głębokościomierz.
Pokazuje on dość precyzyjnie, na jakiej głę-
bokości się znajdujemy, a gdy się zapomni-

my i zejdziemy zbyt nisko, na ekranie poja-
wi się stosowne ostrzeżenie.

Gdy z Olympusem udamy się w góry,
z pewnością przyda nam się wysokościo-
mierz oraz barometr. Możemy też skorzy-
stać z kompasu, który uruchamiamy jednym
przyciskiem, bez konieczności włączania
aparatu.

Jeżeli na naszą górską wycieczkę zapo-
mnimy latarki i zaskoczy nas ciemność, mo-
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żemy skorzystać z diody wspomagającej
AF. Zapalamy ją i gasimy przytrzymując
górny przycisk kierunkowy. Oczywiście nie
da ona tyle światła, co najtańsza czołówka,
ale w pewnych sytuacjach okaże się bardzo
przydatna.

Jakby tego było mało, Olympus zapisuje
do danych EXIF informacje o głęboko-
ści/wysokości, na jakiej zostało wykonane
zdjęcie, a także panującym wówczas ci-
śnieniu. Dzięki temu możemy po powrocie
z wakacji sprawdzić, na jakiej głębokości
znajdowaliśmy się w danym momencie. Re-
welacja!

W TG-1 nie mogło też zabraknąć modu-
łu GPS, który w tym wypadku sprawuje się
znakomicie. Aparat nie ma problemów ze
znalezieniem satelitów, a gdy zejdziemy
pod wodę i sygnał zostanie utracony, do da-
nych EXIF zostaną zapisane ostatnio ode-
brane współrzędne. Dzięki temu możemy
cieszyć się geotagowaniem zdjęć z naszych
nurkowań.

Wśród oferowanych przez aparat trybów
zdjęciowych znajdziemy program HDR,
w którym Olympus wykonuje kilka zdjęć
przy różnych parametrach ekspozycji i skle-
ja je w jedną fotografię o dużej dynamice

tonalnej. Wynikowe zdjęcie ma rozdziel-
czość ograniczoną do 5 Mpix, a rezultat
działania funkcji HDR, choć zauważalny,
z pewnością na kolana nie powala.

Kolejną przydatną funkcją jest tryb zdjęć
panoramicznych, który niestety nie sprawu-

je się najlepiej, bowiem wykonywanie pa-
noramy nie jest tak łatwe, jak w przypadku
aparatów Fujifilm czy Sony. Po wykonaniu
pierwszego kadru i przesunięciu aparatu,
np. w prawo, na wyświetlaczu zaznaczany
jest punkt, do którego musimy wyrównać
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obraz. Problem polega na tym, że często
punkt ten „ucieka”, uniemożliwiając po-
prawne złożenie zdjęcia wynikowego.
W rezultacie musimy się nieźle natrudzić,
aby uzyskać zadowalający efekt, a w niektó-
rych przypadkach aparat nie jest w stanie
poprawnie złożyć panoramy, co ilustruje
poniższy przykład. Na domiar złego proces
składania zajmuje ponad pół minuty.

Na podobnej zasadzie oparte jest wykony-
wanie zdjęć 3D, jednak tutaj przesunięcie po-
między kadrami jest niewielkie, tak więc nie
ma problemów z celowaniem w punkt.

Grzechem byłoby tu nie wspomnieć
o akcesoriach, jakie producent oferuje
do Olympusa TG-1. Przede wszystkim mo-

żemy zakupić obudowę podwodną Olym-
pus PT-053, która pozwoli nam zejść z apa-
ratem na głębokość 45 metrów. Dodatkowo
została ona wyposażona w gwint 52 mm
pozwalający na podłączenie konwerterów
i filtrów, a także adapter złącza światłowo-
dowego do wyzwalania zewnętrznych
lamp błyskowych.

Jeżeli zadowalają nas nurkowania do głę-
bokości kilkunastu metrów i nie chcemy
wydawać pieniędzy na obudowę, możemy
zakupić jedynie adapter Olympus CLA-T01.
Pozwoli on podłączyć do TG-1 telekonwer-
ter TCON-T01 oraz konwerter „rybie oko”
FCON-T01, a także wszelkiego rodzaju fil-
try z gwintem 40,5 mm.

Użytkowanie pod wodą

To kolejna kategoria, w której Olympus
TG-1 zasługuje na wielkie pochwały. Choć
poruszanie się po menu ustawień parame-
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trów i wyboru scen jest równie wolne, jak
we wcześniejszych wodoodpornych kom-
paktach Olympusa, to w przypadku tego
modelu problem w zasadzie nie doskwiera,
bowiem na jego obudowie znajdziemy wy-
godne koło wyboru trybów. Nie znajdzie-
my na nim żadnego z czterech
oferowanych trybów zdjęć podwodnych:

ZDJĘCIE – do wykonywania zdjęć na pla-
ży lub w basenie;

SZEROKI KĄT 1 – idealny dla podwod-
nych krajobrazów;

SZEROKI KĄT 2 – idealny dla podwod-
nych zdjęć akcji;

MAKRO – idealny dla podwodnych zbli-
żeń obiektów.

Aparat zapamiętuje ostatnio wybrany
program tematyczny dla dostępnego na ko-
le trybu SCN, dlatego nie ma problemów,
aby szybko przełączać się np. pomiędzy
trybem P a SZEROKI KĄT 1.

Niestety w działaniu trybów podwod-
nych praktycznie nic się nie zmieniło w sto-
sunku do TG-820 i w rezultacie w trybie
SZEROKI KĄT 1 aparat wymusza błysk lam-
py błyskowej, w trybie SZEROKI KĄT 2 nie
pozwala na zmianę ogniskowej, a po włą-

Olympus TG- 1 z konwerterem „rybie oko”
FCON- T01
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czeniu trybu MAKRO automatycznie usta-
wia ogniskową na 140 mm. Jednak nie koń-
czy się to tak, jak w przypadku tamtego
modelu, gdzie przed wejściem do wody
uruchamialiśmy tryb SZEROKI KĄT 1
i w menu wyłączaliśmy lampę błyskową, bo
podczas snorklowania i nurkowania do ni-
czego nam się nie przydaje, a jedynie po-
woduje szybkie rozładowanie akumulatora
i wyeksponowanie zanieczyszczeń pływa-
jących w wodzie, od których odbija się
światło. Wszystko za sprawą dostępnych
na kole wyboru trybów ustawień C1 i C2.
Możemy zdefiniować sobie pod nimi do-
wolny zestaw parametrów, czyli np. wybrać
tryb SZEROKI KĄT 1 z wyłączoną lampą
błyskową i odpowiednio dobranym trybem
AF i pomiarem światła. Zatem inżynierowie

dali nam pełnię możliwości w konfiguracji
trybów dostępnych na kole, a gdy weźmie-
my pod uwagę, że możemy przełączać się
pomiędzy nimi w ułamku sekund, okazuje
się, że nurkowanie z TG-1 to czysta przy-
jemność.

W tym wypadku niezbyt przeszkadza
fakt, że zdjęcie wykonane w trybie zdjęć

podwodnych na powierzchni jest nieprawi-
dłowo naświetlone i ma złą kolorystykę, bo-
wiem nic nie stoi na przeszkodzie, aby
szybko przejść do trybu P, bądź innego do-
stępnego na kole.

Skoro już chwalimy, to chwalmy dalej.
Szybkości i precyzji działania mechanizmu
ustawiającego ostrość trudno cokolwiek za-
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rzucić, a zapis zdjęć i filmów na karcie pa-
mięci odbywa się bez zbędnych opóźnień.
Znakomicie pod wodą spisuje się też zasto-
sowany w aparacie ekran LCD. Wyświetla-
ny na nim obraz jest najwyższej jakości,
a do tego, dzięki zastosowaniu znakomi-
tych powłok, nie napotkaliśmy najmniej-
szych problemów podczas kadrowania
w silnym świetle. Obraz zawsze był dobrze
widoczny i zachowywał przyzwoity kon-
trast.

Jakby tego było mało, konstruktorzy po-
myśleli też o tym, aby aparat dobrze trzy-
mało się w mokrych dłoniach. Zarówno
na przedniej, jak i tylnej ściance znajdzie-
my odpowiednio umieszczone elementy
wykonane z porowatej gumy, dzięki czemu
TG-1 nie wyślizgnie się z dłoni.

Na koniec kilka słów dla malkontentów,
którzy szukając dziury w całym, mogą zna-
leźć powody do narzekania – brak dźwigni
do zmiany ogniskowej (zastosowane przyci-

ski nie są tak wygodne) oraz pasek na nad-
garstek, którego nie możemy zacisnąć,
uniemożliwiając w ten sposób zsunięcie
aparatu z ręki.

Jakość zdjęć i filmów podwodnych
Zdjęcia z Olympusa TG-1 wykonane

na małych głębokościach zachwycają swo-
ją kolorystyką oraz odwzorowaniem szcze-
gółów. Barwy płytkich raf koralowych oraz
głębi morza odwzorowywane są niemal
idealnie. W rezultacie zdjęcia zachwycają
bogactwem kolorów i trudno oderwać
od nich wzrok. Zastrzeżenia można mieć
do zbyt dużego kontrastu na fotografiach,
który powoduje, że niektóre partie zdjęć są
zbyt ciemne, jednak dzięki temu Olympus
radzi sobie doskonale podczas fotografowa-
nia pod słońce. Tam gdzie obrazy genero-
wane przez konkurentów bledną i tracą
na kontraście, Olympus wciąż zachwyca ja-
kością odwzorowania. Duże brawa!

Wyraźnie gorzej jest na większych głębo-
kościach. Poniżej 5 metrów na fotografiach
zaczyna być widoczna silna niebieska do-
minanta, która wzrasta z każdym metrem.
Dlatego fotografie wykonywane w takich
warunkach mogą wydawać się nieco ponu-
re.



Nuras.info 4/2013

135

W trybie makro Olympus także poczyna
sobie doskonale i może się pochwalić naj-
lepszą skalą odwzorowania w stosunku
do konkurentów.

Gdy będziemy nurkować z TG-1 w zielo-
nych wodach polskich jezior, również nie
zajdziemy powodów do narzekań, bowiem

autofokus aparatu znakomicie radzi sobie
w słabszym świetle, a otrzymane fotografie
cechują się znakomitym odwzorowaniem
barw oraz detali. Tutaj TG-1 także nie ma
sobie równych.

Olympusa mieliśmy też okazję przetesto-
wać na głębokości około 30 metrów, gdyż

dysponowaliśmy opisaną wcześniej obudo-
wą PT-053. Okazuje się, że w takich warun-
kach problemy z niebieską dominantą
nasilają się jeszcze bardziej,.

O filmach kręconych pod wodą można
wypowiadać się w podobnym tonie. Ich ko-
lorystyka jest znakomita, o ile są kręcone
na małych głębokościach. W okolicach pią-
tego metra zaczyna dominować kolor nie-
bieski i obrazy wideo nie wyglądają już tak
dobrze. Zastrzeżenia można mieć też
do miejscami zbyt ciemnych obrazów, jed-
nak odwzorowanie szczegółów stoi na wy-
sokim poziomie.

Podczas testów zaobserwowaliśmy też
problemy z działaniem autofokusu w trybie
wideo. Zdarzało się tak, że po włączeniu
nagrywania na ekranie pojawiał się nieostry
obraz, a aparat nie był w stanie tego skory-
gować. Innym razem TG-1 ustawiał właści-
wą ostrość, jednak zajmowało mu to
sekundę lub dwie.

Podsumowanie
Jak zawsze, zaczniemy od wypunktowa-

nia zalet i wad.
Zalety:
– wodoszczelność do 12 m;
– odporność na nacisk 100 kg;
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– przyzwoite odwzorowanie szczegółów
na filmach;

– szybki i celny autofokus w trybie zdję-
ciowym;

– duży ekran LCD o wysokiej rozdziel-
czości;

– wyświetlacz czytelny pod wodą nawet
przy silnym słońcu;

– właściwy ciężar aparatu, który spraw-
dza się pod wodą;

– rewelacyjna kolorystyka zdjęć podwod-
nych wykonywanych na małych głęboko-
ściach;

– świetne odwzorowanie detali na zdję-
ciach podwodnych;

– znakomita jakość i kolorystyka zdjęć
wykonywanych w zielonych wodach;

– tryb HDR;
– współpraca z kartami Eye-Fi;
– wbudowany głębokościomierz/wyso-

kościomierz;
– wbudowany kompas i latarka;
– tryb zdjęć 3D;
– wbudowany odbiornik GPS;
– geotagowanie zdjęć podwodnych;
– łatwość i szybkość obsługi pod wodą;
– bogaty wybór opcjonalnych akceso-

riów podwodnych.

Wady:
– zdjęcia i filmy na większych głęboko-

ściach z silną niebieską dominantą;
– nieużyteczne niektóre tryby podwodne;
– problemy z autofokusem w trybie wi-

deo;
– opóźnienia podczas poruszania się

po menu;
– zbyt miękka szybka chroniąca

ekran LCD;
– mało użyteczny tryb zdjęć panoramicz-

nych.

Już samo porównanie liczby zalet i wad
pozwala nam stwierdzić, iż Olympus TG-1
to aparat bardzo udany. Jego cena wynosi
obecnie 1375 zł, co bez wątpienia czyni go
najdroższym wodoodpornym kompaktem
dostępnym obecnie na rynku. Jednak jest on
wart tych pieniędzy, bowiem oferuje zna-
komitą jakość zdjęć i filmów, pozwala nur-
kować na głębokości 12 metrów, jego
obsługa pod wodą to czysta przyjemność,
a do tego został wyposażony w liczne funk-
cje dodatkowe, które przydadzą się w nie-
jednej sytuacji. Dlatego dysponując takim
budżetem, nie możemy przejść obojętnie
obok TG-1.

Przykładowe filmy podwodne

Robert Olech

r.olech@optyczne.pl

H.264 MOV, 1920×1080 pix, 30 kl/s, 22 s,
38.4 MB

H.264 MOV, 1920×1080 pix, 30 kl/s, 22 s,
47.9 MB

H.264 MOV, 1920×1080 pix, 30 kl/s, 17 s,
41.1 MB

http://pliki.optyczne.pl/podwodne2012_2/filmy_w/oly3.MOV
http://pliki.optyczne.pl/podwodne2012_2/filmy_w/oly2.MOV
http://pliki.optyczne.pl/podwodne2012_2/filmy_w/oly1.MOV


http://aquadiver.pl


http://partnernurkowy.pl
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Na pewno słyszałeś już o naszym Stowarzyszeniu Safe Water Association. To my jesteśmy grupą ludzi połączonych wspólną pa-
sją i celem. Jest nią bezpieczeństwo na i pod wodą. Dla nas, grupy nurkowych entuzjastów, woda to najwspanialszy żywioł. Ale pod-
chodzimy do niej z pokorą, bo wiemy, jak bezlitośnie potrafi potraktować każdą nieostrożność, każdy błąd. Nie możemy bez niej żyć,
więc uczymy się jak respektować jej prawa.

Na pewno wiecie, że w kontakcie z wodą (tak jak i w życiu) nie chodzi o pokonanie strachu przed zagrożeniem. Strach należy oswa-
jać, a sobie i innym zapewniać maksymalne bezpieczeństwo. Wiedzę i przekonanie o wartości dobrych praktyk związanych z mini-
malizowaniem ryzyka w obcowaniu z żywiołem, chcemy zaszczepić jak największej liczbie osób. Każdy, kto realizując swoje pasje
styka się z wodą, powinien poznać zasady bezpieczeństwa i udzielania pierwszej pomocy.

Działamy na kilku płaszczyznach. Ale ważny jest fakt, że dzięki Waszemu wsparciu poprzez przekazanie 1% od kilku lat wpiera-
my centra i bazy nurkowe przekazując automatyczne defibrylatory AED. Dzięki temu na nurkowiskach na których nurkujecie jest bez-
pieczniej. Dodatkowo nasi Członkowie mają do dyspozycji profesjonalne zestawy tlenowe i mogą brać udział w ciekawych
szkoleniach (pierwsza pomoc, warsztaty nurkowe i inne) na preferencyjnych warunkach.

Wierzymy, że to co robimy jest ważne i potrzebne. Jesteśmy otwarci na każdy Wasz pomysł, czekamy właśnie na Was i zaprasza-
my do wspólnego działania

Wesołych i bezpiecznych Świąt!

Zarząd SWA: Marcin, Grzesiek, Margita

W jaki sposób można przekazać Safe Water Association 1% podatku za 2012 rok?
Przekazanie przez podatnika swojego 1% dla SWA w roku 2013 jest niezwykle proste. Wystarczy wypełnić odpowiednią rubrykę
w rocznym zeznaniu podatkowym (PIT-36, PIT-37 lub PIT-28). Po wyliczeniu, ile podatku będziemy mieli do zapłacenia w tym ro-
ku, w ostatnich rubrykach zeznania podatkowego, w sekcji WNIOSEK O PRZEKAZANIE 1% PODATKU NALEŻNEGO NA RZECZ OR-
GANIZACJI POŻYTKU PUBLICZNEGO (OPP) wpisujemy numer pod jakim widnieje ona w Krajowym Rejestrze Sądowym czyli numer
KRS 0000319349.
I już – pieniądze z tytułu 1% podatku przekaże urząd skarbowy na konto SWA.
Pieniądze zamiast do fiskusa trafią do Safe Water Association.
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Chcesz opisać
wyjątkowe

nurkowanie?
Chcesz się podzielić

ciekawymi informacjami?
Napisz do nas

redakcja@nuras.info

mailto:redakcja@nuras.info
mailto:redakcja@nuras.info
http://www.aqua-zone.pl
http://www.swa.org.pl
http://nautica.pl

